
PO EZY E PANI M O D Z E L E W SK IE Y  (a).

I. J V i e s t a ł o ś ć  w m i ł o ś c i  u k a r a n a .

( L i h ł o u e c  m iło śc i o d d a n y  

L ubił ża rty , lubił zm iany,
C hw iał się jak skowronek w locie , 
Ledwo słyszeć chciał o cnocie:
Na wieczorki lubił chodzić ,

9
N ie w in n o ś ć  d r a ż n i ć  i zw o d z ie .  
W s z ę d y  m u  się u d a w a ł o ;

W ięc  pogardzał już płcią, białą. 
Nagło nikną lata młode ,
Z a c z ą ł z d z ie ra ć  czas u ro d ę  :

A kobietki się poznały ,
Z  czego młodzik szukał cłiWały. 
Zems'cila się wdówka hoża, 
Pow tórnego nie chcąc łoża , 
W dziękiem  jak wędką drażniła j 
ł  dobrze go zahaczyła.
T a  spokóyna. On niebaczny,
G dy z nim igra los dziw aczny; 
Długo nosił w ilk owieczki , 
Chłopiec zwodził panieneczki j

(a) P a n i  Antońilla  z Cyrytiów M o d z e le w s k a  poważna nia- 
t r o n a  , siostrzenica K r a s i c k i e g o ,  m ieszkająca  z fam i lią  
na W ołyniu  o d w i e  m i le  od  W ł o d z i m i e r z a ,  Muzom 
p o św ię c o n e  p r o w a d z ą c  ż y c ie  , a u to r k ą  jes t  l iczn y ch  poe -  
z y y  d o tą d  w  rę k o p is m a c h  b l isk im  ty lk o  są s iad o m  i p r z y ­
jaciołom z n a n y c h :  d la  p o w s z e c h n ie y s z e y  zatem o n ic h  
■wiadomości n iu ie y sz e  p r ó b k i  nas zy m  czytelnikóm udzio* 
la m y .

D z. wileń. T. l f / \ N,  2 2 . 1 8 1 6 * 1 8
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Z łapano  tez  p rzec ie  w ilka  ,
A m łodego jak m otylka.
J ę c z y , p ła c z e , w z d y ch a , s tę k a ,
Kocha , czując jaka m ęka ;
C ie rp i m ękę dla k o c h an k i,
Z  lw ó w , ty g ry só w  są b a ran k i.
K osa gdy  na kam ień p a d n ie ,
Ź le się kosi i n ie sk ła d n ie :
P rzec ięż  to  się czasem zdarza  
U  daw nego gospodarza.
B ro ń  się  psuje u  żo łn ie rza  ,
N ie  tam  n iesie  , gdzie on zm ierza.
Pałasz byw a u n iesiony  ,
R zucając  nim  w  różne  s trony .
C hłopiec wolnos'ci n a d u ż y ł ,
C ie rp i teraz  bo  zasłużył.
N iech  naucza , n iech sam w ie rzy  
Że tak  m ie rz ą , jak k to  m ie rz y ,
W  pam iętn ikach  w iecznych b y ło ,

„ N ie  rób  d rug im  coc n ie m iło . “

W ię c  się dobrze  w św iecie  d z ie je ,
Je s t rów nina , są koleje.
P o ty  noszą w odę dzbanem  
P ó k i on sw ey m ocy p a n em ,
G dy  się ucho n a d w e rę ż y ,
W n e t w odę dzban przezw ycięży.

2 . R ozm aite ludzkiego ży c ia  przeciwności.

Je d e n  się to p i ,  d ru g i się z ab ija ,
T rz e c i tru c izn ę  z rozpaczy w ypija.
A to  w szystko rzecz jest jasna.
Co przyczyny  ? M iłość w łasna.
T em u  fo rtu n a  n ie sp rz y ja ,
T ego  W en u s zdała  amja ,



2 6 7

A. nadzieja b a ła m u c i,
W ię c  niech  w szystko śm ierć  ukróci. 
W sz y scy  lu d zie  na te y  z iem i 
S ą  ode m nie szczęśliwszem i.
T a k  d esp e ra t m ów i każdy  
W e  śnie , na jaw ie  i  zaw żdy.
P ro s ta k  m a żonę u k ła d n ą ,
L u b  m etresę  m ło d ą , ła d n ą ;
Bogacz s ta ry  to  i owo,
J a  nic z tego. Z  m ąd rą  głow o 
B iegam  od dom u do dom u ,
Czasem byw am  po k ry jom u ;
G d y  z roskoszą zanocuję 
Jak iś d jabeł w  dn iu  zepsuje.
U  d w o ru  żadney  zalety  

N ie  z ro b iły  m i k o b ie ty ,
Chociaż każda tw a rz  m ą c h w a li , 
S zp e tn i o rd e ry  pobra li.
B yw am  g rzeczny  , byw am  m odny , 
M iły  jak dzionek p o g o d n y ,
Z  skaczącym i razem  skaczę,
G dzie  po trzeba  tam  zapłaczę.
N a nic m i się to  n iep rzy d a  
P rz y  m nie b ied a  za m ną b ieda .
T e  zaś g b u ry  co p ra c u ją ,
D obro  na z iem i znaydują.
W ieśn iak  w jeżdża do sto licy  
Z  jakieyś lesney  okolicy ,
D obrze p łaci w szystko zło tem  
Bo w ydoby ł z ro li z potem .
C en ią  go d ro żey  nadem nie ,
N a  cóż m am  żyć nad arem n ie  ? 
D o w c ip n e , m iłe  m e ż a r ty x 

M aU  w aży los u p arty;
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Tego zaś co hreczkę s ie je ,
W spiera  szczęście i nadzieje. 
Próżnujący każden tkliw y ,
Próżniakom  świat obrzydliwy.
Zazdrość szkło zwiększenia n o si, 
Próżność same fraszki głosi.
T en  na urząd n iez ls łu ży ł,
A  choć go wziął to źle użył.
Tego kochanka zaw iodła ,
U tego jest dusza podła.
U tey  m atki córka zd radna ;
U  drugiey nie bardzo ładna ;
T rzecia utrzym uje srogo ,
T rzp io ty  dostać jey nie mogą.
L ub oyciec syna zamyka 
Jak złoczyńcę niewolnika.
S tryy  synowca wygnał z donitl 
Ze coś zrobił pokryjomu.
Z b io ry  takich wiadomości 
Skutkiem  lekkiey są próżności,
Nasze myłki nadto drobne 
Bo doyrzenia niepodobne.
W ięc  złe b y ło , jest i będzie ,
T ak jak duma przy urzędzie ;
P rzy  samolubach łakomstwo ,
P rzy  zbiernych bogaczach skąpstwo 5 .
Hoyuość niebaczna w rozrzutnych , 
M iłość w sercach bałamutnych.
Zatem na co się zabijać ?
Na co truciznę wypijać ?
Przestać na tern czem los darzy,' 
Szczęście zwykle w śnie się m arzy, 
Lotnym  pędem życie bieży , 
tipokoyuosć od nas zależy.



3. Przyjem ność p ra w d ziw a .

Bogday z cnotliwym człowiekiem mieć sprawę , 
Życie z łagodnym , z rozumnym zabawę.
N ie zadać wsparcia od siostry, od b ra ta : 
Chętnie użyczyć proszącym dukata.
Szczęśliwy daje , nieszczęśliwy p ro s i,
W alczy z uciskiem , nim nędzę ogłosi.
Bogday uprzedzić potrzebnego p roźby ,
K tóre są tkliwsze jak bicze jak groźby.
Bogday w m ierności użyć darów nieba!
W szak poczciwemu n iew iele  po trzeba,
By był w spaniały , by był dobroczynny 
Niech tjdko to zna co ludzkości w inny. 
Bogdayby cnota unjysłęm władała !
P r  swa spokoyność serca zaym ow ała!
Dusza co pełna szlachetney "czułości,
M iędzy miłością i przyjaźnią gości: '
A znając Boga i natury  zw iązk i,
N ie zna czy trudzą życia obowiązki.
Miłym uśmiechem pociąga do siebie ;
Żartem  tych cieszy którzy  są w potrzebie , 
Bydź cieszącymi wszak to nakaz z njeba , 
Śmiać się lub płakać gdy tego potrzeba . 
Bogday Ż3'ć z ty m i, co żyją spokoyni,
Skąpi dla siebie , dla nieszczęsnych h o y n i, 
Pogardy okiem nie patrzą na brata ,
W szyscy jesteśm y, m ów ią, dzieci świata.
T en z nami igra , na d ó ł , w  górę rzuca , 
Cackami b a w i, cackami zasmuca ,
Jednem u w ydrze, drugiem u da skrycie;
Od pieluch zacznie,, dręczy całe życie ,
I  z stojącego nad grobem żartu je ,
Jeszcze mamidła jakieś pokazuje.
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Bogday wielkości nie zayrzeć nikomu!
Siedząc w maleńkim , ale własnym domu. 
Bogday z cnotliwym człowiekiem mieć sprawę , 
Z łagodnym życie z rozumnym zabawę.

K U Ź N I E  W  L E M N O S .

W olne tłumaczenie z  J. B . R o u sse a u .

W owiv sławney jaskini, tam gdzie W ulkan chromy 
W e dnie i w nocy kuje dla Jowisza gromy;
W enus kołczan miłości napełniała strzały,
Gracye i roskosze wdzięków jey dodały :
A mąż okryty skrami, w zapale ochoty,
Tak zechęcał Cyklopów do nowey roboty'.

Pracuymy , Wenus kazała,
Rozniećmy ognie tlejące ,
Poruszmy wichry szumiące,
Niechay wszędzie płomień pała.

Niechay się kruszec zapali,
Niech strzały powstaną z sta li,
I  niechay pod ciężkim młotem 
Zabrzmi kowadło łoskotem.

Pracuymy', Wenus kazała,
Rozniećmy ognie i/d. i/d.

Tak to W ulkan, miłości żądzą uniesiony 
Uzbrajał przeciw sobie niestateczność żony;
Kiedy Mars srogich mordów okryty kurzawą 
W chodzi, oko ma pełne ognia i dłoń krwawą*
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O  t y  sy n u  J u n o n y  ! C y k lo p y  ! za w o ła  ;

N a  cóż  ta  b ro ń  b e z s iln a  p rz y d a d ż  się  w a m  zd o ła  2 

C z y liż  d la  sw aw o ln eg o  d z ie c ię c ia  u c ie c b y  

H u c z ą  m ło ty  i  sa p ią  z m o rd o w a n e  m ie c h y  ?

Z a m ie ń c ie  w  p o p io ł z n ik o m y  

O w o c e  sw o je y  r o b o t y ,

P o rz u ć c ie  p ło c h e  p u s to ty  

L u b  p rz e s ta n ie c ie  k u ć  g ro m y .

L e c z  k ie d y  się ta k  p ró ż n y m  u n o s i  z ap a łem  ,

Z o s ta ł  n a ty c h m ia s t m śc iw y m  ra n io n y  p o s trz a łe m .

C o  za zm ian a  g w a łto w n a  , jak im  o g n iem  p ło n ie  1 
J a k iż  to  w s ty d  o s ia d a  jego m ężn e  sk ro n ie  !

C h c e  coś m ó w ić  n ie b a c z n y  i  g ło s w  u s ta c h  m d le je  , 

W z n o s i  o czy  do  n ie b a  , m iesza  się  , s ła b ie je  ;

I  ó w  M a rs  co p r z e d  c h w ilą  z u c h w a le  się  s ro ż y ł  

U  n ó g  W e n e r y  m ęs tw o  i e rę ż e  z ło ż y ł ;

A to  n ag łe  z m ieszan ie  n ie śm ia ły m  go c z y n i 

W a lc z y ć  z n ie p o k o n a n y m  u śm ie c h e m  b o g in i.

W y  R y c e rz e  p e łn i  m ęs tw a

Z n iż c ie  d u m ę  w a le c z n o ś c i ,

W s z a k  p ra w y m  b o g iem  z w y c ię s tw a  

J e s t  tk i iw y  b o ż e k  m iło śc i.

C z c iy c ie  jego  w ła d z ę  w s z ę d z ie ,

N ie c h  o b ra ż o n y m  n ie  b ę d z ie  ;

B o n a y m n ie y sz e  z n im  sp o tk a n ie  

S t r a tą  z w y c ię s tw a  zo s tan ie .

K o n s t a n t t x  P i o t r o w s k i .



Ż o ł n i e r z  i  k u p i d y n  

A n a k r e o n t y k .

JL i  iegdyś zuchw ały  chłopczyną
U fny  w  swoje s iły  zb roync  , 

W y zw a ł m arsow ego syna

Chcąc z  nim  srogą toczyć woynę*

N atychm iast łuczek na tęży ł

S trzałkę  w  samo serce  z m ie rzy ł, 
L ecz g ro t co n ieraz zw ycięży ł

0  tarczę  ty lko  uderzy ł.

N ic  m ógł R ycerz  d łu żey  czekać
Z cby  raz zdw oił śm ie r te ln y , 

P rz e to  o d p ó r dał mu d z ie ln y ,

A bożek m usiał uc iekać.

G d y  się w  u stęp ie  ra to w a ł,

1 en  środek znalazł je d y n y ,
Iż  w  uściech p ięk n ey  D o ry n y

W aro w n ie  się oszańcował.

L ecz  K upida ścigał w szędzie
W ojak  k tó ry  m ęstw em  s ły n ą ł,

I  w  odw agi sw ey  zapędzie
N a sam ych okopach zginął.

'  A
& paźd z ie rn ik a  1816. r .



\ V Y  JĄ TE K  Z LISTU  ŚW IATŁEGO W ET ER A N A  D A W N IEY

d y g n i t a r z a  W . X. L. pisanego do jednego 
z Professorów Uniwers.

JN " iE M iA Ł e m  już ochoty pisać do literatów te -  
raźnieyszych; czyliż ten  który się zbliża do 
ośmdziesiąt lat życia swojego, nie może juz 
powiedzieć iam rude donatus ; ale okazyą dała 
jni wiadomość którą odebrałem czytając pisma 
literackie , że nowe towarzystwa maja bydź 
założone w  Smorgoniach i Pacanowie. Do 
iychczas wakujące mieysca muszą jiiż bydź 
zam ów ione; a chociaż Pacanów od Smorgoń 
znacznie jest oddalony , można się jednak u -  
mieścić wr ohudwóch towarzystwach. T en  
któryby był umieszczony, miałby dwa poży­
tki : od towarzystwa smorgońskiego niedźwiad­
ki na-zimę d o k ie re i ;  a zaś z Pacanowa do- 
starczanoby skórek koźlich na b ó ty , oraz pod- 
kowek do tychże bo tów , z tą  tylko niewygodą, 
ze podłogi woskowane , mozaikowe i dywa­
nami wysłane , przybyciem takiego gościa by­
łyby uszkodzone. Może kto jest ciekawy , jak 
w  tak znacznem oddaleniu mógłby dopełniać 
obowiązków nowego towarzystwa ? W szakże 
droga powietrzna nie raz nam jest ukazana, 
choćby przyszło upaśdź na ziemię z u tra ta  
życia , czyliż żałować ten będzie , skoro chwały 
sz u k a : Bonne renommee \aut mieux que cein~ 
ture doree.

Żądam teraz w iedzieć , uczeni czy zarat
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biają  n a  chw ałę  p raw d z iw ą . , jeżeli ich g ru -  
bijańskie sa tyry  w  pismach umieszczają ? Zga­
dzam  się na  t o , ze jest po trzebna  oraz po­
żyteczna  k r y ty k a ;  ale trzeba  sie i z tern 
zgodzić k tó ry  tę  umiejętność p rzy ró w n y w a  do 
rzem iosła  , gdzie w ięcey po trzeba  zdrow ia jak 
ro zu m u  , w ięcey pracy  jak zd a tn o śc i ; więcey 
zw yczaju  jak dowcipu. P rz e to  z nayw iekszem  
uszanow an iem  radę  moję zasyłam chociaż ode- 
m n ie  uczeńszym : n iechay nam  praw dę  w y ­
j a ś n ia ją , do cno ty  zachęcają , grzecznie upo ­
m ina ją  , a  n iechay  nie  mieszczą w  pismach 
swoich co czyte ln ików  tylko z a b a w ia , lecz 
lepszymi ich nie  czyni.

W iadom ość  o życiu W aw rzyńca  G u c e w i c z a  

professora a rc h i te k tu ry  cyw ilney i m il i la r -  
n e y  w  un iw ersy tec ie  wileńskim.

T V awrzyniec  G u c e w i c z  urodz ił  się roku  1753 
W powiecie wiłkom ierskim . P ie rw sze  nauk i 
b ra ł  w  szkołach jeszcze na ten  czas jezuickich, 
p rzy  akadem ii Avileiiskiey, poźniey  ko n ty n u ­
ow a ł one u X X , M issyonarzów , w  klaszto­
rze  zw anym  G óra  zbawiciela (mons salvato- 
ris) sposobiac się do stanu duchownego. K ie ­
dy  w  roku  I'J'jST  ś, p, X iąże  Massalski bi­
skup. w ileński p rezes  na ten  czas kommissyi 
edukacyyney  , obrócił całe usiłow ania  do po-



rządnego urządzenia  swojego dyecezalnego se- 
m in a ry u m  i doskonałym i professoram i one 
o p a t r z y ł , przeniesiony  został do tegoż semi- 
na ryu in  i W a w rzy n ie c ,G u c ew ic z .  T a m  m a-  
iąc zręczność korzystania  nietylko ze św ia tła  
m ieyscowych nauczyc ie l i , jakimi w tedy  byli, 
Jrlusarzewski, K a liń sk i , Karpowicz , ale też 
uczęszczania na lekcye akadem ickie  , okazał 
szczególnieyszą ochotę do nauk  matematycz-, 
nych  a m ianowicie a rc h i te k tu ry  i m echan ik i ,  
i  niepospolite  uczyn ił  w  nich postępy, O d ­
daw szy  się całkowicie p rzedm io tom  świeckich 
um iejętności, stan duchow ny porzucił. P om i­
m o to X iaze  Biskup Massalski widząc rzadką  
w  m łodzieńcu  z d a tn o ść , w  roku  1778 wziął 
go z sobą do cudzych krajów . Zw iedziw szy  
po drodze przednieysze m iasta, jako to: K r ó ­
lewiec , E lb lą g ,  G d a ń sk ,  B e r l in ,  Po tsdam , 
w szędzie  z ścisłem postrzeganiem  rzeczy do 
swego celu stosujących się , zostawiony by ł 
na  kilka miesięcy w  H am burgu , Obeznawszy 
się z osobliwościami tam ecznych  okolic, jako 
też  L ubek i i B rem en  , zwiedził przednieysze 
m ias ta  i mieysca D anii i SzAvepyi, i do H am ­
b u rg a  p o w ró c i ł ,  skąd w ezw any  został przez 
X c ia  Biskupa do P a r y ż a ,  "gdzie bawiąc w ię -  
cey pó łto ra  r o k u  , doskonalił się w  różnych  
naukach  a szczególniey w  ulubionym  przed ­
miocie a rch i tek tu ry  i mechaniki. P ow róc iw ­
szy z P a ry ż a  uży ty  b y ł  zaraz od X iecia  Bi­
skupa za a rch i tek ta  do uskutecznienia  dzieł, 
jakich ten  pan  z swojego wielkiego gustu i 
możności po nim wyciągał. Naypierw sze  mło­
dem u  architek tow i zagadnienie b y ł o , re s ta u -



racya kościoła Katedralnego w  Wilnie ; (a) 
upadkiem sklepienia iedney kaplicy zruyno- 
wanego. Wezwani zostali i insi architekci 
sławnieysi, do sporządzenia na tę wspaniała 
i  kosztowną budowę planów, z których gdy

(ą)  Z  pow odu  wzmianki i wątpliwości uczynioncy w  P a ­
m ię tn ik u  w a rs za w s k im  roku  i 8 i 5 T  Ul.  str. 582 
w zględem  tego co było  za pogan na mieyscu gdzie t e ­
raz  kościoł ka tedra lny  w i le ń s k i ,  niechay się godzi 
n apom knąć  , ze w  te y  m ierze  objaśnić się można 
u  S try jk o w sk ie g o  , za k tó ry m  i  innym i kron ikarza ­
m i  idąc  A n to n i  Grzybowski,  w' xiązeczce c iekaw ey  w y - ’ 
d a n ey  w  W iln ie  roku  1740 in 8vo" pod ty tu łem, S ka rb  
n ie u s za c o w a n y  oyców  f r a n c is z k a n ó w  lite w sk ic h ,  
m ię d z y  inszemi w  rozdziale p ierw szym  mówi „ G ie r-  
m ond  zostawszy x ią ięc iem  l itewskim (r. 1270) aby 
zadość oypa swego uczynił  rozkazom , pomieniona 
ró w n in ę  (w  z łą c ze n iu  W ili i  z W ile n k ą  na lew ym  
ich  brzegu) wyciąwszy d r z e w a ,  szeroko u p rzą tnąć  
kazał , sam zaś p rz y  liczney panów assystencyi z po- 
gańskiemi cerem oniam i na cześć swych bogów i na 
pogrzeb ien ie  um arłych  x i ą ź ą t , dedykował.  Mieysce, 
k tó re  mu się zdało nayweselsze , gdzie  teraz  kościoł 
k a te d ra ln y  stoi , do ądoracy i  boga swego zowiącego 
się  P e r k u n a s ,  naznaczył,  k tó re  nazwisko w  li tewskim  
d y a le k c ie , toż samo znaczy co i p io ru n .  Aby zaś 
tam ustawiczna , l itewskich bałwochwalców bywała  
f rekw eneya  , w iele  pogańskich kap łanów naznaczył, i  
n ad  n imi na js ta rszego  p ostanow ił ,  nazwawszy go po 
l i tew sk u  K riw e  K r iw e y to  , k tó rym  naznaczywszy b o ­
ga te  m t r a t y ,  ustawicznie  tam  r e z y d u ją c y m ,  pogań­
skie obrządki , na chwale p io ru n a  odp raw ow ać  ka­
zał.  Powinność onych ta była, aby n a  ty m  m ie y sc u ,  
g d z ie  te r a z  w k a te d ra ln y m  ko śc ie le  s to i  w ie lk i o ł­
t a r z  , ogień n ieustający na kształt h u t y ,  ku chwale 
P e r k u n a s o w i  d rw am i dębowym i lub sosnowymi k o n ­
serwowali.  A jeśliby z nieostrożności tych kapłanów,
k tó rz y  na p rzem ian y  p i ln o w al i ,  miał ten  ogień u'»a- 
snąć , t ed y  ci ogniem piieli  bydź spaleni.  Mieysce to 
n o w y  xiąze G ie rm ondus  nazwał S w in to ro h a  , od 
im ien ia  oyca sw eg o , k tóre  sloWo w  polskim języku , 
znaczy S ir  i e ty  o łta rz ,  i 11 nazwisko mieysca i p rz y  
n im  pogańskie obrządki  t rw a ły  w W iln ie  aż do roku  
>oS7  to mieysce gdzie teraz zamek wileński,  je­
szcze przed założeniem W ilna  11a lat 5 i było budo­
w an e  i w  mieszkające łudzi obfite . Tegoż  roku  1270



zdaniem znaw ców , pod których krytykę te  
p lany podawane były, Gucewicza naywiększą 
zjednały zaletę , posłany był z n im i do króla 
Stanisław a A ugusta , u  którego naywyższą. 
znalazłszy ap p ro b a tę , jako też osobiście po-

X ią że  S w in tu ro g  > n ie  tak  chorobą jako  ̂ Starością 
zw ątlo u y  , u m arł w  N o w o g ró d k u , k tórego  ciało u b ra ­
n e  w  ry cersk ie  z b ro je , z w oyskiem  litew sk im  , p rz y  
licżhoy  panów  assystencyi , Ha m ieysce p rzeznaczona 
S w ito roha  , z w ielką pom pą now y xiąze G itrrm on- 
d us p row adził. T am  p rzyprow adziw szy , na w yn io ­
słym  k a ta fa lk u , aby było w idziane, położono. N ied a ­
leko od n ieg o , w  osobliw szym  polorze w y staw ione  
b y ły  oręże , szabla , ta rc z a ,  luk , s trz a ły ,  i inne k tó - 
re in i od m łodości Wojował. N iżey  na p ręcie  osadzo­
ne sokóly , p rzy  nich dwa sinycze Chartów , z d ru g iey  
s tro n y  nażyczliw szy sługa z bogatym  siedzeniem , dz ie l­
nego trzy m ając  rum aka , k tó rego  W w ojennych u ży ­
w ał batalijach. W n e t to  w szystko suchem i o toczono 
d re w k a m i, pod  k tó re  ze w szystkich stro n  podrzu co n y  
Ogień, pożerał to  w szystko z owymi sługą. W o y sk o  
z.is k tó re  uszykow ane stało  z całym  pospólstw em , 
p łaczliw ych  lam entów  okro p n y  w rzask  uczyniw szy , 
sw e ku ziem i spuseili o r ę ż e : a w  tem  senatorow ie i  
k iążęta  zb liżyw szy  się  k u  ogn iow i, odcięte  n iedźw ie­
dziom  , larnpardom  i  rysiom  pazu ry  rzuca li w  og ień . 
R acy  a tego była t a , bo L itw a  lubo w ie rzy ła  że ma 
bydź lu d zi um arłych  zm artw ychw stan ie  i sąd osta te­
c z n y , ale to pogańskim  w yk ładali try b em  udając ze 
Róg ich na skaiistey i w ysokiey  górze , p rzepascis te- 
in i otoczoney rozW alinam i, m iał pow szechne odpra- 
WoWać są d y , do k tórych  na rozp raw ę w szyscy u m arli 
powstaW sży , staw ić się ta ta  m ieli : zaczem aby ty m  
la tw ie y  na tak  p rz y k fą  górę  w edrzeć się m ogli, m o­
cnych na to  dla nich pazurów  , przy jacie le  ich zdo­
byw ać zw ykli, one p rzez  ogień jakoby do nich  przesyp­
iając. Z tem i zabobonam i spaliwszyr Sw intoroga x ią . 
żęcia  ciało . pop io ł jego w  przy'stuynym  złozony na­
czy n iu  , pogańscy kap łan i , n iedaleko od palącego się 
na  chw ałę sW tgo P e rk u n y  ognia z lam entem  z łoży­
li. “  — Nieboszczyrk C zacki będąc p ierw szy  raz w  W  li­
p ie  na końcu r. i8o4, przyr og lądaniu  kościoła ka te ­
d ralnego  , kiedyr dochodził z pilnością , gdzie by ło  
ń lieysce ognia P e rk u n a sa , pokazano mu w ielk im  
o łta rze m 1, pod m ałym  o łta rzem  Sgo S ta n is ła w a , n ie ­
w ie lk ą  izbę sk lep ioną z p iecykiem  czyli pokojow ym



znanych swoich talentów  i swego geniuszu po­
zyskawszy szacunek, z pochwałą wszystkich  
przednieyszych panów i gustu wielkiego znaw ­
c ó w , udarowany złotym  medalem merenti- 
bus , powrócił G ucewicz do W ilna i plan sw óy  
w ykonyw ał (b). Oprócz kościoła katedralne-

k o m in k ie m  bez  o t w o r u  d o  w y p r o w a d z e n i a  z e w n ą t r z  
d y m u ,  od  k tó re g o  i  sam  k o m in e k  i sk le p ie n ie  o k o p ­
co n e .  T w i e r d z o n o  ze  to  jes t  i s to tn e  m ie y sc e  g d z ie  u -  
t r z y m y w a ł  s ię  o g ień  n a  cześć  P e r k u n a s a ,  i  z e  o d  t e ­
g o  to  ogn ia  d o t ą d  o k o p c e n ie  zn a c z n e  , a d la  z a c h o w a ­
n i a  tego  z a b y tk u  S ta ro ż y tn o ś c i ,  i z d e b k a  o w a  p r ó ż n a  
z a m y k a  się  m o c n e m i  ż e la z n e m i  d r z w ia m i .  W  k i lk a  
d n i  p o te m  j e d e n  z t o w a r z y s z ó w  te g o  og ląd an ia  , p o ­
s z e d ł  p o w t ó r n i e  n a  to  m iey sc e ,  a le  p r z y p a t r u j ą c e m u  
s ię  c i e k a w i e , d z i a d o w ie  k o śc ie ln i  o p o w i e d z i e l i , że  
w  czas ie  f a b ry k i  r e s t a u r o w a n i a  k ośc io ła ,  o n i  tam  p ie ­
k l i  o p ł a t k i , a z t ą d  i sadza  n a  m u rz e .  P rz y t a c z a m y  
t e n  a n e k d o t  d la  t e g o , że  są  jeszcze  u t r z y m u ją c y  Sta­
r o ż y tn o ś ć  p o g a ń s k ą  o w c y  i z d e b k i  i  j e y  oko p cen ia .  
A le  n ie  p r z e c z ą c  że  n a  t e m  m ie y s c u  p a l i i  s ię  og ień  
P e r k u n a s a ,  m o ż n a  b y d ź  p e w n y m ,  że  o w a  izd eb k a  n i e  
j e s t  o d  k o śc io ła  k a t e d ra ln e g o  d a w n ie y s z ą  , bo  n a w e t  
o n a  do  p o gańsk iego  o gn ia  n ie b y ła  z a p e w n e  p o t r z e b n a ,  
g d y ż  t e n  u t r z y m y w a ć  się m u s ia ł  p o d  n i e b e m  o t w a r ­
ł e m ,  m o ż e  na  o ł t a r z u  p o d o b n y m  d o  k u c h n i  jak ie  u  na­
sz ych  o y c ó w  d o c z e ś n ie  r o b i o n e  b y w a ł y ,  d la  n a d -  
z w y c z a y n y c h  b a n k ie tó w  d o  c z ę s to w a n ia  l i c zn iey s zeg o  
z g r o m a d z e n ia  b r a c i  sz lach ty .

(b) P r z e r w a n a  p r z e z  la t  k i lka  f a b ry k a  k ośc io ła  k a t e d r a l ­
n ego .  w  części  sw o je y  w e w n ę t r z n e y  u k o ń c z o n a  zo s ta ­
ła  po  ś m ie rc i  G u c e w ic z a  p o d  p r z e w o d n ic t e n i  M ic h a ła  
S z u l c a , c z e rw c a  i S i z ) ,  k t ó r y  u r o d z o n y  r.  1 7 6 9
w  p o w ie c i e  S z tu m s k im  n ie g d y ś  w o je w ó d z tw a  m a l-  
b o r s k i e g o , p o c z ą tk o w e  n a u k i  o d b y ł  w  g im n a z y u m  
in i t a w s k ie m  w  k u r l a n d y i  , p o t e m  u d a w s z y  się  d o  
s ta n u  d u c h o w n e g o  dosk o n a l i ł  s ię  w  se m in a ry u m  d y e -  
c eza ln e m  w i le ń s k ie m ,  i  w  u n i w e r s y t e c i e  g d z ie  s to p i e ń  
d o k t o r a  f i lo z o l i i  o t r z y m a ł ,  a p o rz u c iw s z y  s tan  d u c h o ­
w n y  b y l  n a u c z y c ie le m  w  szko łach  p u b l i c z n y c h  w  K re -  
t ju id z e  i  W i l n i e ,  r o k u  179^ p o r u c z n ik i e m  w  a l ty l le -  
ryi l i t e w s k i e y , p o t e m  z n o w u  n a u c z y c ie le m  w  szko le  
n o w o g r ó d z k i e y , a n a o s ta te k  p r z e z  k o n k u r s  o t r z y m a ­
w s z y  r o k u  1797 p lac  w ic e  p ro fe s so ra  a r c h i t e k t u r y ,  
p o  G u c e w ic z u  b y ł  p ro fe s s o r e m  i  jako  a r c h i t e k t  w ia ł -
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go , okazały ratusz w ileń sk i, wszystkie pię­
kności w  W erkach  (o  milę od W ilna) jakich 
po ty lu  ru inach  jeszcze w spaniałe pozostaję, 
szczędy $ w  znaczniejszych litew skich do­
m a c h , jako to :  xiążąt Radzw iłłów , x iążąt Sa­
piehów  , Pocie jów , P atów  , Chreptowiczów , 
C hom ińskich, Scypijouów , Tyzenliauzów , 
N iesiołow skich, S o łtanów , K arp ió w , i t. d. 
dobrego gustu zaby tk i, jego ta len tu  lub jego 
dyrekcyi są dziełem. W  ogólności, jak w  W il­
nie tak i w całey L itw ie naywspanialsze i nay- 
gustownieysze są budowde, pod przew odni­
ctwem Gueewicza wzniesione lub przerobio­
ne , k tóry przy tern wiele gorliwością i swo- 
iem  usiłowaniem  dokazał w  poduczeniu tu  ró ­
żnego rodzaju rzem ieślników do budow nictw a 
należących , oraz w  rozkrzew ieniu powszech- 
nieyszego maku tak  do foremnego i okazal­
szego budow ania jako też i do ozdob skul- 
ptorskich, k tórey sztuki piewsze tu  z jego po- 
w odztw a i  starań zaprow adziły się trw alsze 
zawiązki. P rzez ciąg kilkoletniego u trzym y- 
w ania się do roku  1794 szkoły inżenijerów  
korpusu litewskiego w  W ilnie , był w  n iey  
professorem, a w roku 1797 otrzym ał now o- 
zaprow adzoną w  uniw ersytecie katedrę a r ­
ch itek tury  cywilney i m ilitarney, ale niedłu-, 
go ten obowiązek p e łn i ł , um arł albowiem d. 
w  grudnia 1797 r. z wodney puchliny. N a-

ce UZJ vt'any- O bszerna i uczona jego M o w a  o a rc h i­
te k tu r z e  znayduje  się  drukow ana p rz y  p rospekcie  le» 
k cy y  un iw ersy teck ich  z ro k u  1802 na iS o 3. In n y ch  
wriete ro b o t lite rack ich  zostaw ił w  rękopism ach.
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pisał wa^ny trak ta t w ielą własnemi u tw ie r­
dzony doświadczeniam i o rozm aitych piecach 
rzem ieślniczych, lecz niewiadomo gdzie się 
te n  rękopism po jego śmierci podział. W  po­
życiu i spraw ow aniu obowiązków swego po­
w ołania , wzorem był cnót zdobiących uży­
tecznego obyw atela ; a przeto i pamięć o nim 
utrw alona dziełm i ta len tu  szacownieyszą i  
droższa na zawsze zostanie.

OBRAZ PA Ń ST W A  W IE L K IE Y  B R Y T A N N II i  t. d.

(C iąg 2gi.— Ob. wy£ey słi\ t .)

II. 7

R o z l e g ł o ś ć , l u d n o ś ć ,  r e l i g i j a  i  o b y c z a j e .

§. i. Rozległość kraju i ludnóść. Anglia 
w łaściw a łącząc w  nią xięstwo G a llii, roz­
ciąga się wzdłuż na 127 mil francuzkich,wszerz 
n a  100 ni. 1. Pow ierzchnia jdy zaw iera 6,5oo 
m. f. kw adratow ych , co w ynosi do 47 milio­
nów  akrów (a). Długość Szkocyi jest j o o  m. f., 
szerokość 5 o , a pow ierzchnia 5 ,900 m. f. kw a­
dratow ych (b). Irlandya z a ś , o którey w ob- 
szerności niżey będzie m o w a , na g5 m ilach

(a) Akr Wynosi półtora morga.
£b) Description gćographiijue dc 1 Angl. d e l ’ Ecosse et de 

p Irlande p ,  C ru t lw e l l , traduite de 1’ anglais. t8 i4 .
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francuzkich długości, a 53 szerokości, po-i 
dług naydokładniey szych rachunków zawiera 
11,067,712 akrów irlandzkich czyli 17,972,864: 
angielskich (c).

Co się tycze ludności, jaka się znayduje 
na takiey przestrzeni, rozpiaite były zdania 
samychźe Anglików, rozliczne o tern napisano 
dzieła i rosprawy , rachunki swe opierano na 
liczbie domów i ilości podatku (hearth-money) 
co się może nazwać u nas podymnem. Jedni 
utrzym ywali ze ludność znacznie urosła, 
drudzy źe niezmiernie upadła dla ciągley emi- 
gracyi do Ameryki ; ale z urzędowych papie­
rów roku 1801 lipca 2 ,  w parlamencie roz­
trząsanych, następna się okazała ludność wszy­
stkich wysp brytańskich.
w  A nglii. . . , ....................... 8 Q23, i 65 mieszk.
w  Szkocyi z wyspami . . . 1,600,000.

Ogół . . io ,523,i 6 5.̂
w  W andy i.........................  . 3,197,920.
Siła zbroyna lądowa i mor- 
ska,oraz ludność wysp Man,
G uernesey, Jersey i in­
nych ...........................................  582,000.

Ogół ludności wysp bryt. i 4,3o3,o85 mieszk. 
Pan Colquhoun jednak w wybornćm dziele : 
O pomyślności, potędze i źródłach brytańskiego 
państwa (d), ludność wysp ostatecznie do 
i 6,456,3o5 mieszkańców podaje.

(c) Geographie matbemat. phys. et polit. par M c n te lle  et
M a l/e -B r u n .  i8o5. V ol. III. p. 33g.

(d) A treatise 011 the w ealth , pow er and resources o f  the
jD z .  wileń. T .lt? , N . 22. 1816. 19
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W y p a d a ło b y  tu  powiedzieć o ludności roz­
licznych osad i wszystkich posessyy angielskich 
za E u ro p ą  , ale prócz tego , ze obszerniey w y -  
łuszczymy to w  rozdziale o rządzie  i ad m in i-  
stracyi o sa d ,  w yznać jeszcze n a le ż y ,  że n ie­
podobna  jest w ie rn ie  oznaczyć mnogości tych  
pokoleń i ludów , k tó re  w e  wszystkich czę­
ściach św ia ta  bry tańskiem ti rządow i podlegają. 
P o w iem y  tu  tylko , źe na Indye  wschodnie 4o  
m ilionów  m ieszkańców  n a z n a c z a ją , m iędzy  
k tó ry m i znayduje  się zapew ne kilkakroć sto 
tysięcy Anglików , w  tak szczupłey liczbie tak  
ogrom ny p rzes tw ór  krajów  zalegający cli,i t rz y ­
m ających  w  poddaństw ie  potężne i  bogate 
na rody . Czemuż to  przyznać należy , jeśli nie 
ośw ieceniu i biegłości w  p o l i ty ce : a  tu  się w i­
docznie okazuje co inoźe rozum  m ałey  gro­
m ady  przem yślnych ludzi , nad m ilionam i po­
g rążonych w  ciemnocie.

§. 2. R e l i g i  j  a.

Niemasz p raw ie  narodu  w  E urop ie  , k tó ­
ry b y  więcey był pobożnym  i zachowującym  
su row iey  przepisy re lig iyne  jak Anglicy 5 
tam  w  niedzielę i każdy dzień św ięty  kościoły 
nape łn ione  są ludem szczególniey klas niższych, 
k tó rem u  pod nayostrzeyszemi karam i zakazane 
są wszystkie rodzaje  zabaw; T e a t r  i inne  w i­
dowiska zam k n ię te ,  tańce  i m uzyka zabronio-

B ritish  E m pire  etc. B y  P. Colijuhouil , L o n d o n  i8 i4  
in  4 t o : p rze ło żo n e  j e s t  to d z ie ło  n a  n ie m ie c k i  j e ż y k  
p. Lir. Pick.
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he (e ) , dają mieysce odwiedzinóm chyba lub 
przejażdżkom , którem i czas rozryw ają osobj 
Wyższego rz ę d u , a rzem ieślnicy i pospólstwo 
inne przy ponczu i porterze dzień przepędzat 
muszą. Pomimo całego uszanow ania dla re -  
l ig i i , jakie się w mowie i pismach widzieć 
d a je , niem a zdaje się n aro d u , w którym  by 
więcey bydź mogło sekt i opiniy religiynych. 
Należy to  przypisać w olności, k tóra nikom u 
nie broni w ynurzać się ze swem zdaniem , i  
z tąd  to  dosyć sprawiedliwie przyznają Angli­
kom tę obojętność, jaka się w  jch narodzie 
okazuje względem artykułów  w iary  ■ lecz sa­
mo rozm nożenie się sekt i onych em ulacya 
zdaje się w iele przyczyniać do u trzym ania re -  
ligiyney gorliwości. Po usunięciu katolickiey 
relig ii za H enryka V II I , kiedy chciwe now o­
ści um ysły skłoniły się na stronę L u tra  (f) i 
W'krotcć sam H enryk poróżn iony ze stolica 
apostolską, widząc ile now a nauka tronow i 
sprzyjała , z nieprzyjaciela luteranizm u stał się 
naygorliwszym jego stronnikiem  (g); tw orzyła

( c ) P a n u ją c y  K ró l  -Tcrzy I I I .  p r z y  sw ojeńi  w s tą p i e n iu  na  t r o n ,  
w y d a ł  eclykt n a k a z u ją c y  s u r o w ic  o b c h o d z e n ie  n ie d z ie l i .  
P o w ia d a j ą  , ze  d o w ie d z ia w s z y  się po tem  , iż  u X i ę ż n e y  
N o r tb u r f tb e r ła n d  b y w a ły  g r y  co n ie d z ie la  , p o w ie d z ia ł  
j e y  d n ia  j e d n e g o ,  k i e d y  się  u  d w o r u  z n a y d o w a la  , żq 
c h c i a łb y  u  n i e y  p ro s i ć  o j c d n ę  łaskę. Z d z iw io n a  t ą  
t a o w ą  X ięż i ia  , o ś w i a d c z y ł a , że  g o to w a  je s t  W szystko 
w y k o n a ć  co r o z k a ż e ;  w  tein K ró l  r z e k ł  j e y ,  iż  p r z y ­
je m n ą  rzecz  dla  n iego z r o b i , k i e d y  i u ń ie y  n ik t  g r a ć  
m e  b ę d z ie  i  sam a t e  m ie y sc a  g d z ie  g r a j ą ,  z w ie d z a ć  
za p rzes tan ie .

( f)  H u m e , H i s t o i r e  d ’ A n g lc te r re  T o m .  8 , p  18.
(g j  H e n r y k  nap isa ł  b y ł  w p r z ó d y  x i ą ż k ę  p o  ła c in ie  zb i ja jącą  

n a u k ę  K u t r a ,  za  co od  pap ieża  L e o n a  JS£, t y t u ł  • O b r n ń c r  
m a r y  ( D e fe n so r  fideij) o t r z y m a ł .  7  7

1 9 *
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się religija sklecana z innych  bez żadnego sy- 
s tem atu  , tak  jako i p ra w a  a n g ie lsk ie , aź n a -  
k o n i e c  pod panow an iem  E lżb ie ty  dopiero usta­
loną  została. T ę  religiją  p a n u ją c ą ,  nazw ano  
anglikańską czyli ep isk o p a ln ą , dla tego , ze 
zbliżając się bardzo do lu te ran izm u  zachow ała  
n iek tó re  dogm ata  i obrządki katolickiego ko­
ścioła , a m iędzy  niem i i w ładzę biskupią.

W y z n a n ie  w ia ry  składa się z 5g. a r ty k u ­
łów  (h); głową kościoła jest K r ó l , k tó ry  cho­
ciaż pom im o tey  suprem acyi n ie  zarządza sa­
k ram e n ta m i , jednak ak ta  i us taw y zwołanego 
p rzezeń  synodu z dw óch izb biskupiey i  depu­
tow an y ch  z dyecezyy składającego się, podpa* 
da ją  pod jego sankcyą. Anglija m a dwóch a r ­
cybiskupów K a n to rb e ry  i  J o r k u , i  24 bisku­
p ów  : p ierw szy  jest m e t ro p o l i tą , p ierw szym  
p a rem  i nayznakom itszą osobą po familii k ró -  
lewskiey. K ap i tu ły  złożone z kanoników pod 
naczeln ic tw em  dziekana składają rad y  bisku­
p ó w ,  arch idyakoni zaś sp raw ują  w ładzę są­
downiczą prezydując w  konsystorzu. Pasto­
row ie  i rek to row ie  rządzą  kościołami parafijal- 
n e m i , a  w ikaryuszow ie  są ich pomocnikami. 
Jest jeszcze rodzay d uchow ieństw a nayniższe- 
go zw any  curates (kom endarze) , którzy w y ­
szedłszy z u n iw ersy te tu  i wyświęciwszy się , 
niem ając benelicium są p ła tn i  od innych  d u ­
ch o w n y c h ,  dla sp raw ow an ia  za nich  obowiąz­
ków.

P r a w a  duchow ne angielskie są m ieszaniną

(li) Tableau, de  la G ran d o -llre tag n e  etc. T . I I I .  p. 6.
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praw rzym skich i kanonicznych. Chciano utwo­
rzyć kodex duchow ny za Jakóba I , ale ten  
chociaż potw ierdzony od k ró la , uw ażany je­
dnak jest jako nieobowiązujący duchow ieństw o 
(clergym en), ponieważ sankcyi parlam entu  
nieotrzym ał. Na mocy p rzyw ile jów , biskupi 
m ają w ładzę m ianow ania kanoników i rozda­
w an ia  dóbr duchow nych, zasiadają w  izbie 
wyźszey parlam entu , ale nie jako biskupi, lecz 
jako b aro n o w ie ; ponieważ osoby duchow ne 
uw ażane są jako niezdolne do spraw ow ania 
obow iązków politycznych , co poszło ztąd , że 
Iconwokacya czyli synod duchow ny za E dw ar­
da  I  zw ołany około roku 1295 uw ażany był 
jako ciało zupełnie różne od stanu i ciała po­
litycznego (i). O brządek anglikański jest bardzo 
prosty  , zasadza się tylko na m odlitw ach i proź- 
bach które xiądz ubrany w  sukni czarney i 
kom ży, albo w  środku kościoła , albo na w znie- 
sionem  mieyscu odmawia. Kościoły nie m a­
jące żadnych ozdób , składają się z dwóch czę­
ści , jedna jest zajęta ław kam i oddzielnie po­
zamykanymi, z k tórych każda należy do jakieyś 
fam ilii albo osoby , druga zaw iera ołtarz czyli 
gtó ł nakryty  kobiercem i czystą bielizną.

W szystkie obchody religiyne są krótkie i 
bez zadney w ystaw y , wyjąw szy pogrzeby , a  
szczególniey kondukta które się z w ielkim  
przepychem  odbywają.

Dochód angielskiego duchow ieństw a w y­
nosi do trzech  m ilionów  funtów  szterlingów ,

(i)  W enderburn , tom. II. p. 292.

a
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a Ie nieproporcyonalnie jest rozdzielony; kie­
dy bowiem arcybiskupi K antorbery , Jork , 
biskupi Durham , W inchester, i londyński, od 
20 do 5o tysięcy funt. szterl. mając roczney 
in tra ty ,  opływają w dostatki; znaydują się 
tym czasem plebani którzy ledwo mieć mogą 
20 lub 3o funt. szterl. Obyczaje duchowień­
stwa angielskiego są czyste , rozpusta jest rzad­
ka , i w  powszechności są żonaci. Biskupi win­
ni będąc swoje wyniesienie dw orow i, ślepo 
też do jego widoków są przywiązani, żyją 
wygodnie i spokoynie , wielu z nich zatrudnia 
się naukami. Zdaje się , iż od czasów refor­
my kościoła w Anglii , liczba uczonych mie­
dzy duchowieństwem znacznie się pomnożyła; 
kiedy bowiem lutrzy zaczęli powstawać silnie 
przeciw rzymskiemu kościołowi, duchowni 
angielscy chcąc się im oprzeć, w dysputach i 
sporach piśmiennych musieli się udawać do 
nauk i l i te ra tu ry , szperać po xięgach i mimo­
wolnie się niejako uczonym badaniom oddawać. 
Zabrał się więc tym sposobem pomału gust do 
nauk, akościół anglikański chlubić się może nay- 
uczeńszymi ludźmi wstanie duchownym. Do­
ktor Ryczard Hurd biskup Worchester niegdyś 
nauczyciel teraźnieyszego Xiazecia Regenta 
jest jednym, z naywięcey zasłużonych naukóm 
prałatów. Naywziętszem jego dziełem są ; „ Li­
sty  o rycerstwie i romansach we 3 tomach in Svo, 
W’ których głęboką znajomość historyi okązał; 
prócz tego dzieła i innych bardzo szacownych, 
wydał w materyi religiyney „ Zbicie uwag 
Hume nad Historyą naturalną religii. W yli­
czanie dalszych uczonych w  duchowieństwie
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2ostawuję do rozdziału , w  k tórym  o lite ra tu ­
rze  mówić będę , tu  jeszcze tylko jednę przy­
dam uwagę , że większa liczba biskupów uczo­
nych z niskiego bardzo stanu pochodzi; się­
gając naprzykład dawnieyszych nieco czasów 
lista prym asów  złożona jest niem al z osób w  o- 
statn iey klassie ludu urodzonych , jak Kranmer, 
F a rker , G ridall, i t. d. wielką grający rolę 
w  historyi. Stąd wnosić m ożna , ile nauki i 
ta len ta  popłacają w  Anglii, ile do naywyższych 
godności doprow adzać mogą , kiedy naybogatsi 
częstokroć lordow ie a nieprzykładający się do 
nauk , w  zapom nieniu pośród chartów  lub bie­
gunów  życie swe traw ić muszą , nie będąc do 
żadnych znakom itych urzędów  przypusczo- 
n y m i.

Oprócz religii stanu jaką jest anglikańska, 
W Szkocyi niemal całey prezbiteryanizm  po 
reform ie tam  ustanow iony panuje. R óżnych 
on doświadczał kolei we wszystkich rew olu - 
cyach , k tóre brytańskiem i wyspami miotały; 
stateczny opór Szkotów przeciw  w prow adze­
n iu  biskupów , przezw yciężył nakoniec wszel­
kie usiłow ania panujących, którzy ustanaw ia­
jąc biskupów, m ieli zam iar z odmianą konsty- 
tucy i władzę swoje bardziey uczynić rozcią­
głą a naw et i absolutną, ale prezbiteryanizm  
pow rócony w  Szkocyi aktem parlam entu w  r. 
1690, zastrzeżony jest na zawsze osobnym a r­
tykułem  w unii tego kraju z Anglią.

Cala Szkocya z przyłegłemi wyspami dzie­
li się na 890 parafiy , każda z tycli ma swe­
go m inistra tojest duchownego , który spra­
w uje obowiązki religiyne w  swoim obrębie.
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Zgrom adzają się ci xięża co miesiąc w  m ie­
ście stołecznem  pow iatu dla m ianow ania m ło­
dych m inistrów  na wakujące parafije i dla in ­
nych zatrudnień  kościelnych. T akie zgroma­
dzenie w łaściw ie mówiąc zowie się presbyte-  
ryum  , zostają one pod w ładzą Synodów pro- 
wincyonalnych, k tóre w  liczbie i5  zbierają się 
co sześć miesięcy w  naczelnem mieście sw o- 
jey p ro w in cy i; stam tąd idzie appellacya do 
powszechnego zgromadzenia to  jest naywyższe- 
go trybunału  duchownego w  k ra ju , którem u 
L ord  Kom isarz w  mieyscu króla przodkuje. 
Pom im o członków duchow nych tego zgroma­
dzenia i deputow anych od Indu w  rów ney  
z pierw szym i liczbie, prezydujący mocen jest 
wszystko zrobić i jeżeliby cokolwiek w niesio­
no  przeciw ko władzy królew skiey pospolicie 
rozw iązuje zgrom adzenie (k). W  ogólności 
duchow ieństw o szkockie przew yższa angiel­
skie w  naukach scholastycznych i teologicznych 
w ielka liczba pisarzy zaświadcza o ich bie­
głości w  tey  m ateryi ; obyczaje p rezb iterya- 
nów  daleko są surowsze , w iele bowiem za­
trzym ały  owey to ostrości purytańskiey (l/5 któ-

(k ) Londres et les Anglais, par .T. TL. Ferri de St. Constant. 
Tom e IV . p. 67.

(1) Jak nauczyciele luteranizm u m ieli za basło oczyszcza* 
n ie relig ii z obrządków i nauczań, l>ez których ("po­
dług nich) istota ew angieliczney prawdy zostaje w ca- 
ło s'c i: tak Kalwin ze sw oim i w iele jeszcze znalazł do 
w yrzucenia z wyznania auszpursk iego, i dla tego  
kalw in istów w iara nazywa się W y zn a n ie  eu a n g ic lick o -  
re jo rm u u a n c .  W  usiłowaniach oczyszczenia relig ii, 
niektórzy kalw inistow ie angielscy , daley postępując, 
•k o lo  r. i565, odrzucili wszystkie obrządki i liturgije
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r a  ty le  niegdyś w pływ ała na slan polityczny 
w ielkiey B rytannii. P raw a kościoła prezbite- 
ryańskiego rów nież są bardzo srogie i  ściśle 
zachowyw ane, szczególniey względem  cudzo­
łóstw a i nierządu. Osoby wykraczające prze­
ciw  tem u, daw niey były Żelaznem jarzmem  za 
szyję przykow yw ane do ścian kościelnych 
w  czasie obrządku religiynego. Przykłady le­
go barbarzyństw a rzadszem i się nieco stały od 
la t kilkunastu przez w pływ  opinii pr.bliczney 
i złych skutków jakie z podobnych kar w yni­
kały  , przekonyw anie i napom nienia zastępu­
ją  ich mieysce. Szkockie duchow ieństw o jest 
jeszcze i te raz  podzielone niejako między so­
bą na prawowiernych i moralistów , p ierw si 
ściśle pilnują się artykułów  w iary  i praw  swo­
jego kościoła, drudzy bardziey tylko m oral­
ność mając na celu starają się wpajać onę w  u -  
m ysły całego ludu (m).

Nie jest tak bogate duchow ieństw o szko­
ckie jak angielskie , ale też m niey się znay- 
duje ubogich xięży, gdyż dochody tak  um iar­
kow anie są rozdzielone źe niem a większego 
benejicium nad 100 lub i5o  funt. szlerl. in tra ty , 
a  mnieyszego nad 5o funt. szterl.

Są prezbiteryanie i w  Anglii ale ich n ie  
trzeba mieć za jedno^ze szkockim i; różn ią  
się oni szczególnie te rn , że zasadzając się ty 1~

naw et O ycze n asz . . a n iedz ielę  tak  ściśle obchodzili 
jak Ż ydzi szabas. C i sek tatorow ie  nazw ani p n r y ta -  
n a m i  od w y razu  p n n t s  czysty) t łu m ien i od kościo­
ła  an g lik ań sk ieg o , by li p rzyczyną  w ie lu  zaburzeń . 
N azyw ają też  w  ogólności p u ry tan an u  w szystk ich  p re - 
zb ite ry an ó w  m ianow ic ie  szkockich.

(m) L o ndr. e t les Angl. IV . p. 68.



ko na nowym te stam en c ie , nieprzypuszczają 
i a d n e y  hierarchii i żadnych godności i u rzę­
dów  kościelnych i kongregacye p rezb iteryań- 
skie nie są podległe jedne d r u g im .

W szyscy którzy nie są. religii anglikan- 
skiey czyli episkopalney nazywają się dyssy- 
denłami. D w a są ich rodzaje, dyssydenci pro­
testanci (n) i ci którzy chociaż są niekonfor- 
miści tojest kościoła anglikańskiego nie trzym a- 
jący się jednak nie są protestantam i jak np. K a­
to licy  rzymscy, Żydzi, K w akrow ie i M ahom e­
tanie. Socynijanie,A ryanie, Deissci, M etodyści, 
i  t. p. n ienależą do tego podziału.

P rotestanci mają swoje akademije po ró ­
żnych częściach kraju dla edukacyi kleryków , 
znacz nieysza z tych jest w  Hackeney. M ają 
takoż szacowną bibliotekę w  L ondynie na 
Red-Cross-Street od doktora D aniela W illiam s 
założoną. Są oni powszechnie uczeni szcze- 
gólniey w  m ateryi teologiczney, a do wyższe­
go zgrom adzenia swego w  L o n d y n ie , które 
się zowie Ciało powszechne ministrów dyssy- 
dencko-protestanckich Londynu , przypuszczają 
t}rch tylko , k tórym  nie braknie na staranney 
edukacyi i głębokiey nauce.

(n) W  czasie zaburzeń w  Niemczech z powodu nauki Lutra ,  
kiedy na seymie w mieście Spir. d. i 5 marca 1629. 
większością głosów postanowiono, az do następują­
cego Zboru trzymać się w iary dawney bez wprowa­
dzania nowości ; w ten czas pięciu xiążąt i czternaście 
miast za podnietą Francyi protestowało się przeciw 
temu postanowieniu, a stąd poszło nazywanie stron­
ników Lutra protestantami; poźniey zaś to imię przy­
swojono wszystkim którzy się od kościoła rzymskiego 
odłączyli. R o b e r t s o j s ,  B is t.[d ę  Charles- Q uin t. T . 1 V
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Z e wszystkich sekt w  Anglii naylicznieyszą 
n iem al jest niepodległych czyli wolnych K alw i- 
nistów  (o ) , k tó rzy  w  niek tórych  swoich p ry n -  
cypijach trzym ają  się nauk i re fo rm a to ró w  ge-? 
n e w sk ich ,  a  p rzy tem  nie  c ierpią zad n3rch po­
s tanow ień , u rzędów  kościelnych, i nie p rzy p u ­
szczają żadnych  podziałów n a  paraiije i dye -  
cezye.

M etodystów  (p) s e k ta , k tórych  już w  sa- 
m ey  ty lko Anglii liczono w  r .  1800 na 100 
tj 's ięcy, nadzw yczayny postęp uczyniła  w  ty m  
kraju . Z a łożona w  r. 1700 przez kilku s tu ­
de n tó w  pobożnych w  Oxfordzie , m ia ła  za na­
czelników Jana  W esley  i  Jerzego W ith jie ld , 
łudzi obdarzonych wielką nauką  i rządkiem* 
ta len tam i ; k tórzy  w  celu pop raw y  rozw o l­
n ionych  obyczajów zaczęli n a u c z a ć , czytać 
p ism o św ięte  i t łu m a c z y ć , nayostrzeysze sa­
m i  życie prowadząc. U dali  się n aw e t  do o- 
sad indyyskich w  Am eryce jako apostołowie; 
W Georgii  W ith h e ld  zostawił chw alebną p a ­
m ią tkę  swojey bytności, wydmdowawszy dóm  
dla  sierot. Zachow ali  m etodyści l i tu rg iją  ko­
ścioła anglikańskiego różniąc się tern tylko źe 
w ie rz ą  w  p rze z n a cz e n ie ; w iele  jednak p rzy

(o) Z najdują się w Anglii ta c y , którzy naukę Kalwina o 
przeinaczeniu daleko bardzo posuwają i do wszystkie­
go stosują , nazywają ich A n tin o m ia n a m i. Sekta ta  
zmnieysza się coraz bardziey.

^P) Pj)llleważ ci sektarze czas swóy jed}?nie nauk oni i mo­
dlitw ie poświęcony z szczególnieyszym porządkiem 
d z ie lili, nazwano ich dla tey regularności m e th o d y -  

słami. które nazwisko samiz poźuiey przyswoili, cho­
ciaż niebyło od nich początkowie wybrane. Greguirc> 
ł l is to ir e  des sect es religieus.es. rJ,\ / .  p ,  5.
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całym  swoim zapale do kazań i nauki publi- 
c z n e y , okazują dziw actw a. Przedsiębiorąc 
naprzykład wykonać jakiś zam iar uciekają się 
w  ten  czas do Stichomancyi, to jest radzą się 
biblii , o tw ierając ją na los , i zwracając oczy 
na  ten  w iersz k tóry  się im naypierw ey przed­
staw i, dla w yczytania z niego jakie będzie po­
w odzenie ich zamysłów. W ithheld  obdarzo­
n y  talen tam i i pełen nauki, jednał z łatw ością 
zapalone umysły i  w  swoją sektę je w przę- 
g a ł ; rozdaw ał codziennie znaczne jałm użny 
i  budow ał kościoły , ale tez m iał znaczny na 
to  fu n d u sz , w ielkie nakładając kontrybucye 
n a  swoich słuchaczów ; ty tu łow ał siebie Fi­
lutem Pana  (the L o rd ’s F ick-pocket), i zda­
je s ię , źe cokolwiek m iał w  tern słuszno­
ści !!!. Surow ie zachowują metodyści niedzie­
lę  , n iektórzy naw et niechcą jeść nic ciepłego 
w  ten  dzień , aby nieprzeszkadzać służącym, 
k tó rzy  nauki słuchają cały ranek  w  kościele; 
pew ien m etodysta przedający m aterye jedw a­
bne , tak i napis umieścił na swoim sk lep ie ;
„  m aterye jedwabne do przedania każdego dnia 

w  ty g o d n iu , lecz w niedzielę niepodoba się 
55 Bogu u. Inny  znowu n a p isa ł: ,, tu  się p rze- 
55 dają g łQVVT  baranie go to w an e, można bę- 
„  dzie je znaleść każdego w ieczora jeże li się 
^ B o g u  podoba

Sekta m etodystów  jeszcze się dzieli na kilka 
sekt różnych, a to dla rozdziału zupełnego m ię­
dzy  W ithfieldem  i W eslejem  w  r. 1741. U - 
pznjowie ostatniego mniey się trzym ają kal- 
w inizm u , w ięcey jest między nim i porządku 
i  posłuszeństwa. Po śmierci W ithfielda w  r.
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S*77 ®i w  A m eryce, do k tó rey  juz czw arty  raz  
e A nglii p rzy jeżdża ł d la  nauczan ia  sw oich 
p ryn cy p ió w , d o k to r T om asz H aw yes n iegdyś 
c h ir u r g , u w ażan y  te ra z  jest jako naczeln ik  
w ithefie ldystów   ̂ |by ł on kapelanem  h ra b in i 
H un tin g d o n  naygorliw szey  m etodystk i, k tó ra  
bardzo  w iele  sw oim  sektarzóm  p o w y staw ia ła  
kościołów  i znaczne im  p o nadaw ała  fu n d u ­
sze.

Pom inąw szy  sekty  Anabaptystów  powszech­
nych  i  partykularnych  (q ) , k tó rych  cechą jes t 
ch rzes t p rzez znan u rzen ie  całego c ia ła , udzie­
lan y  ty lko  osobom  w w ieku  już m łodzieńczym  
b ę d ą cy m ; i Sandemanianćw  (r) lite ra ln ie  no­
w y tes tam en t t łu m ac z ą c y ch , naygodnieysza 
u w ag i jest ow a głośna sekta K w ak ró w  (s). 
W  okropnościach w ojen  dom ow ych i zgubnych  
rew o lucyy , kóre  za panow an ia  K a ro la  I. n ie ­
szczęśliw ą B ry tan n iją  m io ta ły , znalazł się czło­
w iek  nazw iskiem  Je rzy  F ox , szewc z p ro fes- 
syi , k tó ry  osądził siebie na tchn ionym  od B o­
ga dla za tam ow an ia  klęsk sw ojey oyczyzny.

(q) A nabaptyści p o w s z e c h n i , m ając sposób m yślenia libe­
ra ln y  , zbliżają się do so c y n ia n tzm u  /  p a r ty k u la r n i  
zaś są gorliw ym i kalw inam i, w iększa ich liczba znay- 
duje się w  Anglii niż p ie rw szy ch , mają bowiem  p ię­
tnaście  dom ów  zgrom adzenia w  L o n d y n ie  a  200 w  k ra - 
) “ •

( r )  S a n d e m a n ija n ó w  b y l założycielem  .Tan Glass duchom 
w n y  szk o ck i, jeden z jego uczniów  R o b e rt Sande- 
m an laik  założył w  L o ndyn ie  kongregacyą k to rey  za­
sady  cokolw iek się ró ż n iły  od z a s a d  Glassa , dla cze­
go się zow ią Sandem anijanie . G reg o ire  , h is to ir e  d e  
se c te s  rd l ig ie u se s . T . I .  p .  2.

(*) Q u a k e r s , znaczy, m io ta ją c y ,  s ię  tak  ich  n a z w a n o  od  
drżen ia  i  niejakiegoś szam otania się p o d c z a s  iu o d litw  
i  kazań .
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N ieprzy jac ie l w oyny  i ty ch  co się n ią  tru d n ią  
zaczął m ówić publicznie p rzeciw  osobom  w oy- 
skow ym  ; ale w kró tce n ie p rzestając n a  tern , 
p ow sta ł siln ie na  kościół i stan  duchow ny. 
W n e t  tysiączne p rześladow an ia  i skargi obar­
czyły zapalonych  s e k ta rz y , a le  w szystkie o -  
be lg i i  c ie rp ien ia  bardz iey  jeszcze podżegały  
tle jącą  iskierkę odszczepieństw a i  dodaw ały  
w iększey w  znoszeniu stałości. N akoniec rza d ­
k ie  cno ty  i godna zaiste  naśladow ania  , prócz 
dz iw actw  ich  i dzikości, b ra te rsk a  m iłość, zw y­
c ięży ły  w szelkie p rześladow an ia  i dozw oliły  
te y  osobliw ey sekcie swoję w yznaw ać naukę. 
K w a k ro w ie  w ziąw szy za w zór ew angelią  w y ­
k onyw ają  w  rzeczy  sam ey w szystkie cno ty  
w  n iey  p rz e p isa n e , p rosto ta  i szczerość ich  
obyczajów  ty le  zyskały  w ia ry  że św iadectw o 
ich  u sądu zastępu je  nay w iększe dow ody i p rz y ­
sięgi ; jakoż tę  o sta tn ią  poczytu ją  za b lu źn ie r-  
stw o i  nigdy sam i przysięgać n ie m ają zw y ­
czaju. N iecierp ią  żadnych  ty tu łó w  i sam i ich  
n ikom u  an i n a w e t k ró low i n iedają, w szystkich 
nazyw ając przyjacielu  i t y  \ w  postępow an iu  
tez  oprócz szczerości n ik t n ieznaydzie  n i g rze­
cznych kom plem entów  an i w y k w in tn ey  obłu­
dy  , m ów ią z z im ną k rw ią  o w szytk ićm  a na­
w e t o sw oich c ie rp ie n iac h , to jest o dziesię­
c in a c h , k tó re  pod ług  p raw  k rajow ych  cho­
ciaż  bardzo n iechętn ie  (t) kościołow i ang li­
kańskiem u płacić m uszą , rozum iejąc je bydź

(t) Londres et les Anglais. T. IV. p. 98. — Tableau de la 
grande Bretagne T . III. p. 5 i.
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p rzeciw nem i p raw om  boskim . W ie lcy  n ie ­
p rzy jac ie le  m od i okazałości, noszą suknie beZ 
ia d n y c h  fałdów  z n iew ie lą  guzikam i , i  kape­
lusze szerokie k tó rych  n igdy  niezdeym ująi 
O próćz te y  affektacyi m ają jeszcze inne  dzi­
w a c tw a  n a  śm iech zasłu g u jące , n ap rzy k ład  
n ien azy w ają  m iesięcy ta k  jak w szędzie p rzy ­
ję to , ale m ianu ją  pierw szy miesiąc ro k u , drug iy 
i  t. d i , rów n ież  i dn i w  tyg o d n iu , kościołóm  
da ją  nazw isko domu dzwonienia.

K w ak ro w ie  są m iło s ie rn i, n ie  w idać po­
m iędzy  n im i żebraków  , bo każdy  ubogi czło­
w iek  z ich  sek ty  w sp ieranym  byw a z pow sze- 
chney  składki. Poczciw ość ich  jest w idoczna, 
n iem a bowiem  p rzyk ładu  ażeby k tó ryko lw iek  
kw aker skazanym  był na  śm ierć albo na in n e  
k a ry  h an ieb n e  , a co w iększa , n a w e t sam obóy- 
stw o  tak  częste m iędzy A nglikam i , n igdy  się 
p ra w ie  w śród  K w ak ró w  n iezdarza .

W sze lk i p ro c e s , a  tern  b a rd z iey  ow e h a ­
n iebne  p ien iactw o  , k tó re  pon iża godność je­
stestw a ludzkiego n ie  jest znane m iędzy  k w a - 
k r a m i m a j ą  go za n iegodziw y i p rzeciw ny  d u ­
chow i ew an g e lii; jeżeli zaś spór jaki zaydzie , 
używ ają  pośredn ic tw a jednego z b ra c i , k tó ry  
podług  p raw id e ł bezstronności rzecz rozstrz3 'ga 
i w yrok  ogłasza. Jako w e zw yczajach tak  i 
w  re lig iynych  obrządkach  , p ro sto ta  g łów ną 
jest cechą k w a k ró w ; k iedy się kto chce żenić, 
udaje  się do dom u zgrom adzenia i tam  jeśli 
n iem a przeszkody ośw iadcza., że tę  i  tę  chce 
w ziąść za m ałżo n k ę; Za po tw ierdzen iem  tego  
p rzez  oblubienicę w pisu ją  swoje nazw iska do 
xięgi p rzy  św iadkach  i to  ślub stanow i. P o -
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g rzeby  takoż bez żadney  w ystaw y  się odby­
w aj 1, a na  cm en tarzach  an i nagrobków  ani po­
m ników  n ie  w idać. W  w ychow an iu  sw ych 
dzieci m ają ty lko  na  celu professye n a y u ź y -  
tecznieysze , a  szczególniey handel i m edycynę, 
d la  uczen ia  się tey  osta tn iey  pospolicie się u d a ­
ją  do un iw ersy te tó w  ho llendersk ich , w  k tó ry ch  
pom im o w s trę tu  , jaki okazują do w szystkich  
ty tu łó w , stopień jedńak  i  ty tu ł  dok to ra  m e­
dycyny  p rz y y m u ją , m ając tę  um iejętność za  
nay  po trze  bnieyszą i nayzbaw ieńn ieyszą  dla 
ro d za ju  ludzkiego. N ayznacznieysze ich szkoły 
są w  A ckw orth  i w  L ondyn ie  , uczą dzieci p łci 
obojey czytać , pisać, początków  a ry tm e ty k i , 
nakon iec  przyzw yczaja ją  je do ochędóstw a, 
m ilczenia , w strzym yw an ia  nam iętności , sło­
w em  do w szystkich cnót stanow iących  szczę­
ście społeczności. W ilhelm  P e n n  syn w ice 
adm ira ła  jeden z k w akrów , w  zam iarze w skrze­
szenia kościoła p ierw iastkow ego , u d a ł się do 
A m eryk i półuocney ze sw oim i sek tarzam i i tam  
k ra in ę  do nikogo jeszcze w  ów czas n ienaleźącą , 
a  poźniey  Pensy lw an iją  nazw aną o s ia d ł, nada­
w czy sw oim  tow arzyszóm  p raw a , którj^ch zasa­
dą  b y ł a  wolność cyw ilna  i re lig iy n a  (u). W k ró tc e  
jednak  w następnych  w oynach  , a szczególniey 
w  r. 17 5 5 , k iedy  spokoyna ta  sek ta  należeć do 
w oyny  nie chciała  , m ieszkańcy innych  relig iy , 
k tó rzy  tam  poźniey zam ieszkali , objęli pom ału

(u) P enn  ogłosił swoje ustawy w  rok po w ydaniu auten­
tycznego aktu 1681 marca 4, przez k tóry  Karol II  uczy­
nił go władcą wszyslkicli pustych krajów . w  których 
obrał slb ie  siedlisko. V oltaire, D ie t. P hilosophique, 
T . 6.
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frządy ca łey  p row incy i usunąw szy  K w a k ró w  
od sp raw ow an ia  adm inistracyi k r a jo w e y , aż 
n akon iec  P ensy lw an ia  weszła w  związki po­
lityczne ze stanam i zjednoczonemi Am eryki.

M iędzy odznaezającemi się jeszcze sektam i 
w  Anglii , są M orawianie czyli bracia zjedno­
czeni. Założeni byli w  Niemczech od hrab iego  
Zinzendorfi około roku 1758. Znaczna ich część 
p rzen iosła  się do L o n d y n u  , gdzie sobie kilka 
w ystaw ili  kaplic. Oprócz wyznania auszpur-  
skiego  (w), żadney  nie uznają xięgi świętey; to le -  
ran c y a  jednak powszechna religii a ng likańsk ie j  
i  różnych  od niey  w yznań  dyssydenskichściśle 
się u nich zachow uje , tak  n aw e t ,  źe za naczel­
n ik a  swego obierają  jednego z b iskupów  ko ­
ścioła anglikańskiego.

W yliczyw szy  w ie lką  część s e k t , k tó re  się 
w  Anglii znaydują  , przychodzi wspom nieć i 
o k a to l ik a c h , k tórych  liczba chociaż m n iey  
w idocznie zmnieysza się jednak  p o w o l i , tak  
dla  tego, iż katolicyzm  przes ta ł  już hydź oclda- 
Wna religiją panującą , jako też , że wiele osób 
z p ierw szey k lassy , czy to dla in te resu  i am ­
b ic j i ,  czy dla obojętności re lig iyney  przeszedł­
szy do w yznan ia  anglikańskiego , wielu znay- 
duje  naśladowców. N< ; oczątku jednak t e r a ­
źn ie jszego  w ieku  liczba katolików  w  B ry tan -

(w ] F il ip  M e l a n c h t o n  , a w łaściw ie  S c h w a rze rd  p r o f e s s o r  
u n iw e rsy te tu  w ittem bersk iego  w ysadzony był od s tro n ­
n ików  L u tra  do u łożen ia  a rty k u łó w  w ia ry  , k tó re  sey. 
m ow i w  A uszpurgu w  r. i55o p rzedstaw ione, noszą na­
zwisko W y z n a n ia  a u sz p u r  skiego  (augustnna confessio) 
które jest n iby  składem  w ia ry  L u te ran ó w  czyli E w an­
gelików . K o b e r t s o n ,  H is t ,  de  C h a rle s-Q u in t. U1. I V

D z. wileń. T . I V ,  jV. 22. 1816. 20
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nii do 70 tysięcy dochodziła; zwolnienie bo­
w iem okrntney intolerancyi , jaka względem 
katolików dotąd jeszcze w Anglii panuje, u trzy­
m yw ała ich w  tey ilości. W  roku 1778 po 
wielu zaburzeniach i przeszkodach , wymogli 
katolicy obalenie niektórych ustaw za W il­
helma przeciw nim ogłoszonych , nie mogli 
jednak wyjednać zniesienia uciążliwego po­
datku opłacania podwóyney taxy terrytoryal- 
ney  (land-tax) i wielu innych niesprawiedli­
wych wyroków. Lordow ie katoliccy nie mogą 
zasiadać w izbie parów , liczą ich sześciu a sto 
piędziesiąt szlachty. Anglia właściwa dzieli 
się na cztery niejako dyecezye katolickie, z któ­
rych każda ma swcjjego biskupa, pod ich zwierz­
chnością znayduje się około 4oo xięży , albo 
w  miastach znaycznieysżych handlowych albo 
na wsi przy niektórych familiach szlachty (gen­
tlemen) rezydujących. Katolicy angielscy dosyć 
wiele szkół mają w  k r a ju , a za granicą zna­
czne kollegija i k lasztory , jako to: w  R zy m ie ,  
L izbonie, Walladolid , i t. d.

Niemała też liczba Żydów między różny­
mi mieszkańcami obcych wyznań kray angiel­
ski zaległa. Pod panowaniem familii normandz- 
kiey wielkie oni mieli swobody i przywileje 
gdy jednak podług swego zwyczaju zaczęli nad­
używać wszystkich dobrodzieysfw, któremi ich 
obdarzono , trudniąc się lichwą i szachray- 
stwem , lud powodowany jeszcze gorliwością 
religiyną w  owym czasie krucyaly , coraz bar- 
clziey zaczynał się nimi brzydzić. Za podaną 
okolicznością okazał jawnie nienawiść swoję
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na koronacyi Ryszarda I. w r. 1189 , kiedy 
kilka tysięcy żydów w Londynie a potem i na 
prowincyi nielitościwie zamordował (x). Okru- 
cieństwa te ponowiły się we i 3 wieku za pa­
nowania Henryka III. Widząc nakoniec Edw ard 
I. powszechne nieukontentowanie narodu z Ży­
dów i tych ostatnich chytre podstępy do osią­
gania coraz większych przywilejów , zabronił 
im  naprzód posiadania własności gruntowey, 
a potem przekonany o ich szkodliwości w kra­
ju , kazał w roku 1290 wynieść się wszystkim 
z Anglii i pod karą śmierci do niey niepowra- 
cać. Odtąd aż do Karola II. żaden z tego na­
rodu nieośmiełił się osieść na Wyspach brytań- 
skich, dopiero za rządów tego monarchy znowu 
pomału z różnych stron przybywać zaczęli i 
handel prowadzić. Od tey epoki cierpiani są Ży­
dzi na wyspach brytańskich , a liczba ich w sa­
ni ey tylko Anglii wynosi więcey niż 20 tysięcy, 
z których większa cześć mieszka W  Londynie, 
gdzie 3 mają synagogi. Żydzi się tam dzielą 
na dwie klassy , to jest na tych którzy przy­
bywają z Niemiec , Polski, Rossyi i całey pół- 
nocy, i na przychodniów z Hiszpanii,Portugalii, 
W ło ch , Francyi i ze wschodnich krajów , ci 
ostatni daleko są bogatsi i oświeceńsi od pier­
wszych , których zatrudnieniem zwyczaynem 
jest tak jak i u nas lichwa , złodzieyslwo i ró­
żnego rodzaju łolrostwa.

Są nakoniec i takiego sposobu myślenia lu­
d zie  W AngliijCo do żadney nienaleząc sekty ,ru-

(x) Hunie, H istoire d ’ Angleterre. T . III. ch. X . p. 98.
20  *



5óó

żne jednak od w yznan ia  anglikańskiego zrtcbo-
w u ją  r e l ig i jn e  wyobrażenia . T ak im i  są Deisci 
Szczerze myślącym i  ( f re e - th in k e rs )  n a z w a n i ,  
k tó rych  naczelnikiem na początku 1 9 . w ie k u  
uw ażany  był lord  Herbet Cherbury ; Ateusae (y), 
Skeptycy i Indyferentysci. Pisma od nich w y ­
d aw an e  s trac iły  już swoje z n a cz e n ie , n ik t  ich  
n ie  czyta ani zbijać nie myśli w  kraju  , gdy  
tym czasem  na  stałym lądzie mocno się n im i 
obruszają. Ale co jest godnieyszego. U w ag i, że 
w  tak  oświeconym narodz ie  jakim są Anglicy, 
znayduje  się w iele osób n aw e t  m iedzy  uczo­
n y m i , k tóre i w  u p io ry  i w  czary w ierzą  , 
m nóstw o takich co są naym ocniey  p rzekonan i 
o w izyach , apparycyach  , na tchn ien iach  i otyr- 
s iącu innych  zabobonach pokazujących oczy­
wiście do jakiego s topnia  rozum  ludzki jest 
s ł a b y , gdy lam  naw et gdzie oświecenie potę­
żne już rzuciło  nas iona , n iem a jeszcze on ty le  
m ocy ażeby się o trząsnął z każących go prze­
sądów. K tó i  nakoniec wyliczyć zdoła ty le  in ­
n ych  sekt, k tó re  niegdyś feyystowały, albo k tó re  
się codziennie rodzą  na  każdey niem al w L o n ­
dynie  ulicy i na  p row incyach  (zj 1 ty le  Szar­

fy) W  roku 1 781 . niejakiś tV ilian is H m nm on  z Liverpool
następną wydał dtklaracyą. „Ponieważ wątpili n ie­
którzy , czy źnaydują się prawdziwi ateusze , ażeby 
więc usunąć wszelaką wątpliwość w te y  mierze oświad­
czam na móy honor że jestem ateuszem. “ L o n d r . ct 
I k s  A n g łtiis  T . iV . p. IÓ2.

(z) W  xicsuvie Gallii,  5o lat tem u, utworzyła się sekta 
Skoczków  (jumpers) , którzy cześć boską zakładają na 
jękach i przeraźliwych krzykach, aż póki niewzbudzą 
w  sobie niejakich poruszeń konwulsyynych, dopiero 
tak przygotowani śpiewają antyfonv, i religii i rozu- 
mówi przeciwne.



Jatanów, f a n a ty k ó w , k tó rych  liczne były przy­
k łady  (a) „  Jest t o , pow iada  jeden a u to r  frari- 
cuzki (b ) ,  szczególny dla rozum u w idok  na -  
,, rodu  wielkiego , m ądrego  , przemyślnego i 
, ,  p racow itego , k tó ry  zasłużył sobie na ch lu -  
„  bne filozofa imie , k tóry  nie zna żadnego ro -  
„  dzaju religiynego prześladow ania  a u któ- 
,, rego razem  się rozszerzają z nadzw yczayną 
, ,  szybkością wszystkie biedy rełig iyne, w szyst-  
,, kie dz iw actw a , k tó re  tylko w ydać m oże roz -  
„  h u k an a  im aginacya ludzi, u  k tórego  nakoniec 
,, en tuzyazm  miesza się z rozw agą , a przesądy 
5, ze światłem. Pokóy jednak w e w n ę trz n y  , 

k tó ry  ten  na ród  zachowmje , w  pośród tak  
, ,  w ie lk iey  różności s e k t , obrządków i dogm a- 
„  t ó w , dowodzi oczywiście że , jeśli dwie r e -  
„  ligije szkodliwem i są w  państw ie , tedy  ich 
„  dziesięć żadnego n ie  sprow adza niebezpie- 
,, czeństwa. “

§. 5. Charakter, obyczaje , zwyczaje.  K ażd y  
n a ró d  stosownie do swego położenia, mieysca 
i  okoliczności w  k tó rych  się znayduje , m n iey  
łub  więcey ró żn i  się cha rak te rem  i obyczajami 
od in n y c h , różnica  ta  n ie  tak  uderza  i zasta­
n aw ia  uw agę  postrzegacza kiedy jey przyczy­
n y  i źród ła  bardziey są w idocznem i 5 ale kiedy

(a j  K y c z a r d  B r o th e r s  w  r .  I 7g4 z w r ó c i ł  na s ie b ie  u w a g ę  
p u b l iczn ą ,  w y d a w s z y  p e w n e  dz ie ło  w k tó rc m  og łos i ł  s ię  
sy n o w c em  B o g a 'i X ią ię c ie m  H ebrayC zykó w ti t y je  z d o ­
ła ł  z ap a l ić  u m y s ły  ł a tw o w ie r n e  , iż g d y  go do  w ię z i e ­
n ia  w s a d z o n o  za t o , że  by ł  p r o ro k ie m  a n ty m in is te -  
r y a ln y m ,n ie k tó r z y  c z ło n k o w ie  p a r l a m e n tu  p u b l ic z n ie  za 
n im  o bstaw al i .

(b)  T a b le a u  d c  ia g r a n d e  B re ta g n e .  T .  I I I .  p. 55.
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"badania nasze głębiey m usim y posuwać i t r u -  
d n iey  dociekać tego , co się daje widzieć w do­
św iadczeniu  , przyznajem y iź rzecz nad k tu rą -  
śpiy pracowali jest niejako szczególną i zadzi­
wiającą. T a k im  jest w łaśnie  charak te r  n a ro ­
dow y Anglików , na rodow y  m ów ię , bo n ie ­
podobna  jest trzym ać razem  z H um e , źe A n­
glicy narodow ego c h a rak te ru  p raw ie  nie mają. 
O prócz w pływ u klim atu ,sy tuacyi geografiezney, 
w ie le  innych  przyczyn zm ieniły  charak te r  An­
glików i cechę osobliwości jem u nadały. N ay -  
celnieyszym jego rysem  jest duma narodowa, 
k tó re y  żaden  zapew ne naród w  wyższym nie  
posiada  s to p n iu ;  rodzi się ona w  dzieciństwie, 
silnie się rozw ija  z czasem w każdym k roku  i 
oko liczności , aż nakoniec staje się panującą  
w  Angliku namiętnością; kiedy obok tego p ry n -  
cypija  l ibera lne  konsty tucyi m iarku ją  w  n im  
dum ę  osobistą z u rodzen ia  lub fo rtuny  pocho­
dzić mogącą. T a  też  konsty tucya  zabezpiecza­
jąca im wolność rzadką  w  innych  k ra jach , 
w zbicie  się do w ielk iey  potęgi przez ciągle zdo­
bycze , w pajan ie  nakoniec tego przesądu przez 
sam ychźe u c z o n y c h , zrodziły  w  Anglikach to  
zau fan ie  bez granic , k tó re  pokładają w  w ie l­
kości swojego narodu  i pogardę , k tó rą  zacho­
w u ją  dla innych . D um a ta  jednak chociaż zby­
teczna  , w  dom ow em  pożyciu ła tw iey  bydż 
m oże c ie rp ianą  i w y m ó w io n ą , niż ta k tó rą  
podsyca n ikczem na próżność i chluba z p rzod­
ków  i bogactwa , k tó rey  można powiedzieć n a  
chw ałę  n a rodu  angielskiego m niey  tam  widzieć 
m ożna  niż gdzie indziey. Z tey  własności cha­
ra k te ru  Anglików, w yn ika  d r u g a ,  n iem niey
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odznaczająca te n  na ród  a]e w ięcey  godna po­
ch w a ły  niż pierwsza, to  jest duch publiczny, ten  
zapał powszechny i in teresow anie  sie do spraw  
zew nętrznych  swojego na rodu , k tó re  w  kaźdem  
ind iw iduum  tak  widocznie postrzegać sie daja. 
W  m iarę  jednak  chwalebnego p rzyw iązan ia  
do oyczystey z ie m i , n ie  um ieją  Anglicy zacho­
w ać  w in n e y  dla cudzoziemców lu d zk o śc i , a 
co większa pospolicie n im i pogardzają , sądząc 
bydź siebie wyższymi nad  wszystkie inne  n a ­
rody  (c). P rzesąd  ten  tak  daleko jest w pojony 
w  umysły w sz y s tk ic h , że n aw e t  Szkotów , I r ­
landczyków  i tego wszystkiego co nie jest w łaści­
w ie  angielskiem, nie cierpią; edukacya przyczy­
n ia  się do u g ru n to w an ia  tak  szkodliwey w ad, i 
to  n a w e t  sp ra w ia ,  źe w  często odbyw anych 
podróżach  , n ie  umiejąc Anglicy pospolicie ob­
cych języków stronią  od tow arzys tw  tego k ra ju  
w  którym  się znaydują  , i zamiast p rzekonan ia  
się jak niesłuszne m ają względem  innych  n a ­
ro d ó w  u p rz e d z e n ia ,  znaydują  owszem swych 
myśli po tw ierdzen ie . Pom im o jednak tak n ie ­
spraw iedliw ych m axym , wspaniałość i ludzkość 
n ie  m ałe  zaym ują  m ieysce w  w ypadkach  co-

(c)  P. V e n d e rb u rn  jeden z naylepszych p isarzy  niemie% 
ckich o A ngli i ,  taki p rzywodzi  anekdot. ,, Pewien uczo­
n y  professor oxfordzki , człowiek bardzo szanowny , 
zaprosi! mię na obiad ; po d ług iey  dosyć rozmowie i 
zabawach następny uczynił  mi k o m p le m en t . Mości 
p a n ie ,  masz W  Pan postawę i sposób myślenia angiel­
ski , jakaż to szkoda żeś się nie urodził  w  naszym kra ju .6i 
V vyrazy te ,  powiada P. V v n d e rb u rn % chociaż natchn io­
ne uczuciem d o b r o c i , dowodzą jednak jak oświecenie 
i  dobroć wrodzona  nie są dostatecznemi do usunienia  
w p ływ u  przesądów narodowych, gdy  te od dzieciństwa 
już są wrażane.



dz iennych  w  B ry tann ii ,  liczne są tego przyk ła­
dy , a  dobroczynne tow arzys tw a , zakłady, skład­
ki, znaydując wsparcie i opiekę rządu ,m nożą się 
corocznie na pożytek ludzkości i chlubę na ro ­
du. N aym nieysza  częstokroć pobudka do ulże­
n ia  sobie podobnym  istotom  , łączy w  m om en­
cie tysiące osób ku osiągnieniu szlachetnego 
celu. Z  mnogich p rzyk ładów  wszędzie p rzy ­
taczanych, jeden tu  tylko p rzyw iodę  , na oka­
zan ie  jak ła tw o  Anglicy chw yta ją  się każdey 
okoliczności do czynienia dobrze sw ym  bliźnim. 
„  lv iedy dok to r  Cogan w y tłum aczy ł  pam ię tn i­
ki tow arzys tw a  amszterdamskiego, o sposobach 
p rzyw rócen ia  życia u top ionym  , doktor Hawcs 
pow zią ł  myśl u tw orzen ia  in s ty tu tu  w  tym  
względzie , co też  i do sku tku  p rzyprow adz ił  
pod  im ieniem  tow arzystw a ludzkości. O gło­
sił w  roku  1787 adres do rządu  , o ważności 
tego  to w a rz y s tw a , i żądał nueys«.a dla u rz ą ­
dz e n ia  środków pom ocy n ieszczęśliw ym , do 
czego się skłoniono. T ow arzys tw o  daje m e­
dal w  nagrodę t y m ,  k tó rzy  się przyłożyli do 
ocalen ia  podobney sobie istoty. X iąźe  Kumber- 
łand  ocaliwszy życie jedney  kobiecie , k tó ra  
by ła  w pad ła  do T a m iz y , o trzym ał od to w a ­
rzy s tw a  przez ręce  cz te rech  jego członków 
m edal z exemplarzem  jego roczników. K ró l  
jest p ro tek to rem  to w a rz y s tw a ; w zią ł i on t a ­
koż m edal za to  , iż nadał ziemię w- H y d e -  
P a rck  , na  k tó rey  zbudow ano dóm służący do 
admiriistracyi tow arzys tw a , k tórego roczniki 
W roku 1796 ogłoszone przez dok to ra  Hawes 
zam ykają  h isto ryą  dziesięciu l a t ,  od r. 1774  
do 1784. Okazuje się z doniesień rocznych,
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że w  iym przeciągu czasu towarzystwo oca­
liło życie trzem tysiącom osób (d).

Duch handlowy który niemniey odznacza 
naród angielski , jest przyczyną czynności i tego 
rachunku pod który każde niemal postępowa­
nie podciągać umieją. Z tego to nieustannego 
zatrudnienia i zaprzątania się widokami spe- 
kulacyi i zysków , wynikać może owa ponu­
rość lak powszechnie Anglikom przyznawana. 
Tak mnogie i dalekie od siebie okoliczności 
które działają na charakter tego narodu , zdają 
się onemu nadawać postać osobliwą , właści­
wą tylko jemu samemu , a w  oczach wszyst­
kich innych szczególną. Chęć różnienia się od 
innych jakimkolwiek bądź sposobem , zrodziła 
tysiączne dziw actw a, których rzadkie gdzie- 
indziey znaydują się przykłady (e). „ Szcze­
gólność obyczajów angielskich wzbudziła czę-

( d )  Sławnieysi fi lan tropowie angie lscy są: H o w a r d  k tó ry  
tak skuteczne wynalazł środki  dla osłodzenia losu w ię ­
ź n ió w ;  J o n a s  t ia n u  a y  k tó ry  założył towarzystwo dla 
w ychowania  s iero t  i b iednych i sposobienia ich do ma­
r y n a r k i ;  I ia ik e s  funda tor  szk ó l n ie d z ie ln y c h ; G ra n ­
v ille  S c h a rp .  i td. JLondr. ę t les A n g l  T . 1. p • 3o5.

(e) M iędzy mnóstwem innych  dowodów dziwactwa Angli- 
' k ó w ,  przytoczym y tu  następny. . .P e w ie n  L ord  zje­

chawszy do swych włości , układa w  jcdney bezsenney 
n o c y ,  zam iar  ożenienia się i wzięcia  za żonę t ę , k tó rą  
m u  los wskaże za wstaniem  z lózka. Jakoż rozkazuje 
swojemu służącemu p rzyprow adz ić  naypierwszą dz iew ­
czynę k tórą  n a p o tk a :  p ierwsza się jawi córka stróża 
zanikowego , pan jcy proponuje  ażeby z nim poszła do 
kościoła  do ś lubu ;  dziewczyna rozumiejąc  że z n iey  
żar tu je  oddala się ; L o rd  każe lokajowi p rzyw ieśdź  dfu -

? była to dzięwezyna od k u c h n i ; powiedziała  L o r ­
dowi że jako sługa jest na jego rozkazy i w net  stała  
się jego małżonka. Ztak dziwacznego związku zrodzo­
n y  syn, spraw ow ał późnie}'' nayśw ie tn iey  pierivsze urzę- 
d y  w państw ic. JLondr . e t les A n g l.  T ,  I. p. 355.
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stokroć , powiada Pinkerton w  swojey geogra­
fii , podziwienie cudzoziemców , a naw et i 
krajowych pisarzy, którzy się starali w y tłu ­
maczyć jey fizyczne i moralne przyczyny; wiel­
ka  wolność z którą każde indiwiduum może 
się oddać ulubionym sobie skłonnościom i 
Wieczne zmiany klimatu , pierwszy w nich ma­
ją udział. Rząd konstytucyyny , sposób miesz­
kania , u b ió r , zabawy, są cztery widoki pod 
którem i obyczaje tego kraju interesować mo- 
g*ł- “

Z dumy narodowey wynika jeszcze duch 
naśladowania tylko siebie samych, aby w  ni- 
czem się nie zblizac do sposobów życia innych 
narodow  : widzieć to można naw et w’ ubio­
rze , którym się nie wiele jedne klassy od d ru -  
£ich ró ż n ią , równie prawie lord naybogatszy 
jak i prosty rzemieślnik bywa ubrany. Suknia 
ich zawsze jest skromna i p rosta ,  ale nader 
czysta , jakoż męższczyżni i kobiety zalecają 
się powszechnie naywytwornieyszćm ochędo- ' 
s iw em  nieustępując nic w  ley mierze sławnym 
z tego względu Hollendrom. K obiety  stroją 
się kosztowniey, a chociaż ustawne mycie i u -  
trzymywanie ich stroju wiele pociąga wydatku, 
nizsza jednak klassa nie zraża się te rn , i tak 
dalece lubi naśladować wyższe pici swojey oso-

że naw et żebrzące niewiasty noszą długie 
i  cienkie suknie (f). Kochają się Anglicy w dziel­
nych koniach i p ięknych pojazdach , i to sta­
nowi szczególną ich passyą. Każdy z nich pra-

(f) Tableau de la Grande Bretagne T. IV. p. 169.
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rie który jakikolwiek ma dochód, szczegól- 
n iey na wsi zwykł utrzymywać wierzchwe 
k o n ie ; wstydziłby się inaczey gdyby musiał 
chodzić piechotą. Mieszkania są proste i nie- 
wystawne szczególniey w  Londynie i innych 
miastach , w których domy starożytne nie mają 
wygody i dobrego rozkładu: jednostayność ich 
w  Londynie i podobieństwo jednego do d ru ­
giego , zwieść częstokroć cudzoziemca może , 
są one zwyczaynie o dwóch piętrach i tak  
w ąsk ie ,  ze niekiedy po 3 tylko okna z frontu  
mają , a to dla te g o , że pospolicie jedna fa­
milia zaymuje dom cały,

Sposób życia Anglików różni się takoż od in­
nych narodów, W  mieście bogatsi wstają dość 
poźno , a wypiwszy herbatę, czytając przytćm 
jakiekolwiek pismo publiczne , jeżeli nie są n i-  
czem zatrudnieni siadają nakonia i przejeżdżają 
się, lub wzajemnie się odwiedzają aż do czwar­
tcy" godziny lub piątey,o którey siadają do stołu. 
Mający zaś interesą, od rana do obiadu pracują 
a po o biedzie już nic nie robią. Jedzenie ich nie 
jest wymyślne, owszem skromne i szczupłe, w y­
jąwszy uczty i bale.które się z wielkim odbywa­
ją p rzepychem , ale za to umieją nagradzać 
sobie rzęsistemi to a s tam i, które po oddaleniu 
się od stołu kobiet i tych naw et mężczyzn, 
którzy jeszcze lat 21 nie m a ją ,  spełniać zwy­
kli. P rzy toastach wymieniają pospolicie oso­
by za które je wypijają , czynią śluby i życze­
nia i tym podobnie 5 dawniey jednak pociągały 
za sobą wiele nieprzyjemnych okoliczności. 
„ D la  uczynienia honoru dam ie , mężczyzna 
który wnosił to a s t , rzucał w ogień cokolwiek
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ze  swojego o d z ien ia , a  inn i  b ies iadn icy , zm u­
szeni byli p rzyk ładu  jego naśladować. Pew nego  
dn ia  kiedy Sir Charles Sedley ob iadow ał z do -  
branem  tow arzystw em  w  Tawernie czyli ober­
ż y  , jeden z jego przyjaciół postrzegłszy że 
m ia ł  halsztucb kosztowny na szyi, spełnił toast 
i  rzuc ił  w  momencie chustkę swą na  ogień , 
Sedley  i  inn i  współbiesiadnicy zmuszeni byli 
iśdź za jego p rz y k ła d e m ; Sir Charles zniósł 
sw ą  s tra tę  z im ną k rw ią  , ale oświadczył że m u 
odda  w e t za wet. W e  d w a  dni po tem  w to ­
w arzystw ie  tychże samych osób , Sedley w y­
p iw szy  za zdrowie jedney dam y, zaw ołał chłop­
ca  z Tawerny  (g ) , kazał m u  sprowadzić den­
ty s tę  , za przybyciem  którego Sedley da ł  sobie 
w y rw a ć  z ą b ,  ale już zepsuty  od d aw n a  i do­
lega jący , i w rzuc ił  go do ognia. P ra w id ła  do­
b rego  tow arzys tw a  w ym agały, aby każdy z bie­
siadn ików  ząb p o s t r a d a ł , jakoż po długich w y ­
m ów kach  z ich s trony  gdy wszystkie przek ła­
d a n ia  nic nie p o m o g ły , m usie li  się poddadź 
pod ręce srogiego op e ra to ra  , a Sedley tym cza­
sem  w ym aw ia ł  im , że się w ahali  m ałą  uczy­
nić przysługę tak rzadkiey  piękności , bo tylko 
pozwolić sobie w yrw ać  ząb jeden (h). “  T oas ty  
te  nayrzęsiściey zwyczaynie spełniane byw aja

(g )  T a w ern y  są to kuchnie publiczne jak u  nas t rak tyery ;  
m ie jsc a  to odwiedzane bywają przez naydj^styngwo- 
wańsze osoby tak dla u ła tw ien ia  jakichkolwiek in te ­
resów  , jakotez częstokroć dla odległości znaczney od 
dom u od k tórego w tak ogrom nem  mieście odeyść cza­
sem tale daleko się zdarza , ze niepodobna pospieszyć 
na obiad do domu.

(?i) T e n  anckdot p rzy toczony  jest w ż y c iu  D ryclena  przez 
Pana  M alunc.

r



lia u c z ta ch  ', jak ie  sohie  często  A ng licy  w  k lu ­
b a c h  (Clubs) dają,. K lu b a m i  zaś n a z y w a ją  się  
w  A nglii  p e w n e  s to w a rz y sz e n ia  p a r ty k u la rn e ,  
k tó ry c h  ce lem  jest z a b a w a ,  r o z m o w y  w  m a* 
t e r y a c h  p o l i ty c z n y c h  i w z a je m n e  b aczen ie  się 
j a d łe m  i  w in e m  ro z m a ite g o  g a tu n k u .  K a ż d y  
k lu b  m a  sw oje  p r a w a  i p r e z y d e n t a , za le ży  
t a m  n ay  w ięc ey  n a  tern , ab y  m ieć  d o b re  jad ło  
(good ea ting)  i spe łn iać  k ie lichy . A nglicy  t a k  
d a lec e  p rz y  w y  w iązan i  sa do  p o d o b n y ch  zg ro ­
m a d z e ń  , że każdy  z n ich  n ie m a l  do  jak iego­
k o lw iek  bądź  k lu b u  na leżeć  m usi. S ła w n y  
A dysson  n ie k tó r e  op isa ł  w  sp ek ta to rz e ,  a szcze- 
g ó lu iey  ó w  ta k  n a z w a n y  grubych  lu d z i , d o  
k tó reg o  ci ty lk o  m o g li  by  de p rz y p u s z c z e n i ,  
k tó r z y  się w cisnąć przez  d r z w i  m ie rn e y  w ie l ­
kości n ie  mogli. T o w a r z y s tw o  to  m ia ło  b y d ź  
b a rd zo  ciężkie , chociaż  b o w ie m  sk ładało  się 
ty lko  z 10 osób w a ż y ło  je d n a k  60  c e n tn a ­
ró w .

Co się ty c z e  pospó ls tw a , to  n ie m a  w p ra w ­
d z ie  k lu b ó w  ale w o ln e  od p ra c y  ch w ile  w  sz y n -  
k o w n ia c h  p r z y  p iw ie  , p o r t e r z e  lub  pończu  
(p u n c h )  p rzep ęd zać  zw y k ło .  U n ik a n ie  to w a ­
rz y s tw a  k o b ie t  i z g ro m a d zeń  d o m o w y ch ,  z d a ­
j e  się że d a ły  o w y m  k lu b o m  p o czą tek .  K o b ie ­
t y  z a t ru d n io n e  g o sp o d a r s tw e m  w e w r tę t r z n e m  
i  d z iećm i , ży ją  w  zaciszy o d o sobn ione  o d  
nięszcZyzn a  n a w e t  i  osób płci sw ojey; c a ła  
ich  r o z r y w k ą  jes t  cz y ta n ie  ro m an só w , p r z e ­
jażdżk i  pospo lic ie  k o n n e  i n iek ied y  c e re m o -  
n i ja lu e  w iz y ty .  W  n ay z n ak o m itsz ey  n a w e t  
k lassie to ż  sam o  się dzieje ; n a  w ie lk ie  to w a ­
rz y s tw a  w ie c z o rn e  , k tó re  się pospolic ie  od



g godziny popołudniu odbywają , tyle byw a 
zaproszonych osób wiele się zmieścić w  poko­
jach m oże, cala zaś w ten cz as  zabawa zależy 
na wisku lub inney grze kartow ey , ci zaś 
którzy nie grają prowadzą rozmowę ze zna­
jomymi tylko, a osobliwie kobiety, bo w An­
glii każda z nich wzięła by sobie za wielkie u -  
bliżenie , gdyby któś nieznajomy z męszczyzn 
śmiał do niey przemówić słowo. T ak  jest 
wielka przesada, bo ją wstydliwością nazwać 
niemożna w  kobietach angielskich , że nawet 
powiedzenie słowa, którego znaczenie żadney 
w  innych krajach nie zrządza nieprzystoyno-* 
ści, obraża ich uszy i w praw ia w  ambaras (i). 
Obyczaje młody Ja ludzi w  Angli, aż do 21 
lat nieokazują nic nagannego, ale już po wyy- 
ściu z tego wieku oddani sami sobie i na­
pojeni maxymą niepodległości, która równie 
w  młodych leciech jak i w poźnieyszych cha­
rakteryzuje ten  n a ró d , puszcza ją się często­
kroć na niektóre zbytki godność ludzką każą­
ce. Unikanie dobrych towarzystw  i wczesne

( i )  Pan F e r r i  d e  S t - C o n s ta n t , a u to r  w y b o rn e g o  dzie ła  
JLondres e t les A n g la i s , tak i  p rzyk ład  daje sk ru p u ­
latności dam  angielskich. „  Poszedłem oddać dnia je ­
dnego w izy tę  p ew ney  damie, k tó rą  znalazłem z a t ru ­
dn io n ą  zwyczayną płci  sw ojey  robotą  tojest  k ros ien­
kami. Po  zrob ien iu  pierwszych grzeczności, pytałem 
się coby .robiła ? spusciła oczy i nic mi n ieodpow ie­
działa.  Obróciłem  się do jey s io s t ry ,  i tam toż sa ­
mo znalazłem milczenie. Zdziwiony tak nagłą ozię­
błością  a p rzekonany  że n ieuzylem  żadnego nieprzy* 
stoynego słowTa , prosiłem mojego sąsiada pocichu aby 
mi przyczynę tego milczenia wyjawił i dowiedzia łem  
się ze dama robiła  p o d w ią z k ę , w yraz  którego de li ­
katność p łc i  w ym ówić  jey niedozw©liU;“  U * a n i su -



Weyście do klubu rodzą w  nicli pospolicie smak 
do gry (k) i pijaństwa. Ztem wszystkiem za­
trudnienia  handlowe lub polityczne, jakim się 
W  kilka lat po wyyściu z uniw ersytetu  odda­
wać m uszą , miarkują w  nich nabyte w  mło­
dości nałogi i kształcą rozważny umysł i  sta­
ły  charakter.

W ystawiwszy pokrótce głównieysze nie­
które rysy charakteru i obyczajów augielskich, 
pozostaje jeszcze powiedzieć o ich skłonno­
ściach i gustach niektórych szczególniejszych, 
a osobliwie o nadzwyczayney chęci robienia 
zakładów częstokroć naydziwacznieyszych na 
świecie. Gazety naprzykład w r. i8o4 ogło­
siły taki zakład godzien śm iechu: Pan  Bullock 
z Glaskow założył się o trzysta gwineów, źe

i t  q u i m a i y  p e n s e  (hańba tem u  k to  źle m yśli) rzek łem  
tak  głośno abym  m ógł bydź od k ob iet usłyszany; jak­
żem  m ógł zgadnąć , żebym  obrażał p rzystoyność m ó­
w iąc  o rzeczy  k tó ra  czyni ozdobę naypierw szego  w  A n­
g lii o rd e ru .

(h ) N igdzie się n iepokaznje w iększy zapał do  g ry  k a rto - 
Wey jak w  Anglikach. Pan C olquhoun  uczony  u rz ę ­
dn ik  po licy i lo n d y ń sk iey , tak ą  czyni ew aluacyą g ry  
W tem  mieście: i )  siedm  dom ów  przez subskrypcyą 
o tw arty ch  przez trzec ią  część roku  czyli sto nocy, za­
m ykają l.o o o  graczów  ; każdey nocy jest p ien ięd zy  
w  g rze  2 .0 00  funt. sz terł. zysk i s tra ta  roczna i,4oo,ooo 
fun t. sz terł. 2) w  l5  dom ach p ierw szey  klassy p rzez  
100 nocy o tw arty ch  znayduje się 5 000 graczów , pie- 
n iędzy  2 ,0 0 0  . zysk i s tra ta  roczna 5 .000,000  : 3 )  do- 
m ów  i 5  d ru g iey  klassy pół roka o tw a rty c h , w  któ- 
rych  graczów  3,ooo, p ien ięd zy  co noc 1,000 funt. sz terł. 
°SÓ ł 2 ,2 25 ,00 0  fun i. sz te rł. — 4 ) dom ów 6 przez da- 
n iy  znaczne u trzym yw anych  p. 5o. nocy, graczów  1000, 

p ien ięd zy  co noc 2 ,0 0 0 , zysku i s tra ty  ogółem  6 0 0 ,0 0 0  

fun t. sz terł. Ogół p ien ięd zy  obró t w  g rze  m ających 
7 ,2 20 ,00 0  funt. szterł. T r a ite  su r  la  p o lic e  d e  JLon- 
d re s  T . 1. p .  1 9 7 .



milę angielską drogi odbędzie w  jedney godzi­
n ie  na koniu z tw a rz ą  do ogona obróconą bez 
siodła i ostrog. D ru g i  Gentleman poszedł o 
z a k ła d , że p ie rw ey  do celu przybędzie w  bu­
tach  bo tfo r tam i zw anych, Jiiż in n y ,  k tó ry  
m ia ł  duży baldachim i t. p. N aduż jc ie  podo­
bnych  zakładów ze zruynow aniem  częstokroć 
w łasnych  m ajątków, przyw iodło  pa rlam en t do 
w ydan ia  k ilku ak tó w  a szczególniey r. 1^58 
one powściągających. N iewiele to jednak p rze ­
szkadza do ro b ien ia  now ych i coraz większych: 
z tych  znaydują  się n iek tó re  godne raczey  bar­
barzyńskich w ieków  a n iż e l i  oświeconego: ta ­
k ie  m i'są  w alki pięściowe {Boxing). Z dw ojakich  
one w ynika ją  pow odów  , albo z k łó tn i m ię­
dzy  ludem  zasz łey ,  albo też  k iedy  zapaśnicy 
(Boxersowie) z professyi dla zysku w y p ra w u -  
ją widowisko. W  p ierw szym  i d rugim  raz ie , 
zakłady między walczącymi lub też a rb i tram i 
um ów ione  podsycają walkę. ,, D w ie  osoby po­
kłóciwszy się na ulicy lub w  s z y n k u , czynią  
między sobą um ow ę , oddalają się na s tronę, 
i  składają pew ną ilość p ieniędzy dla  tego k tó ­
r y  zostanie zwycięzcą : [I w ill beat jo n  fo r  h a lf  
a crown) stawię ta la rk a , ze cię zw yciężę , 
jest to zw yczayna m ow a m iędzy pospólstwem. 
Ciśnie się one t łu m em  aby widzieć tego r o ­
dzaju  b itw y, k tó re  zdają się bydź jego rosko- 
s z ą , i tw orzy  w ielki okrąg  na około placu 
p o ty c z k i ; n iek tórzy  u trzy m u ją  policyą : atleci 
zaś w yb ie ra ją  sekundan tów , rozb iera ją  się do 
naga i układają  się z pięściami do odpieran ia  
i  d aw an ia  w zajem nie  sobie kułaków . N ay- 
n iebezpiecznieysze z tych razów  są w  lew y
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bok ugodzone , całe życie pospolicie czuć się 
d a ją , a jeżeli dobrze są przyłożone, naypo- 
źniey w rok umrzeć z nich koniecznie potrze­
ba “ (1). Jeżeli k tóry  z szermierzów rzucony 
bywa na ziemię, nie wyznając się jednak bydź 
zwyciężonym , podeymują go w  ten czas se­
kundanci, zmoczonemi chustam i obm yw ają 
k rew  jeżeli się pokazała, i orzeźwiają go bu­
te lką wódki z wodą pomieszaney. W n e t na- 
now o zaczyna się okrutna walka oklaskami i 
krzykiem  przytom nych podniecana, aż do­
póki jeden z walczących przyzna drugiem u zw y- 
cięztwo , albo też legnie bez zmysłów praw ie, 
k rw ią spluskany , i niemal ludzkiey pozba­
w iony postaci. Po skończeniu walki, zw y­
ciężonego nayczęściey zanoszą do cyrulika, 
a  zwycięzcę w iodą do szynkowni pić za w y­
grane pieniądze. Około roku 1788 kw itnęli ta ­
kim  rodzajem szerm ierstw a w Anglii H am jry  
(Hum phrey) i Mendoza, dway sław ni boxerso- 
wie„ W ypraw ia li oni w idowiska nie już po­
w odow ani kłótnią lub nienawiścią, ale z prof- 
fessyi dla lichego zysku. Na jednćm z nich 
w  Odiham(Ob. Wizerunek na przyłączonej ta­
blicy) w prow incyi Hampshire 25 m inut trw a- 
jącein , podczas 20 p ierw szych , H am fry  już 
był pokonywanym, ale dw a razy, jeden w  p ier­
si a drugi pod szczękę, które zadał przeci­
w nikow i swemu Ż ydow i, w krótce go uczy­
niły zwycięzca. Mendoza upadł bez przytom no­
ści wyrzucając krew  i m artw y na poły unie-

( 1) T a b le a u  d e  la  g ra n d e  B re ta g n e . T . IV . p . 2 0 S .

H z. wileń. T . L V . N . 1816. 21
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siony by ł z p la c u , z przeciągiem  jednak cza­
su w yleczony został (m). Rodzay ten  dzikie­
go szerm ierstwa, na  k tó ry  wzdi-yga się ludz­
kość , zdaje się źe jest daw nego barbarzyń­
s tw a  zabytk iem  ; żadnym  jednak sposobem 
w ytłum aczyć  sobie n iem ożna', dla czego w  o- 
św ieconym  rządzie  dotąd  jeszcze c ierp ianym  
bywa, zwłaszcza że an i  w  m oralnym  ani polity­
cznym  w idoku  żadney korzyści narodow i p rzy ­
nieść niemoźe , owszem w ystaw ia  go z tego 
względu na  sp raw iedliw ą u obcych pogardę (n).

Drugie  widowisko u lubione  Anglików 
jest b itw a kogutów. Zelaznem i uzbrojone o- 
s t r o g a m i , z najeżonemi pióram i , rzucają się 
n a  siebie w  pośród licznie zebranych  widzów,

(111) Ibid p .  2 o 5 .
(n) W alki pięściow e czyli kułakowe m iędzy pospólstwem  

w  Roasyi oddawna praktykowane , zd.ije się źe przez 
maytków angielskich zostały do tego kraju wprowa­
dzone. Anglicy bowiem odkrywszy w r. i 553 port 
archangielski juz od owego czasu-zaczęli miewać han­
dlowe morskie z Rossyanaiui kommunikacye. W  pra­
wach rossyyskich w ielorakie są o tych walkach, pod 
tytułem  k u ta szn y y  albo k u ła c zn y y  boy,  i k u ła czn y je  
b o y c y , (iky.iamHbiM h a h  KyAaniihiH 6 o ii,  KyAan nine 
6oMir,b‘i )  postanowienia. N aydaw nieyszy ukaz r. i 684 
dnia 2 listopada zabrania je pod surowem i karami, 
a ukaz 1 6 8 6  marca 1 9 , pod karą knuta i wysłania na 
Syberyą. Poźnieysze zabronienia są w ukazach roku 
1 7 1 8  i 1 7 2 2 ; pomimo to wszakże, walki te musiały się 
bardzo upowszechnić, kiedy Im peratorow i Katarzyna 
I. w prost icli niezabraniając ale tylko zapobiegając 
nadużyciom  przez ukaz pod d. 21 iipca 1726 r. w y ­
dała urządzenie o  k u / a s z n y c h  bojach  jak odbywać  
się mają w Petersburgu za wiedzą i pozwoleniem  po- 
licyi. Jest jeszcze o teui postanowienie w  prawie : 
N a k a z  h u b ern a to ra m  1 w ojcw odam  t .  1728, a ukaz 
senacki pod d. 11 lipca 1743 roku zabrania tych bo­
jów w czasie od praw ująć ego się w  kościołach nabo­
żeństwa.
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k tórych  w ie lu  zakłada znaczne summy. W a l ­
ki te  kogutów  znane jeszcze od G reków , 
R z y m ia n ,  jako tez u  C hińczyków , Persów  i 
innych Azyi i Am eryki ludów, dzielą się w  An­
glii na  rozm aite  rodzaje , z k tó rych  tak  na­
zw ana  bitwa królewska , naybardz iey  zastana­
w ia , gdzie się w yprow adza  liczba nieoznaczo­
n a  kogutów  na plac , a ten  k tó ry  wszystkich 
przeżyje  jako zwycięzca zakład w ygryw a.

T e ż  same zakłady staw iane  bywają i na  
końskich gonitwach , z których głośną jest A n- 
glija , w  p iękny rodzay  koni obfitująca. K u rsa  
te  odbywają się wzdłuż łub w  okrąg placu 
podług um ow y, masztalerze na n ich  siedzący 
oszczędzają rum aków  z początku, aby tern ła -  
tw iey  p rzy  końcu biegu, ostrogi i bicze sku­
tek  swóy r o b i ły ; d la  zrów nania  zaś c iężaru , 
k tó ry  koń dźwigać m u s i , dodają się kaw ałk i  
ołowiu. Sędziowie niedaleko m ety  umieszcze­
n i  ogłaszają k tóry  biegun p ie rw ey  dopadł ce­
lu  i nagrodę jego panu  przyznają. N aysła- 
w nieysze się odbywają  kursa  w  N ew m arket 
m ałem  miasteczku blisko Cambridge leżącern 
i w  Epsom o i 5  mil od L o n d y n u  odległem. 
Niesłychana passya Anglików do tych igrzysk 
zgrom adza tam  t łum y  widzów  i n iezm ierne  
rodzi z a k ła d y , k tóre się n ieraz  p rzyczyniają  
do  zubożenia niejedney familii.

T a  passya zdaje się mieć irdział i  w  p o ­
low aniu  ; k tó re  takoż naywiękzą jest zabaw ą 
mieszkających na wsi, polują zwyczaynie z ko­
nia  na zająca lub lisa, jak zaś n iepoham ow a­
ny  czują zapał do t e g o ,  nąstępny z w ie lu  in ­
nych  p rzyk ład  dowiedzie, „ P a n  W ingard  sę-

31 *
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cizia pokoju w  Gloustershire prowadził karawan 
pogrzebowy swey zony w żałobnych sukniach 
i w naygłębszym ponurzony smutku ; jedny m 
razem zając wypada z pobliskich zarośli ; P. 
W ingard  zapominając wnet smutney ceremo­
nii, wywija się ze swego płaszcza i przywo­
łując dwóch chartów zawsze przy nim będą­
cych , puszcza się w pogoń za zającem. Zabi­
wszy go w kró tce  połączył się z gromadą, któ­
ra  się była zatrzymała : idźmy, Mościpano- 
wie rzekł przybierając znowu swóy ton żało­
sny i czarny płaszcz wdziewając, od byway- 
my naszą drogę z ostatkami mojey kochaney 
zony i skończmy tę smutną ceremoniją, dla 
którey jesteśmy zgromadzeni

(C i ą g  3ci n a s t ą p i .)

W I E L K I E  Z A Ć M I E N I E  S Ł O Ń C A .

Q slrz e g a  się publiczność kraiowa źe dnia 7. 
listopada roku bieżącego v. s. przypada wiel­
kie zaćmienie słońca, które w niektóry ch E u ­
ropy' mieyscach będzie całkie , i sprawi gru­
bą choć krótko trwaiącą ciemność; bo xięźyc 
stanąwszy między słońcem i ziemią całe słoń­
ce zasłoni: w in n y ch  mieyscach nie zaćmi się 
całkiem słońce, ale wielka jego część, i spra­
wi znaczną na ziemi ponurość. T a  ponurość 
w W ilnie i w okolicznych jego powiatach o- 
kolo samego południa będzie dosyć wielka, bo
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się zaćmi słońca iedenaście calów, to  iest nie 
będzie widzieć słońca tylko ieden  cal taki, n a  
iakich dwanaście dzieli się cala iego średnica. 
R achu iąc  na czas p r a w d z iw y , iaki nam ska- 
zu ią  kompasy słoneczne, przypadnie  w  W iln ie
Począ tek  zaćmienia z rana  o godzinie i o  min .  19. 
Naywiększe  zaćmienie o godzm e 11 min.  35. 
K oni ec  zaćmienia o godzinie -  -  i a  min.  47.

T rw a ć  będzie całe zaćmienie godzin dw ie  
m in u t  dwadzieścia ośm, to iest blisko pó łtrze-  
ciey godziny.

P rzyp isy  d o  U w a g  h i s t o r y c z n y c h  n a d  s t a n e m  

F  A R M A C Y X.

(O b . w y z e y  s i r .  258.)

I S z tu k a  lekarska z p ierwszym  bytem  P oczątek. 

człowieka związek m ająca , w  m iarę  o g n i o w e g o  
poznania  i doskonałości swojey , różnem u u le ­
gała lo so w i , a farm aceutyka z m edycyną , 
ch irn rg iją  ichem iją , ściśle w  pierwiastkach z łą­
czona , rod  swóy i początek w  pomienionycli 
mieści naukach , i wspólne ma z niem i epoki 
swojego postępu. G dyby  się więc godziło za 
początek wziąć farmacyi p ierw iastkow e le­
kars tw  p rz y g o to w a n ie , w  ówczasby m ożna 
pow stanie  j e y , od naypierw szey  człowieka 
w yprow adzić  choroby ;  lecz jako piei’w o tne  
tego rodzaju  trafem  czynione w ynalazki rze ­
czy wistey nie stanowiły nauk i, tak  też początku
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Jey szczególnym w ypadkom  przypisywać nie 
można.
N a z w a n i e .  N azw anie  farmacyi początek swóy 
wzięło od w yrazu  greckiego P h a rm a k o n  t r u ­
ciznę lub lekars tw o  znaczącego. U starożytnych 
n iety lko  le k a r s tw a ; lecz naw e t  wonie, żywice 
oleje i zioła a rom atyczne , używ ane  do bal­
sam ow ania  ciał zm arłych  u Egipcyan,TV*a r772ćziia 
nazyw ano. Idąc prze to  za (Jawnością tego 
w yrazu  , bardzoby daleko początek nauki far-  
m aceutyczney  posunąć należało. Lecz gdy te  
wszystkie jakiekolwiek bądź p ierw iastkow e 
w ynalazki i p rzygotow ania  lekarstw , na samem 
ty lko  nie p e w n e m  opierały  się doświadczeniu, 
gdy  do ich zastosowania żadne poprzednicze 
nie  prow adziło  ro zu m o w a n ie ,  wyznać należy, 
iz nauka łarm acy i w  poźnieyszych wiekach 
u tw orzyć  się musiała. Dziś ona bowiem  nie  
jest sztuką przestaw ającą na m echanicznem  
tylko przepisów i działań  w y k o n a n iu ,  ale i 
system atyczną umiejętnością , stanow iącą część 
w ażną  m edycyny , k tóra  się poźniey tw orzyć  
i g run tow ać  poczęła.
■Epok'- H is to ryą  farmacyi dzielą pisarze pospo­
licie na 5 e p o k i , to  j e s t : na  mitologiczną , cie­
m ną  i pewną.

P ie rw sza  z tych  czyli n a y d a w n iey sz a , do 
po łow y 7 rozciąga się w ieku , to  jest do czasu 
zburzen ia  A lexandryi przez A rabów  i zni­
szczenia w  niey ow ey niegdyś biblioteki sła- 
w ney . W  tey  epoce jako w  odmęcie n iepe­
wności i b łędnych podań ledw o ślad tylko tey  
nauk i  znaydujem y, zaw iera  ona bowiem wszy­
stk ich  bez różnicy około lekars tw  chodzących,
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a zatem  i l e k a r z ó w ,  k tó rzy  u  narodów  sta ro ­
żytnych  E g ip c y a n , G reków  i R zym ian sła­
w n y m i byli. T u  należą takoż wschodnich na­
ro d ó w  B ram inow ie  i Chyńczycy.

D ruga  czyli ś re d n ia , 10 następujących w ie ­
ków  obeymująca takoż po części na  a llegory- 
cznych podaniach zasad zo n a , liczyć się zw y­
kła  do połow y X V II  w ie k u ; w  tym  atoli lat 
up ływ ie  już znaydujem y aptek i przyw ilejam i 
zaszczycone, i w iele poznano p rep a ra tó w  che­
micznych.

T rzec ia  i nayśw ietn ieysza  epoka zaczyna 
się od połowy X V II  w ieku i t rw a  aż do czasów 
naszych. W  niey  pierwszą postrzegam y za­
wieź naukow ey  up raw y  f a rm a c y i , razem  z po­
czątkiem tow arzys tw  u cz o n y ch , in s ty tu tów  i 
dalszych tego rodzaju  zakładów.

Podział ten  wszakże nadto  ogólny , nie bę­
dąc zasadzony n a  tych  wielkich odm ianach , 
k tó re  now ą zupełnie postać nauce nadają  , nie 
dosyć zdaje się czynić u ła tw ien ia  do objęcia 
jey stopniowanego postępu. Oprócz tego , ża­
dna  nauka , w  żadnym  k ra ju  nie w zrasta  ani 
upada  o d ręb n ie ,  ale idzie zawsze za powsze­
chnością poznań lu d zk ic h , i epoki pojedyn­
czych nauk zawsze się zb iegają , mniey w ię -  
eey z epokami wszystkich razem  um ie ję tno­
ści. T o  mając nu względzie naydogodniey 
zdaje się m ożnaby historyą  postępu farm acyi 
w  pięciu nayogólnieyszych zawrzeć epokach.

I. Epoka grecka. L ubo  Grecy w ie lu  nauk  i 
ogólney cywilizacyi swojey wzięli początki 
od innych  lu d ó w , jednak kiedy wszystko
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przetw orzy li, wydoskonalili i pomnożyli,
a naybardziey kiedy sami jedni masse po- 
znań ludzkich porządnie zewsząd nagro­
m adziw szy, potrafili ją utw ierdzić , od za­
tracenia zabezpieczyć i do potomności prze­
słać ; przeto możemy ich za wynalazców 
niby wszystkiego a przynaym niey za nay- 
dostoynieyszych i szanownych na zawsze 
nauczycielów i pierwszych przewodników 
uważać. Innych dawnieyszych ludów, jeżeli 
jaka w  naukach pozostała pam ięć, tedy nie 
inaczey jak przez pośrednictwo Greków od 
zguby ocalona. W  tych liczbie naypierwsze 
trzym ają mieysceEgipcyanie,jako ci którym  
G recy naydawnieysze zadłużenie się swoje 
wyznali. Innym  zaś jako Rzymianom sami 
tylko udzielali św iatła, a resz ty  byli nauczy­
cielam i : od dalszych zaś jako Indyan , jeśli 
jaką odnieśli korzyść, tedy  to w tey już 
było epoce , kiedy sami daleko obszerniey- 
sze od nich własne mieli wiadomości. l i la  
tego w tey epoce, ten  naydogodnie}'szy 
zdaje się bydź porządek , aby uważać na­
przód podania o Egipcyanach , potem po­
czątek i w zrost nauki u Greków , wzbo­
gacenie jey w  czasach A lexandra, uporząd­
kow anie i pomnożenie w  szkole alexan- 
dryyskiey: potćm zaś jako przydatek, przey- 
r z e ć to ,  co w  tey mierze działo się u Rzy­
m ian, i co wiadomego było u Indyan. W  tey  
epoce zastanawiać się przyzwoiciey i nad 
znajomościami C hyńczyków , którzy nie 
czyniąc postępów , zawsze do początkują­
cych ludów liczyć się mogą.
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II. E poka arabska. A rabow ie  zniszczywszy 
szkołę a lexand ryyska , w ygrzebyw ali po- 
źniey szczątki skarbów wiadomości gre-< 
c k ic h , wzbogacili je i swoją im nadawszy 
pos tać ,  w  oświeceniu byli p rzew odn ikam i 
chrześcijanom , aź dopóki ci ostatni w zo­
rem  pierw szych  , n ie  zaczęli szkół zakła­
dać i różne naukow e czynić zaprow adzenia . 
T ę  epokę określić m ożna , od wzięcia przez 
A rabów  Alexandryi r. 64a. J. C. aż do wsią-* 
w ie n ia s ię  szkoły salernitańskiey na począ­
tk u  X II. w ieku.

III. Epoka włoska. W  tey  ep o ce ,  kiedy na­
stała  szkoła sa łe rn i tań sk a , Arabow'ie w e  
wszystkich względach zaczęli u p a d a ć , w e  
W łoszech  zaś wzm agało  się oświecenie. 
Z tam tąd  wszystkie nauk i udzielały się resz­
cie E u r o p y ,  z tam tąd  b rano  lekars tw a  i 
rad y  lekarskie. Do początku w ieku  sze­
snastego , W ło s i  byli przew odnikam i i na­
uczycielami w e  wszystkim, a p rzynaym niey  
w zoram i dla reszty  E u ro p y  , dopóki w y ­
nalezienie przedziw ney i nayzbaw ienn iey-  
szey sztuki typog ra f iczney , nie podało dzi­
w nego sposobu, 7. nieznaną  do owego czasu 
szybkością i dokładnością pożytecznych 
upowszechniać wiadomości. Panująca  w  tey  
epoce arabska i galeniczna m e d y c y n a , 
przez szarletańskie wpraw dzie  d z ia ła n ia , 
jednakże skutecznie i nie bez ogólnego po­
żytku , podkopaną została przez Faracelsa, 
k tórego jeżeli n i e w i n n y c h ,  tedy  w  nauce 
farm aceutyczney , a n aw e t  i w  m edycynie  
m ożem y uw ażać  za kres stanowiący tey  epa*



3 2 2

k i , k tó ra  tym  sposobem rozciąga się od X I I  
do połow y X V I  wieku.

\ Y  .Epokanow ożytna.OA cz&sw P  ar acelsa[-J\5Ai) 
aż do po łow y upłynionego w ieku  X V II I ,  
w ażne  zaszły odm iany, wielkie poczyniono 
już w y n a la z k i , liczne porobiono uk łady  , 
ale razem  wiele narodów  na  to się wszyst­
ko składało , i w  różnych już pracow ano i 
pisano językach. T ę  epokę m ożnaby n a ­
zwać mieszaną.

V. Epoka współczesna. W  d rug iey  połow ie 
X V III  w i e k u , naywaźnieysze wynalazki 
Law oazyego, naywiększe w  znajomościach 
fizycznych zrobiły  odm iany , inną  zupełnie  
postać brać poczęła i farmacya. T a  epoka 
jest teraźniejsza  w  którey nauczyć się po ­
trzeba  jak na rody  względem  nas zachodnie 
do odmian tych przyszły , w  jakim się s ta­
nie  u trzym ują  i jak dalsze czynią postępy. 
T u  naostatek zastanowić się w ypada  , jakie 
b y ły  początki i postępy farm aceutycznych 
zap row adzeń  w naszym kraju  i w państw ie 
rossyyskiem,

D efin icye. Pod  jakimkolwiek względem naukę 
ciał przyrodzonych do uzdrow ien ia  człowieka 
służących uważać zechcemy ; już jako znajo­
mość ich historyczną w  stanie prostym  lub 
su row ym  , już przeistoczone w  stanie składu 
i p r z y p r a w y : już nakoniec stosownie do ich 
m ocy i skutków  jakie sp ra w u ją ,  oraz form y 
przyzw oitey  odpow iedney co do w ieku i stanu 
chorego, ilości i pory  ich użycia , zawsze ona 
w ażnym  jest przedm iotem  pow ołania  lekarza.



Jakoż p ierw sza  F arm akolog ija , Farmako- 
grafi)a  czyli materya farm aceutyczna  m iano­
w ana  ; d ruga  Farm acya  , Farmakochemia albo 
chemia farm aceutyczna  , k tó re  razem  połączone 
Farmaceutyką  n a z y w a m y , i trzecia m ate rya  
medyczna czyli Farm akodynam ika , oddzielne 
i rozległe s tanow ią ogólney m edycyny części.

Farmakologija  obeymując wszystkie płody 
przyrodzen ia  proste czyli su row e za skuteczne 
Uznane , wskazuje ich zew nętrzne pod zmysły 
podpadające oznaki czyli cha rak te ry  , ro z ró ­
żniające je od ciał podobnych , tudzież w y­
m ien ia  rzędy  , rodzaje , gatunki i odm iany , a 
także  daje wiedzieć o nazwiskach tych p ro ­
duk tów  systematycznych i zw yczaynych, oy-  
czyźnie i m ieyscu pochodzenia. Uczy opisania 
postaci i w szystkich  własności przyrodzonych, 
sposobu i czasu z b ie ra n ia ,  doskonałego zacho­
w yw an ia ,  odkrycia zfałszowanych lub u ległych 
skażeniu. W y m ie n ia  stosunki p ierw iastków  
czynnych składających je we względzie che­
m icznym, jakie są z nich p repara ta ,  i na koniec 
treść  h isto ry i  czasu w prow adzen ia  w  użycie 
lekarskie wykłada.

Farmacya zaś podaje środki i sposoby ro ­
b ien ia  z prostych , lekars tw a złożone , na p e ­
w nych  opierając  p raw id łach , za pomocą k tó­
rych  surow e przeistaczają się m aterya ly  i skła­
dają n ie  nadw erężając  ich skutków ; albo się 
tylko czynne p ierw ias tk i  od n ieużytych  od­
dzielają , pew ną  im nadając formę lub postać, 
a przyspasabiając je takim  sposobem skutecz- 
nieyszemi się czyn ią ,  albo też uprzyjem niają  
do brania  , łączy oraz do tego opisanie cech i
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własności c h em iczn y ch , sposoby skażenia i  
tychże odkrycie z jasnem tłum aczen iem  w y ­
padków.

M aterya  medyczna , gdy jest osobną sam ey 
m edycyny terapeu tyczney  częścią , zaymującą 
się siedzeniem skutków le k a r s tw , ukazaniem  
ich  stosunków i w  jakich chorobach uży w a­
n e  bydź m a j ą , tudzież  oznaczeniem ich dani 
(dosis), uw ag  naszych przedm iotem  bydź nie 
może.
Wainość Co się tycze obowiązków i posługi 
farm aceutyczney  ap tekarza :  kiedy istota jey 
ró w n ie  jak i medyczney ma za cel rzecz dla 
człowieka naydroźszą, u t rz y m an ie  i p rzyw ró­
cenie  utraconego z d ro w ia ; tedy  znajomość 
g ru n to w n a  wszystkich p roduk tów  lekarskich, 
jako i sposób ich p rzygotow ania  całą farm aceu­
tó w  usilność w  ciągłem doskonaleniu się zw ra­
cać na siebie pow inny , jeżeli rze te ln ie  w a ­
żnością pow ołania  swojego są przeniknieni, 
a  na ścisłem, sum iennem  i gorljw ćm  pełn ie­
n iu  obowiązków sławę i godność swoję zasa­
dzają  ; zwłaszcza iź pom ien iona  nauka  oso­
bn y m  i g łównym  ich jest przedm iotem , i sta­
n o w i isto tną pow ołania  tego zasadę; k tó rey  
celem jest iżby się mogli stać rzeteln ie  dla 
społeczności pożytecznymi.

Lecz nauka rzeczona nie m niey  jest i ka­
żdem u poświęcającemu się samey m edycynie  
n ader  w ażna  i koniecznie po trzebna  , żaden 
a lbow iem  m edyk bez lekars tw  obowiązków 
swoich pomimo nayw iększey g runtow ności 
w  dalszych m edycyny częściach, spełniaćby nie 
jnógł. Jest to iż tak  rzekę dobroczynny jego



5^5

o r ę ż , k tó ry  szczodrobliwa n a tu ra  do szafuu- 
k u  i użycia  w  potrzebie zostawiła, i k tórym  
p rzyzw oic ie  w ła d a ją c , dotkliwe boleści li­
fe mierz a. , choroby śmiercią grożące znos i , i  
now e  że tak  pow iem  nadaje życie. Z tego 
Więc względu nauka farm aceutyczna część n a ­
d e r  w ażną  w  m edycynie  s ta n o w i; m edyk  al­
bowiem  bez n iey  nie w iedziałby  co używ a, n ie  
znalazłby się w  stanie p rzyzw oity  w  lekarst­
w ach  uczynić w ybór, nadania  im kształtu  lub  
formy , stosowney do możności przyjęcia cho­
rego; nie byłby mówię usposobionym do zapisa­
nia  form uły przyzwoitey ani połączyć z sobą le­
kars tw , bez znakom itey skutków u tra ty ,  zupeł­
nego ich zniszczenia, albo też czasem p rz e ­
istoczenia bardzo szkodliwego , Sniektóre bo­
w iem  lekars tw a, lubo zdawać się mogą po o- 
sobno uważając m iern ie  działającemi, lub obo- 
jętnem i, w  związku atoli n iestosownym , gw ał­
to w n e  spraw ują  skutki i truc iznam i się stają. 
Bez tey  pow iadam  nauk i nie będzie mógł są­
dzić o lekars tw ach  , k tóre  co m om en t stoso­
w ać m u s i ,  do okoliczności s tanu  chorego, czy 
należycie i dokładnie podług p raw id e ł  i p rze­
pisu , albo tez źle są zrobione, lub obcą zastą­
pione r z e c z ą , nie będzie mógł zatem  odkryć 
an i  błędów an i o m y łek , an i  rozm yślnych 
nakoniec i gorszących nadużyć prowadzących 
częstokroć za sobą sm utne  dla cierpiącego w y­
padki (aj.

(a )  M o ż n a b y  t u  p r z j ’to c z y c  co  nasz s z a n o w n y  M i e c i i o -  
W IT A  w  dz ie le  sw em  o  p o w ie t r z u  już w  r .  i 5 o 8 'p o w ie -  
d z ia ł  „  O p u ś c i łe m  t u t a y  , t a k  p r o s t e  j a k o  i  rozb i­
e ż n e  s k ła d a n e  le k a r s tw a  , d la  teg o  ;  bo j e ż e l i b y  k to
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Egipcjanie. W  żadnym  praw ie  kraju  , w y ją ­
w szy Indye  (a może pierwsze Fenicjan  i F ry­
gi] an osady) wiadomości historyczne tak  da -  

> lekich o cywilizacyi i zw iązkach tow arzyskich 
n ie  sięgają c z asó w , jak w  Egipcie.

Św ięte  Izrea li tow  p o d a n ia ,  naydaw niey -  
sza pam ią tka  zaby tków  historycznych, w ska­
zują nam  Egipcyan  w  pew nym  już stopniu cy­
w ilizacy i zostających, a to  w  ów czas jeszcze, 
k iedy  się wszystkie inne  narody  w  p ie rw o tnym  
stanie  n a tu ry  zuaydow ały, i prowadziły  dzi­
kie lub pastersk ie  życie; z tem  wszystkiem nie 
n iew ypada  stan naydaw nieyszy  n aw e t  u rzą ­
dzeń  E g ip tu  uw ażać  za p ie rw ias tkow y  : D y o -  
dor bow iem  świadczy podług t radyc j  i samych- 
źe M u rz y n ó w  ^Troglodites) iż E gip t jest w ła ­
ściwie, s tarożytney  Etyopow  k a raw any  handlo- 
w e y  osadą. W inkelm ann  (b) na dow od tego 
p rz y w o d z i ,  źe cały profil posągów egipskich 
zupe łn ie  jest sk ładu M urzynów , k tó rzy  p rzy­
w ędrow ać  musieli z Meroe i w  Tebach, Sais, 
nakoniec cały k ray  egipski zamieszkali. T a ­
kow e  ich przeosiedlenie  i Heeren w ielą po­
p ie ra  dowodam i. Zdaje się iż Fen icyan ie  także 
znaczny w pływ  mieć musieli na  cywdlizacyą 
tego n a r o d u , zwdaszcza przed  czasem jeszcze 
O zyrysa . P ie rw si Ety opow ie co Egipt za-

n ie zn a ł  s ię  d obrze  na  p r z y r o d z e n iu  ziół,  n icu m ia ł  
d a ć  w zg lędu  n a  c za s  i  na  wiek , n a  k o m p le x y ą > 
na  p ł e ć  i na  p o ło żen ie  k ra ju  , i inn e  okoliczno­
śc i  ,  ła tw o b y  p o b ł ą d z i ł , i z a m i a s t  a n ty d o tu .  t ru ­
c iznę  , a  z a m ia s t  lek a rs tw a  za r a zę  by p o ł y k a ł . 
So l lyk o w icz ,  o s ta n ie  a k a d .  K ra k .  s.  2 8 3 .

(ł>) W ijs c k e l m a n n ’s W e r k e  von  M e y e k  u n d  S c h u l z e . 3 .  B . 
S .  6 7  1 8 0 9 .
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hiieszkali w  stanie dzikim zostający, czcili 
Wszystkie przedm ioty natu ry , dobroczynnie 
albo szkodliwie na nich działające. Ze zw ie­
rząt należeli do tych, prócz w ielu  innych, kro­
kodyl, w ół, ichneumon ja szczu rka , ibis bocian, 
i  t. d. a. N i l  powszechnym  był ich czczenia 
przedmiotem . Śpreng. Gesch. der Arzneykunde. 
Th. I. s. 44.

Lecz w  takim stanie  r z e c z y , k iedy m niey  
czuli ludzie sposób życia zwierzęcy prow adzi­
l i , i  gdy n aw e t  do s tanu  pasterskiego p rze­
szli , t rudno  jest badać początku nauk  , lubo 
ci jeszcze i w  epoce trzeciey to jest w  stanie 
ro ln iczym  na stopniu nizkim  cywilizacyi zo­
s tawali ; same zatem  dom ysły, mieysce rze ­
czywistości zastępować m u s z ą , poniew aż 
z p ierw iastkow ych  rodu  ludzkiego czasów, ja­
ko zupełnie  n iew iadom ych, żadne nie  zostały 
pam ią tk i  , wyjąwszy bajeczne tylko tradycye, 
k tóre  do naszych p rzesz ły  wieków. W nosić  
ato li  w y p a d a , iż kiedy ludzie czuć poczęli 
n ieodbilą  po trzebę  uśm ierzenia  bolu i zn ie­
sienia jego przyczyn w  zdarzeniach  nadzw y- 
czaynych chorób , p ierw iastkow ie  sztuka le­
czenia gm inna (medicina gentilitia) powstała, 
k tó ra  polegała tylko na podaniach następu­
jących po sobie pokoleń i wieków.

Czyli więc dawnieyszych Egipcyan chem i­
czne i farm aceutyczne w iadom ośc i , tak i  już 
by ły  uczyniły  p o s tę p , jak u trzym ują  Galen i 
.Bergmann, iż przed Hippokratem  jeszcze plastry  
i maści z gryszpanem  i bleywasem um ieli  ro ­
bić , Sprengel za rzecz w ątp liw ą  poczytuje, 
u trzym ując  iż to  o pożnieyszych Egipcyanach

v
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i Alexandryyczykach za czasówTtolemeuszo- 
Wycli rozumieć należy.

Stan wiadomości lekarskich dawnych Egip- 
cyan na lat 600 przed erą chrześcijańską jest 
przeto bardzo niepewny i w ątpliwy, a przy­
pisywanie wielkiey doskonałości w leczeniu 
bóstwom urojonym, jakiemi byli, O zyrys , Iz y -  
da , Orus, Taaut (c) czyli Hermes albo Anubis (dj,
jako też i sposoby przygotowania lekarstw pię­
tnem  religii oznaczane, w  rek u samych tylko 
kapłanów zostające i w  świątyniach działane, 
nie wiele domyślać się każą znajomości far­
maceutycznych.

Pomimo to jednak wyznać n a leży , iż to 
co umiemy i cokolwiek naydawnieysze pisma 
nam zostawały, pierwiastkowie od Egipcyan 
początek wzięło. Lud  ten dziś słaby i ocię­
żałym (e) nauczycielem był wszystkich prawie 
narodów. Grecy naprzód z jego światła ko­
rzystali. Jakakolwiek u Egipcyan była me­
d y c y n a , z przyjęciem obrzędow religiynych 
i praw społeczność ludzką wiążących , do in­
nych pokoleń i ludów przeszła. A kto się nay- 
więcey przyczynił do dobra rodzaju ludzkie­
go w poczet bogów był policzany.

Do rozproszonych wiadomości o przygoto-

(c) B óstw o  pom lenione nazyw ali E g ipcyan ie  T o y th ,  F en i- 
cyan ie  T a a u t , G recy  H erm es  czjdi A n u b is  , a R zy ­
m ian ie  M e rc u r iu s .  D ro g i H erm es  by ł T rysm e g is -  
tu s  za czasów  S e so s /ra .  B ergm . c le p r im o rd . Chern.

(d )  G eniuszem  sztuki lekarsk iey  by ł także u  E gipcyan  
E sm u n  S ch em in  albo M e n d es ,  k tó ry  oznaczał u p ły w  
tygodn ia  albo x iezyca.

{■c) l.u b o  ci jak się  zd a je  nie  z p ierw iastkow ego  juz ro ­
du  swojego poebodzij.



Wania lekarstw u starożytnych, policzyć mo­
żna ślady tey nau k i, w starym testamencie 
[Syrach R. 58 4, 8) Moyżesz niezaprzeczony 
dowod swey znajomości w rzeczy medyczney 
okazuje w ustanowieniu praw dla Izrealilów; 
a Salomon znać miał rośliny od Cedru aż 
do Izopu. Król. I. 4 , 33. W  wykładzie 70 
tłumaczów przygotowujących maści Rhopopolae 
nazywano. W yraz ten znaczył u dawnych 
człowieka bawiącego się handlem albo składa­
jącego maści, ztąd Unguentarii i Myropolae po- 
źniey byli mianowani.

Hermaeusa Myropolą mianują po którego 
śmierci żona za Aeschinesa poszła. Ilus był 
aptekarzem w Thesprocyi w Epirze , który 
Ulissesowi dać nie chciał trucizny, ten jey 
przecie od króla Anchilausa dostał. Nikoma- 
chus aptekarzem był w Stagyra  , Arystophi-. 
lus w Plataea, Antoniusa mianuje Galen takoż 
aptekarzem. W ie g l e b , iiitere Geschichte d e r  
chemie s. n 3 r. 1792.

Stan medycyny i farmacyi nayda- Grecy. 
wnieyszych Greków przed początkiem Olunpi- 
ad w których się następnie wszysikie niemal 
nauki, i wiadomości zaszczyt rozumowi ludzkie- 
kiemu czyniące, do naywyższego stopnia pod­
niosły ; równie był pierwiastkowie niedołężny 
jak i u wszytkich narodów dzikich. Już Egipt 
krajem był ucywilizowanym, pod rządem F a­
raona, aFenicyanie obszerny prowadzili han­
del , kiedy mieszkance tego pół w yspu, jedni 
Pelazgami drudzy Hellenami nazywani, obłę­
dny sposób życia prowadzili. Grecy w ów 
czas nieokrzesani i na wpół dzicy, błąkający 

Dz. wileń. T. I V , jV. 22. 1816. 92



się bez żadney formy rządu , nie mogąc śie 
naw et zdobydź na przemysł ochronienia sie­
bie od skwaru słonecznego i ostrości powie­
trza , w iaskińiach lub po lasach tułać się m u­
sieli , a nieświadomi upraw y roli i trzód u -  
trzyhiy Wania , żyli traw ą i korzonkami , do­
póki przychodnie do Grecyi oświeceńsżych na­
rodów , jako to Kabirowie pokolenia fen icyy-  
skiego, i Kuretowie od  gór kaukazu, czyli F ry-  
gijanie a naw et i Egipcyanie obyczajów tych 
ludów nie u łagodzili, i nie nakłonili ich do 
życia towarzyskiego, wskazując im prawa. Od 
nich już Grecy nauczyli się okrywać skóra­
mi żwierzęcemi i dąb zasadzać jada lny  (f) [qjier~ 
cus esculus) ,  którego żołędzie przez czas dłu­
gi jedynym były ich pokarmem. Odtąd za­
smakowawszy w  życiu wygodnem, za wska­
zaniem przez cudzoziemców drogi , a nadc- 
wszystkó za czasów Psam m etyka, kiedy tell 
im wstępu do Egiptu pozw olił, nie długiego 
już potrzebowali czasu, ażeby mądre ustano­
wiwszy u siebie p ra w a ,  wydoskonaliwszy się 
w  sztukach i umiejętnościach, nay więcey przeż 
własną pracę i przemysł na Wysokim stopniit 
cy wilizacyi s tanę li: bo się z naywiększem na­
tężeniem do podniesienia godności człowieka, 
p rzyk ładali, a czyny ich stały się podziwie- 
niem świata. Ztem wszystkiem medycyna 
grecka aż do czasów Hippokrata , a larmaćya

(f) Ż o łę d z ie  tfcgo d ę b u  w c a le  są r ó ż n e  od n a s z e g o ,  smak 
mają  s łodk i  zb l iż a ją c y  się  do k a s z ta n ó w  i podobnym 
sp o so b em  p r z y p ie k a j ą  s ię  w  g o rą c y m  p o p ie le .
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i  (laicy, bardzo mało w e względzie nauko­
wym zyskała. Spbeng. Th. 1. s. n u .

Chociaż Pliniusz świadczy, źe Orfeusz p i­
smo zostawił o roślinach lek a rsk ich ,  a Galen 
w zm iankuje  iż xięgę w yda ł  o sposobie rob ie ­
n ia  p re p a ra tó w ;  jednakże podanie  takow e nie  
zasługuje na  w iarę . Tyryyczyk  Kadnius za­
p ro w ad z ił  w praw dzie  obrzędy  egipskie do 
G recy i  a razem  i sposób leczenia, ale ta sztu­
ka  lekarska Orfików  czyli kap łanów  daw nych  
G reków  , zależała ty lko n a  zam aw ian iu  , po­
jednan iu  się z bóstwami przez  hym ny , posze- 
p t a n i a c h , i  na  cyfrach czarnoxięśkich, m isty­
cznie w y ry ty ch  na orfeyskich tablicach.

W  mitologii greckich bogów lekarskich, 
ża  nay ważnieyszego jest uw ażany  Apollo, lecz 
to  od czasów Ptolemeusza , k tó ry  miał bydź 
założycielem m edycyny. Paeon by ł u n ich  
lekarzem  bozkim chociaż luclzkiemi sposobami 
leczył i wcale od Apollina różnym .

Artemis czyli D iana , siostra Apollina n ay -  
późniey  w  A lexandry i uznaną  została za bo­
ginię lekarską , kiedy naydaw nieyszą  u G re ­
ków  była  podług Pauzaniasza  Eileithyja  czyli 
E leutho , k tó ra  gdy w  Iliadzie  i w  osobie 
pojedyńczey i w  liczbie m n o g ie y b y w a  w spo­
m in a n ą  , w ątpliwość w  tey  mierze pow sta ­
ła  , jakow ą Bóttiger jasno t łum aczy  , że ich 
dw ie  b y ło ,  jedna życzliwa ludziom, d ruga  
n ie p rz y ja z n a , dla tego tę ostatnią jako p rzy ­
p raw ia jącą  truc iznę  lub czarownicę epaofiaxlg 
w yobrażono. W r a z  po nich  idzie Chiron 
Centaur , k tó ry  pom im o innych  przysług czy­
n ionych  G r e k o m , naybardz iey  się w sław ił

22  *
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przez w ynalezien ie  w ielu  skutecznych roślin , 
od czego z tych  j e d n a , po dziś dzień n a z w i­
sko iego chironia centaureum z a trzy m a ła ,  i u -  
w ażan y  był za wynalazcę sztuki lekarskiey. 
Achilleus uczniem  był C h iro n a ,  k tórego tez  
H o m a r  z doskonałości w  sztuce lekarskiey w y ­
chwala; od niego i roślina Achillea została  n a -  
zw aną. Aristdusz także był jak świadczy Galen 
C h irona  u c z n ie m , a Honnus w ie lką  nru zna­
jomość przypisuje ; do leczenia r a n  szczegól- 
n iey  u ż y w a ł  Centaureum m inus, a  Silphium  
w y n a laz ł  i w prow adził  do lekarstw . Syn je­
go Actaeon uczeń takoż C h irona  od psa wście­
kłego p o k ą san y , życie utracił.

Eskulapius czyli asklepias jednym  by ł 
z naysław nieyszych  uczniów C h i r o n a , i  p ie r ­
wsze między in nym i zaym uje mieysce. H yg i-  
nus p o w ia d a ,  iż Eskulap p raw dz iw ym  jest 
tw ó rc ą  kliniki lekarskiey. Lecz P la to  u w a ­
ża, że sztuka lekarska w ydoskonaloną tam  bydź 
n ie  m oże , gdzie nie m a jeszcze zaprow adzo­
nych  zby tków  , i źe w yjąw szy  skaleczenia ze­
w n ę trz n e ,  lub choroby epidem iczne ; człowiek 
w  stanie  n a tu ry  będący , rzadko kiedy po trze ­
buje  l e k a r s tw , ztąd m edycyna Eskulapiusza 
bardzo by ła  ograniczona , i zależała jedynie  
n a  poznan iu  z dośw iadczenia  n iek tórych  tylko 
roślin  , k rew  tajnujących i uśm ierzających  bole. 
Jakoż zdaje się nie podpadać w ątp liw ości , że 
m ia rą  s topnia  cyw ilizacyi n a r o d ó w , jest za­
wsze stosunek postępu nauki lekarsk iey  , a tern 
sam em  i farm acyi , k tó rych  w ydoskonalen ie  
ró w n y m  idzie k rok iem  z oświeceniem  powsze- 
chnem . W iedz ieć  po trzeba  n a d to ,  ze sztuka
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lekarska ciągle by ła  w y łącznym  tylko kapła­
n ó w  za trudn ien iem  , aż do czasu w znaszają- 
cey się filozofii greekiey , k iedy  ją p rzedm io­
tem  ściśleyszych badań uczyniono , a  Hippo- 
krat p ew n e  jey opisawszy p raw id ła  , p o rzą ­
dnie  do skutku przyw odzić  począł.

Machaon i Podalirius, uczn iam i byli Esku- 
lapiusza  do k tó rych  jeszcze Polemokrates należy, 
a  Gorgasus , Nikomachus , Alexanor , i Sphirus 
m ie li  bydź podług Pauzan iasza  synami M a- 
chaona. C órkam i m ianow anem i Eskulapie  sza, 
k tó ry m  także św ią tyn ie  w  G recy i w ystaw iono , 
b y ł y , H ygea  i  Panakea ; lecz te  Sprengel za 
tw o r y  poźnieyszey  allegoryi u w a ż a , na  k tó ­
ry ch  im ie lekarze greccy następnie  przysię­
gę s tanu  swojego w ykonyw ać  byli obow ią­
zani. H arpokrat z mitologii egipskiey do G re ­
k ó w  przeniesiony, i  Thelesphor w  rzędzie  bóstw  
ich  lekarskich byli policzeni. Herakles u G re ­
ków  czczony , naysław nieyszy z dzieł h e ro i ­
cznych  , zapew ne nie do nich należy , pon ie­
w aż  m u  F en icy an ie  jeszcze przed  przybyciem  
Kadm usa  do G recyi,  a naw e t  i Indyan ie  cześć 
oddawali. O n był takoż Kuretem czyli D a k ty ­
lem ideyskim  pochodzącym z pokolenia k a p ła ­
n ó w  , i do tych  należał co nayp ierw szą  cy- 
w ilizacyą  u G reków  z a p ro w a d z i l i , a w  K os  
pod  nazw iskiem  A lexis był czczony (g). [Spr. 
T h .  i .  s. 73). Z powodu wielkich zasług w  m e­
dycynie , w iele roślin  od jego nazw ano  : szcze-

(§) W inkelmann dodaje  idąc  za św iadectwem  d a w n y c h ,  
ze G recy  jemu byli  w inn i  poznanie p ierw szych  l i te r  
Ę, 3. s. i5.
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golnie Teucnum  Chamepitis i Hyoscyamits albus, 
a r o d z a j  Heracleum  cło dziś dn ia  nazwisko je^ 
go zatrzymał. Bóstwami takow em i były sto- 
ty  w  n a tu rze  u z d ra w ia ją c e ,  jak np. s ło ń c e ,  
x ię ź y c ,  łub inne  p rz e d m io ty ,  albo ludźm i 
k tórzy  się w c ią g u  życia przfiz wielkie czyny 
i  szczęśliwe leczenia w s ła w i l i , jak Orfeusz 
M elam pus , M usaeus , E sku la p , B a k is , Herkules 
i  t. p . , łub teź nakoniec jakieś p rzyb ie rano  
godła ow ych dobroczynnych i s to t ,  jakiemi u  
Egipcyan  byli O zyris  łub I z y d a , w y p ro w a ­
dzen i od słońca i xiężyca. Jednakże nie wszyst-* 
ko to  za a llegoryą brać w ypada  , cokolw iek 
m itologia  s ta roży tnych  nam  p o d a je ,  bo wiele  
rzeczy co do słowa tłum aczyć należy.

W raca jąc  się do tradycy i  s tanu  nauk  lekar­
skich E gipcyan  i G reków  w c z a sa c h  nayodle- 
g ley szy ch , potom kow ie Eskulapiusza  osobną 
kłassę kap łanów  sk ładali,którzy w yłączne  mając 
p ra w o  do pe łn ien ia  obow iązków  lekarskich, i  
m istycznego czczenia p rzo d k ó w , w  swoim 
ty lko  zachowując ro d z ie ,  nikogo ze świeckich 
do tajemnic n ie  p rzypuszcza l i , jak sam H ippo -  
k ra t  świadczy : „ z a k o n u  tego p raw a  nakazują, 
,, iż św iętych rzeczy, ludziom świeckim nie go- 
„  dzi się powierzać dopóki nie zostaną przyje- 
,, t j m i  w  poczet duchow nie  uczonych. “  G alen  
n a w e t  pow iada,że  umiejęt noścłdekarskie w  cza­
sach p ie rw o tnych  swojego nastania, były dzie­
dziczne , a pokolenia jedne drugim  je poda­
w ały .

t ^  św ią tyn iach  I z y d y  i Eskulapiusza  do 
k tó rych  dla inkubacy i czyli boskiego uśpienia 
chorych  wpuszczano , kadzono jak świadczy
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Pauzaniasz m i r r ą  i  w i e l ą  i n n e m i  w o n n e m i  
r z e c z a m i  , d l a  u b ł a g a n i a  o d  w y r o c z n i  p r z e p o -  
W i e d z e ń  , c z e m  b y d ź  m a j ą  l e c z e n i  ( h ) .  L e ­
k a r s t w a  t a m  b y ł y  m a ł o  c z y n n e  , k t ó r y m  j a k  
w y w o d z i  Jabłoński p r z e n o ś n e  n a d a w a n o  n a ­
z w i s k a  ; t a k  b l u s z c z  n a z y w a n o  r o ś l i n ą  O zyrysa , 
K o s z y s k o  ( Verbena) ł z ą  I z y d y ,  l i l i ą  k r w i ą  z m a r ­
ł e g o  , g a t u n e k  b y l i c y  s e r c e m  Bubasta , s z a f r a n  
k r w i ą  herkulesową , s z a n t ę  p o s p o l i t ą  n a s i e n i e m  
JJorusa, c e b u l ę  m o r s k ą  o k i e m  Tyfona , a  u ż y c i e  
i c l i  w s k a z y w a ł  s e n  p r o r o c k i .  N a y w i ę c e y  z a ś  
. z a l e ż a ł o  n a  s k r o m n e m  ż y c i u  , p o s t a c h  , k ą p i e ­
l a c h  , o f i a r a c h  i  r o z l i c z n y c h  o b r z ę d a c h  z a b o ­
b o n n y c h  , s k u t e k  z a t e m  j e ż e l i  j a k i  n a s t ą p i ł , 
o c z e w i ś c i e  p o c h o d z i ł  o d  w r a ż e ń  t a k  m p c n o  
d z i a ł a j ą c y c h  n a  s t a n  c h o r e g o  , d o  c z e g o  s i ę  i  
s a m y c h  k a p ł a n ó w  p o s t a ć  g r o ź n a  i  s u r o w a  n i e  
m a ł o  p r z y k ł a d a ł a .  U c h y b i e n i e  z a ś  s k u t k ó w ,  
p r z y p i s y w a n o  n i e d o s t a t k o w i  w i a r y  a l b o  p o ­
s ł u s z e ń s t w a .  Ż e  l e k a r s t w a  z a  c z a s ó w  h e r o i ­
c z n y c h  G r e k ó w  b a r d z o  m a ł o  b y ł y  z n a j o m e  i  
z  t e g o  s i ę  o k a z u j e  , i ż  j a k  Homer o p i e w a , s a ­
m e m u  M a c h a o n o w i  k i e d y  b y ł  m o c n o  r a n i o n y  
w i n o  p r a m n i c k i e  t y l k o  z  s e r e m  , c e b u l ą  i  z  m ą ­
k ą  d a w a n o ,  l e k a r s t w a  E s k u l a p i u s z a  d z i e l ą  S c h o -  
ł i a s c i , n a  k a t a p l a z m y  z  z i ó ł  w y t ł a c z a n e  c z y l i  
m a ś c i  i  t r u n e c z k i .  ( S p r e n g .  T h .  i .  p .  6 6 ,  7 0 ,  1 7 8 ,  
2 0 1  , 2 0 4 , s o 5 , 2 1 6 . ) .  U z d r o w i e n i a  t e g o  r o ­
d z a j u  l u b  w y n a l e z i e n i e  r o ś l i n y  s k u t e c z n e y ,

(h) Kadzidło  pod nazwiskiem C ypheos  u E g ip c y a n  używ ane  
składało się pędług G a len a  , z  m ir r y  , la w en d y , te rp e -  
t y n y  , B d e liu m  , jałowcu i rośl iny  C yp cru s  z w a n e y , 
które i przeciw  truciznom zalecano,
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albo innego le k a r s tw a , zapisyw ano n a  oso­
bnych  tablicach , k tóre  były  czasem z m etallu  
ry tem i cyfram i hieroglificznie oznaczone , dla 
zachow ania  potomności takow ych pamiatek.

P om inąw szy  zabobonne nayczęściey n a  po­
dobnych tablicach tabulae votivae z w a n y c h ,  
Wyroczni ob jaw ienia  były tez i takie , k tó re  
p raw d z iw e  środki oznacza ły , wyświecające 
skutki różnych  płodów  n a tu ry  w e  względzie 
lekarskim  ; a te  na bram ach św ią tyń  lub  w e­
w n ą t rz  na kolum nach zawieszano*

T a k  była  s ław na  m ieszanina lekars tw  Eu~ 
demusa , od ukąszenia  zw ierzą t  jadow itych  na  
d rzw iach  asklepi.on.il u> Kos w yry ta . Do św ią­
ty n i  w  Efezie ofiarował zło tn ik  niejakiś p rze­
pis na wodę do oczu tak  d z ie lną ,  iż n iezaw o ­
d n y  skutek  tam  naw et czyniła  , gdzie w szelka 
już ustaw ała  pomoc ludzka. Chirurg iczne n a ­
w e t  narzędzia  zapisyw ano świętym  tak o w y m  
zakładom . T ak  E ryzystra t  zostawił w  darze 
św ią tyn i delfickiey in s t ru m e n t  służący do w y y -  
m ow an ia  zębów, ( S p r e n g .  T h . i . p . 2 0 7 , 2 1 1 , 2 1 2 ) .

Z ty ch  za tem  względów  inkubacye czyli 
ob jaw ienia  w  przybytkach  sta roży tnych  , m o­
g ły  się w praw dz ie  do wydoskonalenia  sztuki 
lekarsk iey  częścią przyłożyć , lecz farm acya  
n ic  na  tern n ie  zyskała.

H ippokrat z wyspy Kos syn H eraklidesa,k tó­
r y  się na lat 46o przed Chsem u r o d z i ł , doszedł 
nayw yższey  s ław y  r. 436, a żyć p rzestał podług 
n iek tó rych  na lat 3 7 7  (którego różne  dzieła  juz  
n a  początku X V I w ieku P io tr  W e d e l i c k i  z  po­
znańskiego rodem  za Z ygm un ta  I  na  język ła -
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ciński prze łożyw szy  w y d a ł  r. i5 3 2 -5 .) .  N a y -  
■większą w  m edycyn ie  ma z a s łu g ę ,  że ustalił 
naukę w  rozróżnien iu  ch o ró b , bardziey z ich  
p rzyczyn  jak ze skutków czyli sym p tom atów  
■Wyprowadzona, że indykacye i dyete tykę  
zaprow adził  , a nadewszystko , iż g d y  d w ie  
przed nim b y ły  panujące szkoły  , jedna ka­
p ła n ó w  Eskulapiuszowi p o św ięco n y ch ,  druga  
filozofów , m edycynę od filozofii scholastyćzney  
od dzie lił:  aż do i 5  o lim piady ta) w iem  to jest 
na 5oo lat przed narodzeniem  C h sa , m ó w i  
Sprengel m edycyna G rek ów  szczególnie w  św ią ­
tyn iach  była w yk o n y w a n a . L ecz  odtąd n iektó­
re  starożytnych  filozofów szkoły , pod n iebem  
w ło sk im  u tw o rzo n e  , odryw ać p oczęły  naukę  
lekarską, kapłanom  Eskulapiusza , odkryw a­
jąc maskę d uchow nie  uczonem u , re lig iyn em u  
oszukaństw u, wskazując lu d o w i sposoby i środ­
ki przyrodzone do u zd ro w ien ia  służące. T y m  
filozofów  przykładem  zn iew o len i  asklepiado-  
w i e , sami naprzód w  K nid os  sztukę lekarską  
popularnym  już w yk on yw ać sposobem , a na­
stępnie i W św iątyn i K_os zap isyw ać zaczęli cho­
roby na tablicach ślubnych tabulae votivae, gdzie  
się familia H ippokrata  z rodu Eskulapiusza i Ile- 
raklidesa  poch odząca , naybardziey przez u p o­
w szech n ien ie  te y  nauki w sław iła .  C hw ałę zaś 
sw ą n ieśm ierte lną  w in ien  ll ippokra t  naybar­
d z ie y ,  praw dzie  zaw artey  w  prostocie sw o ­
ich postrzeżeń , które je aż dotąd po u p ły w ie  
już przeszło 20 w iek ó w  ciągle potwierdzają.  
Z aw sze b ow iem  unikał okazyw ać się bydź św ie ­
tnym  z op isów  chorób rzadk ich , lub przez za­
ciekanie się g łębokie w  badaniach filozoficz-
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n ych . Joannes Carolus M u l l e r ,  Rudim ent a  
doctnnae Hippocraticae verae nb j  5  Halle,

Ponieważ Hippokrat żył w  takim wieku, 
w  którym materyały pisarskie bardzo były 
rzadkie u  G reków , przeto dzieła swoje i po­
strzeżenia pisął w  zwięzłych i krótkich w yra­
zach na tablicach woskiem powlekanych , al­
bo na skórach zwierzęcych; a lnbo już znano 
w  ów czas roślinę papierną (Cyperus papyrus), 
z którey osadnicy Greccy w  Egipcie od czasów 
Amazysa papier wyrabiali, jednak użycie jego 
w  samey Grecyi , aż do Alexandra czasów, 
bardzo było ograniczone. Grecy w ów czas jak 
w idno z Dioskoryda i a tram entu  naszego nie 
z n a l i ,  dopisania bowiem używali sadzy z Oli- 
banu i żywicy paloney , czyli tuszu zaprawio­
nego.

Lekarstw a z królestwa roślinnego , których 
*JIippokrat u ż y w a ł , s ą : czemierzyca biała ve- 
ratrum album , sok wyciśniony z Euphorbium 
peplus , nasiona athamantae cretensis , ziarna 
knidyyskie Daphne Laureola , korzenie Tapsiae 
asclepium , kwiaty i nasiona krokosu Cartha- 
mus tinctorius (i). Z królestwa kopalnego , żela­
zo , miedź , ołów i wody mineralne. Ze skła­
danych , hydromel, o xym el, oleje nalewane 
elea infuza , kataplazmy, m aśc i, i plastry. Osta­
tn ie  z tych składały się u niego z gleyty pa­
loney , m iedz i, kuperwasu , ałunu i galmaiu.

(i) Wn.DENow w  h is to ry i bo tan ik i pow iada ze już H ip p o -  
k r a t  roślin  lekarsk ich  w  dziełach sw ych w ylicza,k tó­
rych atoli nazwiska po w iększey części do dziś dn ia  są 
n ieo zn aczo n e , jakim  w łaściw ie  służą roślinom .
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Ze catapoda  H ippokrata podobne były do na­
szych pigułek , w ątpliw ą jest rzeczą , lubo jest 
nie zaw odna iź Scribonius largus w  lat 4o po 
Chsie żyjący, aloesowe już znał pigułki. S p r e n g . 
Th. i .  a. 4r7&, 42 5 , B. 2. s. 74.

Herophilus i Erazystrat nowych szkół tw ór­
cy , wiece w anatom ii zasłużeni , w ięcey już 
od H ippokrata znali lekarstw.

Theophrastr z Erezu m iasta na wyspie Les­
bos , w ielki swojego w ieku filozof i p ierw ­
szy b o tan ik , współczesny Arystotelesa ur. r. 
371 przed erąC hską, nayważnieysze z staro- 
ry tnych  zostawił dzieło o roślinach lekarskich, 
k tórych co do liczby 5oo o p isa ł, z wyszcze­
gólnieniem ich w łasności, i skutków. Jem u 
było już wiadomo , że Gallas od zakłócia o- 
■wadów pochodzi, i znał roślinę Lichen Roccellai 
k tó ra  się teraz na Orseilh w yrabia.

Serapion z A lexandryi około 5ch w ieków  
przed nar. Xsa żyjący , za trudn iał się szeze- 
gólniey doświadczeniem lekarstw  składanych, 
a prócz wielu zabobonnych produktów  których 
używ ał,jakiem i u niego były mozgi wielbłądów, 
Wymioty krokodylowe, serce zajęcze, i krew  
żółwio w, stróy bobrow y w  Epilepsii juz zalecał.

Apollonius Biblas (ten zapewne co go jak 
Celsus powiada, robakiem  jdązkowym pospo­
licie nazywano) zostaw ił dzieło o maściach i 
i  lekarstw ach robiących się bez wielkiego p rzy ­
gotowania.

Po nim  w ym ienia Cels i Galcn, Glaukiasay 
k tóry  o skutkach lekarstw  p isa ł, z niego to 
Pliniusz w  dziełach swych nay w ięcey m iał ko-s 
rzystać.
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Manilas ze szkoły Herophilesa pierwszym 
był podług Galena co o ważnieyszych lekar­
stwach złożonych dzieło de officina medica zo­
stawił

Zeno z Laodicei sławny był ze względu le­
karstw  złożonych, które wynalazł, między in ­
nemu zalecał Diastikon czyli Diastoechados słu­
żyć mające w kolkach.

Ileralides z Tarentu wychowaniec M antia- 
sa pracował około lekarstw i zostawił, jak Galen 
świadczy, dzieło m ateryi medyczney o T oxy-  
kologii, na owe czasy dosyć dokładne, sposób 
robienia i składania lekarstw złożonych opisał, 
a w  nauce przeciw jadomsłużących wymienia 
cykutę, opium i blekot, z lekartstw  indyjsk ich  
ltżywał kostusu, pieprzu długiego, cynamonu, 
opobalsamum, carpobalsamum (Amyris Opobal- 
sam um ), i assafetydę. Pierwszym był co się 
za trudnia ł lekarstwami nadającemi piękność 
skórze naszey cosmetica u  lekarzów zwanemi.

Kallimachus ścisły bardzo Dyetetyk, uw a­
gę swoię już zwracał na to , i pisał że kw ia­
ty  niektóre do wieńca uplecione bardzo szkod- 
łiwemi bywają.

Andreas z K arystu  pisał o skutkach le­
kars tw  , i wydał xiążkę zapewne pod nazwi­
skiem vaoiJ-ril, w  niey dał on już wiedzieć o 
fałszowaniu opium w  Alexandrvi.

W  tychże czasach, co jest rzeczą wspo­
mnienia godną, panujący sami naukę o t ru ­
ciznach i lekarstwach przeciw nim służących 
do znacznego stopnia wydoskonalić usiłowa­
li. Pak A tta l PhlLojfietor ostatni z królów P e r-  
ganiu , na lat i34  przed nar. Chsa sławny był
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y starożytności ze względu nauki lekarskiey 
1 botaniki , sam w ogrodzie własnym wiele 
r oślin jadowitych uprawiał, jako t o : blekot, 
Aconitum , cykutę , czemierzycę , i t. d. sam 
onych doświadczał, i lekarstwa przeciw tru­
ciznom wynaydował, a prócz wielu innych 
plaster biały błeywasowy robić nauczył.

M ithradat Eupator zaś król P on tu , Attala 
nawet w nauce lekarskiey przewyższył, a cią- 
g!e doświadczając trucizn i lekarstw przeciw 
nim służących, odkrył gatunek dryakwi z 54 
różnorodnych substancyy złożony, mającey 
służyć przeciw wszelkim jadom i truciznom, 
którą kompożyeyę do naszych prawie czasów 
mithridatium  nazywano, a z roślin rodzay 
Eupatorium  i Teucrium scordium (mithridation) 
nazwiska swe zatrzymały. Spreng. Th. I. s. 634.

Zopyrus na dworze Ptolemeuszom żyjący, 
śławny był nietylko z antydotu swojego, prze­
ciw truciznom, które ambrosia nazwał, ale 
też i z tąd , że lekarstwa podług ich skutków 
podzielił na diuretica , diaphofetica , adslrin- 
gentia i t. d.

Kratevas R hizotom , podług niektórych 
współczesny H ippokrata, wielką miał mieć 
znajomość różnych korzeni i ziół w Grecyi 
rosnących, do tegoż należy wieku. Dzieło 
swoje o skutkach lekarstw przypisał M ithra- 
datowi do którego i rysunki opisanych roślin 
przyłączył. Z rękopismu jego zachowanego 
w Rzymie , z którego Anguillara próbkę wy­
dał , okazuje się, że Kratewy  opisanie i ry ­
sunki podobne były do dyoskorydesowych.

Kleophanius nauczyciel Asklcpiadesa, sla-



w ny był także u  starożytnych , z opisania ro ­
ślin lekarskich , który szczególniey pasternak 
i  korzenie ari zalecał.

Ikesius przed Strabonem żyjący, mnóstwo 
dzieł w ydał, z których naysławnieysze by­
ły zawierające opisy roślin, maści i pokarmów.

Pomimo ty lu  piszących o lekarswach, je­
den tylko z tego okresu pozostał JV'ikander 
z Kołophonu syn Damnaeusa żyjący za Attala 
ostatniego króla Pergam u , którego pisma nas 
doszły. T en  w dwóch poematach swoich pod 
tyłułem  Theriaca i Alexipharmaca Wyliczając 
jady z królestwa zwierzęcego, skutki ich do­
kładnie opisuje, wymienia kantarydy Greków 
Meloe Cihorei, wcale od naszey L ytta  vesica-  
toria  różną; owad Buprestis (Carabus buci- 
dum ), krew  czarną wołową, skrzepleć w  żo­
łądku zwierząt ssących (coagulum), gatunek 
ryb Tetrodon Leucocephalus, pijawkę Hirudo 
venenata, i jaszczurkę Gecko: przytacza. W  rzę­
dzie jadów roślinnych znayduje się w poema­
cie wspomnionem, historia ich skutków, i le­
karstw  przeciw nim służących, mianowicie 
Aconiti Lycoctoni, K olandry która w  Egipcie złe 
skutki sprawować z w y k ła , Conii maculati, 
Colchici Illirici, Lot i Doricnii, Ilyosciami, Opiit 
i  grzybów których powstanie z fermentacyi 
zgniłey wyprowadza.

Z królestwa kopalnego , wymienia tu  tyl­
ko bleywas i glejtę. Dzieło jego pod ty tułem  
Theriaca zawiera interesujące wiadomości z h i-  
storyi naturalney, w którein  opisuje Skorpio­
ny , W ęże  jadow ite , Gadziny , Jaszczurki , i  
Tarantu lę . Spreng. Th. I. s. 64o.



Heras z Kappadocyi po H erald kiesie pod 
panow aniem  Rzymski cm zapewne żyjący, gdyż 
W yraźnie o m iarach i wagach rzymskich wspo­
m ina , zostaw ił dzieło m atery i medyczney i 
farm acyi pod ty tułem  vapifvb, k tó re  nas jednak 
nie doszło. Z niego Galen przyw odzi w swych 
pismach sposób robienia maści, i sławne bar­
dzo antidoton którego był wynalazcą.

hi a la t 100 przed nar. Chsa, Asklepiades 
z Bit m ii przy by ły do R zym u , lubo tw órcą 
był szkoły lekarskiey metodyczną zw aney, nic 
się atoli do postępu farm acyi nie przyczynił, 
gdyż prócz dekokcyi z maku, blekotu , wody 
m orskiey , i synapizm ów z gorczjcy, m ało co 
więcey dał poznać lekarstw.

Uczniowi jego tylko Themisonowi w inni­
śmy w ynalezienie niektórych kompozycyy, ja­
ko to : Diagrydium, Diacodium i t. d. chociaż 
i  te nie w iele mu czynią, za le ty : on zdaje się 
pierw szy w celu lekarskim pijawek używrać 
począł.

W  krotce Antoni M usa  wyzwoleniec Cesa­
rza A ugtista , w sław ił się tak przez wylecze­
nie swego M onarchy jako też i w prow adze­
niem  w ielu do użycia l e k a r s k ie g o  roślin ; u - 
źywał Łuktukę , Cykoryą  , Endywią  , i. w. i. 
Prócz tego wiele pisał o sposobie przygoto­
w ania lekarstw.

Claudius Manecrates z Zeophlety za pano­
w ania Tyberyusza  na la t 20 przed nar, Chsa 
żyjący, lekarz na dworze cesarzów rzymskich^ 
i i 55 xiąg au tor, w  owym już w ieku podług 
świadectwa Galena i Aureliana wprowadzić 
usiłow ał zbaw ienny zwyczay aby clla uniknie-
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ilia o m y łe k  ilość lek a rs tw  nie liczbę ani zna­
kam i lecz słowami w yrażano . Jem uż w in n i ­
śm y w ynalez ien ie  p las tru  do tąd  u nas pod na­
zwiskiem  Diachylon  używanego.

Serwilius Damokratcs żyjący około roku  5y  
po na r .  Chsa, by ł w ynalazcą  w ie lu  lekars tw  
z ło ż o n y c h ,  m iędzy  innem i s ław ny  jest jego 
proszek do z ę b ó w , różne  antidota i p las try  
po ty  wzbudzające.

Horennius Philo  z Tarsu w yna laz ł  lek a r­
s tw o uśmierzające , bardzo z łożone , k tó rego  
sposób rob ien ia  w ierszem  o p i s a ł , i znane jest 
w  m edycynie  pod nazwiskiem  philonium -Ro­
manom. Głównieysze części składające go by­
ły ,  opium , szafran , achillea ptarm ica  , E u p h o r -  
b ium  , p ieprz  biały , b le k o t , nardus celtica, i  
m iód attycki.

Asklepiades Pharmacion żyjący w  la t  100 
blisko po na rodzen iu  C h s a , w ychow aniec  i 
s tronn ik  szkoły m eto d y czn ey ,  był naysła-  
w nieyszyin  w ynalazcą w ie lu  w nę trznych  i 
zew n ę trzn y ch  l e k a r s tw , k tó rem i farm acyą 
w zb o g a c i ł ; chociaż i te  po większey części 
z m echanicznych  składały się mieszanin , co 
bez w ą tp ien ia  musiało bydź powodem  iż m u 
podług  owoczesnego zw yczaju  przydom ek 
Pharmacion n a d a n o , a takow e podług świa­
dec tw a  Galena opisał w  dziele pod ty tu łem  
M arkelas.

Pam philius M igmatopoles w sław ił  się 
przez  plaster ną  liszaje składający się z A r -  
szeniku , Sandarak i , paloney m ie d z i , i KLan- 
ta ry d .  Zostaw ił  prócz lego dzieło o rośli­
nach  lekarskich.
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Scribonius Largus za panowania Cesarza 
Klaudiusza żyjący , pisał o lekarstwach wy­
bierając z dzieł innych, mian owicie Nikandra. 
Pierwszy , pigułki aleosowe w użycie lekar­
skie wprowadził.

Aud.romach.us starszy z Krety na lat 54 po na­
ród. Chsa żyjący, pierwszy tytułem  Archiatra 
od Nerona zaszczycony , prawdziwey dryak- 
w i był w ynalazcą, którey mieszaninie na­
zwisko Therića nadał ; służyć miała ona szcze- 
gólniey , od ukąszenia wężów jadowitych, lu­
bo ją poźniey we wszystkich chorobach bez 
względu na różnicę zalecać poczęto. Dryakiew 
rzeczona , taką zyskała u cesarzów rzymskich 
w ziętość, że ją Antonin , jak Galen świad­
czy, codziennie używ ał, i każdego rokuśw ie- 
żą w pałacu robić kazał, pod własnem okiem. 
Mieszanina takowa składała się ze 61 sztuk 
rozmaitych lekarstw poiedynczych, zawie­
ra ła  prócz innych rzeczy cebulę morską, opium, 
pieprz , węże lub gadziny suszone. Rozwle­
kle Mitliridatu i Dryakwi formuły , zdają się 
dowodzić, że lekarstwa pojedyncze mało w ów 
czas były cenione, których skutek nie od wy­
boru zależał, ale na mnóstwie w kupę zepcha- 
nych ciał różnorodnych zasadzano. Poźniey 
nawet Grecy z Arabami w pismach swych o 
pierszeństwo walczyli, kto dłuższe ibardziey 
złożone recepty był w stanie zapisać; gdy zaś 
które z takowych lekarstw nie czyniło skutku, 
do nieskończoności prawie liczbę artykułów 
pomnażano. Zbiór ten niedorzecności w je- 
dnę rnassę stłoczony, jaki dryakiew zawiera 
do medycyny zachodniey od wojen krzyżol 

jOz. wileń. T . IV , N. 3 2 . 181G.



546

w y c h  z a p ro w a d z o n y , w  naszych n a w e t  cza­
sach w ielbicielów i naśladow ców  wśród oświe- 
coney E u ro p y  z n a laz ł ,  k iedy  w  P a ry ż u  je­
szcze ro k u  178 7 ,  tak  jak i AvW enecyi, d ry -  
ak iew  z w ielką uroczytością publicznie skła­
dano. Spreing. Gesch. d. Arznk. T h .  2. s. 75.

Andrumachus młodszy  współczesny p ie rw ­
szego, s ław ny  był takoż z dzieł swoich o p rzy ­
go tow an iu  lekars tw  , k tó rym  pyszne nad a w a ł  
nazwiska.

Pedacius Dioskorides z A nazarby  za p a n o ­
w a n ia  Cesarza Nerona  la t  54 po nar. Chsa 
ży jący ,  lubo większa część h is to ry k ó w , d a -  
w n ieyszym  bydź go m ien i od P lin iusza, w a ­
żną  w  farmakologii stanow i epokę , gdyż dzie­
ło  z s ta roży tnych  nayzupełn ieysze farm akolo­
gii i farm acy i tyczące się, zostawił.

Chociaż Dioskorides s ław ny w  owym  w ie ­
k u  , ścisłego niezachow ał w  układzie  pism swo- 
ich m ate ry i  farm aceutyczney  porządku, z bo­
tan iką  razem  p o łą c z o n y c h , gdzie o znakach  
lekars tw  zfałszow anych m ów i ; jednakże w ie -  
le w  n ich  z a w a r ł  rzeczy bardzo pożytecznych, 
a między irinemi dokładnie  o p isu je , Mirrę, 
Bdelium,Ladaniun, roślinę Centaitreałihapontica, 
may ran , gammę ammoniackę , as safety dę , ar­
butus Uvaursi , Opium , cebulę morską, i różne 
p rep a ra ta  z o n e y , korę wiązową  , p o ta ż , ser­
watkę lekarską , żółć wołową , aloes, szantę po­
spolitą , paproć samcza,, kilka ga tunków  cyna­
monu , Ol. Ricini , i asphaltum , czyli raczey  
Petroleum. Cukier jego właściwie jest sokiem 
zgęszczonym, sączącym się z kolanek t rzc iny  
b a m b u so w e y , pod nazw iskiem  Tabascher o



347

k tó rym  pow iada  , E st et allud concreti mellis 
genus , quod saccharon nominatur. Jn Jndia ve~ 
ro et fe lic i  Arabia in arundinibus invenitur, sa~ 
lis modo coactum e s t , dcntibus ut sal, frag ile . 
P raw dz iw ego  bowiem  cukru  , w  ów  czas n ie -  
z n a n o , aż do wojen krzyżackich. Saraceni 
p ierw szym i byli , co zaczęli w łaściw ą trzc inę  
cu k ro w ą  w B arbary i ,  G recyi,  i na wyspie C y­
p ru  up raw iać  , z Sycylii zaprow adzono ją do 
M adery  , a z tam tąd  do Jndyy  zachodnich. 
S p r e n g . Gesch. d. georg. Entdeck. S. 1H6.

Co do prepe ra tów  , uczyr w ydobyw ać  z cy­
n o b ru  żyw e srebro  , b leyw as , w ystaw ując  o- 
łów  na  parę  oc to w ą ,  jak się i te ra z  o trzym u­
je, T u cyę , Nihilum album czyli b ia ły  n iedo- 
kwas zyn k u  , siarczan miedzi, aur i pigment, real­
gar  , wodę wapienną i. w. i.

Do lekars tw  zabobonnych lub  zaniedba­
nych  te ra z  , należy u niego drzew o heb an o ­
w e , sól z gadz in  i w ężów  na  popiół palonych, 
róg  jeleni p rzepa lany  , i pluskwy k tóre  od fe­
b ry  zalecał. D zie ła  jego przez kilkanaście w ie ­
kó w  , uczonym  n a w e t  s łużyły  za p rzew odni­
k a , a M aurow ie  i T u rc y  do dziś dnia  je za 
w zó r  doskoimłości mają. D o naszych jeszcze 
czasów znayduje  się Kodex Dioskoridesa w  M a­
drycie  zachow any , o skutkach  l e k a r s tw , ze 
w zględu  ich smaku ułożony. D ryak iew  zaś 
jego Theriaca i Alexipharm aca , są w łaści- 
wde tylko zbiorem  z dzieł N ikandra , S p r e n g ,  
Th. 2. p.  yS.

Caius Plinius I I  czyli starszy rodem  z Commo, 
w ie lk i  s w o j ^ o  czasu historyk na tu ra lny , k tó ­
r y  się s ta ł  ofiarą go r liw ośc i,  w  badan iu  na-

2 3  *
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tu ry  w yziew ów  W ezuw iuszu i żyć przestał 
w  r. 79 po nar. Chsa. Nieśmiertelnfey pam ię­
ci te n  naturalista, w części m edyczno-prakty- 
czney encyklopedyi, którą, w  5 7  xiegach za­
w arł , prócz w ielu a naw et i zabobonnych le­
karstw  , o dziew annie, i przełączniku wspo­
mina.

Aretens z  Kappadocyi współczesny Archigene« 
sa, w yborny w ielu dzieł lekarskich pisarz, pier­
wszy w użycie medyczne plastr wezykatoryum  
w prow adził. Do mniey w ażnych co w  tym  
czasie, o użyciu i robieniu  lekarstw  pisali, na­
leżą,: Ateneus z A lta ii , Archigsnes z Apamei, 
Krito i Apollonius Ar c.histrat or.

Napoczątku 2 S° w ieku po nar. Chsa, sła­
w ny był w Rzym ie lekarz Herodot uczeń A r-  
chigenesa , k tóry oprócz w prow adzenia w uży­
cie lekarskie wód m inera lnych , szczególny 
p o d a ł  sposób przygotow ania czemierzycy czar- 
n e y , iż po wzięciu je y , nigdy szkodliwych 
uiespraw ow ała skutków.

Antyllus do tegoż należący w ieku, naydo- 
kładnieysze z starożytnych zostawił nam  opi­
sy , robienia p la s tró w , i maści rozmaitych. 
N aypierw szy co dokładnie opisał puszczenie 
k r w i , i użycie baniek.

Klaudius Galenus z Pcrgamu w małey Azyi, 
u rodził się w r. i5 i  ery  chrześcijańskiey, za 
M arka Aureliusza w  Rzym ie się zjawił. P ierw ­
szy ten  u  starożytnych po H ippokratesie filo­
zofów , głęboką n a u k ą , obszernem i w iado­
mościami , i rzadkim  obdarzony talentem ; z tąd 
za bożka praw ie w owym w ieku u  lekarzów 
ln ia n y , wzniósł budowę medyczną do tego
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s topn ia  d o sk o n a ło śc i, iż la  do poźnieyszych 
pokoleń  n ie ty k a ln ą  została; lubo pom inąw szy , 
w iele  isto tnych  jego w  rzeczy m edyczney za­
sług  , m niey  by ł od H y p p o k ra ta  szczęśliw ym  
w  op isyw an iu  n iew ym uszonym  h isto ry i cho­
ró b  , k tó rem u  zby t w ielkie zagłęb ien ie się 
w  te o ry i , przeszkadzało bydź ściśleyszym  p o - 
strzegaczem .

W  tłum aczen iu  dz ia łań  le k a r s tw , stoso­
w a ł się do ich w łasności pod  zm ysły podpa­
dających  ; k tó re  n a  cztery  podzielił stopn ie , 
i  na  różnem  zasadził o g rze w an iu , sku tk i ich  
za te in  w y p ro w ad za ł od e lem en tarnych  p rzy ­
m io tów  , a te  zależały  na suchości i go rąco - 
ś c i , albo w ilgoci i  z im n ie ; m ając na  .wzglę­
dzie  szczególne ich  do trzew ó w  ciała  ludzk ie­
go s to s u n k i, jakow e pochodzić m iały  od po­
dob ieństw a  w łasności e le m en ta rn y c h , m iędzy  
środkam i lekarsk iem i i trzew am i (kk T ak o ­
w ą  te o ry ą  i w e w szystkich  daw nych  k ra ju  
naszego p isarzach  o m edycynie  na tra fiam y .

S tosow nie do w yobrażeń  i w iadom ości 
sw ojego w ie k u , zb ie ra ł G alen  ro zm aite  , ja­
kie m ógł ty lko  gdzie dostać kom pozycye le­
k a rs tw  , na  p ew ne choroby służące, k tó re  cze-

(k) N aukę  o E lem entach naypierwszy  w prow adz ił  > jaj, 
A r y s to te le s  świadczy , l im p e d o k lc s  filozof z Afcragan- 
tu  , żyjący około roku  5o4 przed  nar. Chsa (lubo ją 
Galon H ippokra tow i  przypisuje), Z czterech wiec do­
w oln ie  p rzy ję tych  elementów, dwa do u tw orzen ia  ciał 
przypuszczał.  Ciepło, i zimno , suehosć i wilgoć : czyli 
ogień i powie trze ,  ziemię i wodę. Rzeczone cz te ry  El.e- 
mfenta , jako p ierw iastkowe uważane. niedające się roz­
łożyć  , s ta ły  się następnie' , mnóstwa filozoficznych i 
lekarskich teo ry y  zasadą. S t r e n g .  P ragrn. Gcsch* d. 
M e d . T h . I .  s . 3 i5 .  887.
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stokroć drogą przep łacał  ceną. W szys tk ie  atoli 
lekars tw a  kosm etyczne , czyli piękność skó­
rze  naszey nadające , jako i służyć mające do 
w zros tu  w ło s ó w , sp raw ied liw ie  zarzucał.

Sposób rob ien ia  i p rzygo tow ania  lekars tw , 
w  k ilku  za w a rł  x ięgach , z tąd  dosyć w ażną  
w  farm aceutyce  epokę stanowi. Z p rep a ra ­
tó w  jednakże chem icznych , żadnych p raw ie  
n ie o p isu je , a m ieszaniny  jego l e k a r s tw , m e­
chanicznym  tylko sposobem , nayw ięcey  zło­
ż o n e ,  do tąd  nazw anie  galenicznych za trzy­
m ały  (1).
AZexandrya. S ław na  zw ycięstw am i Alexan­
d ra  Macedońskiego w y p ra w a  , nayw ażn ieyszy  
w p ły w  m ia ła  na wszystkie n a u k i , pon iew aż  
G rekom  związki z J n d y a m i , Persyą , E gip tem , 
i  wschodem  u ł a t w i ł a ; a handel tym  sposobem, 
% ca łym  p raw ie  św ia tem  o tw o r z o n y , prócz 
w ie lu  skarbów  rzeczy p rzyrodzonych, znaczną 
liczbę lekars tw  czynnych da ł  poznać; zwłaszcza 
że i sam A le x a n d e r , wielkim był m iłośn i­
k iem  i cz icielein n a u k ,  do k tó rych  godny 
jego nauczyciel Arystoteles zachęcał. Filozof 
t e n  epokę w  naukach  s ta n o w ią c y ,  m ia ł  bydź 
up rzedn io  ap tekarzem  , jak świadczą Aelian i  
S w id a s , bo się początkowie a p te k a r s tw a , a 
nas tępn ie  filozofii u c z y ł ; z tąd  go już h istory­
cy (pc(Q(,iay.onió?.ijg n a z y w a ją ,  co w ó w c z a s  je-

\ v

(1) Z d z ie ł jego p ierw szy  ze w szy s tk ich , Polak J ó z e f  
S t r u ś  ttłtru th in s ')  p ięc  rdznych z g reck iego  języ ­
ka na łaciński p re ło zy ł w r. i53ft—i54o (S o łtyko u -icz  
s . ao3.) a Jó ze f' T e k t a n d e r  z  K rakow a rodem , za Z y­
gm unta  I. w y d a l de v en a esec tio n e  r. i5 io . B e n tk o w ­
sk i  X. II . s. 4 4 3 . J
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dno m iało  znaczenie z w yrazem  oięÓTouog h e r -  
b o ry s ta , trudn iącego  się zb ie ran iem  ziół le­
karsk ich  , a  sam e naukę R hizo tom ia  m iano­
w ano. Theophrast pow iada, że w  ow ym  czasie, 
W ielu się zaym ow ało zb ie ran iem  roślin  lek a r­
sk ich  , k tó re  juz p rzygotow ane i p rzerob ione  
n a  przedaż w ystaw iano . Spreng. Th. I. s. 5 ly .  
WlKGLEB. s. i  i 5.

K ie d y  po śmierci A lexandra  , ogrom ne je­
go państw o zostało ro ze rw a n e  , a  Egip t P to ­
lem euszowi I  Soter , n a  la t  321 przed  nar. Chsa 
w  podziale się d o s ta ł ,  k tó ry  s ław ną w A le-  
ccandryi b ibliotekę z a ło ż y ł , m iasto rzeczone, 
g łów nem  siedliskiem wszystkich u c z o n y c h , i 
środk iem  nau k  zostało (m).

P o  zap row adzen iu  w  tey  pow szechney św ia­
ta  szkole naukow ych  zak ła d ó w , ośw iecenie 
k rzew ić  się i w zm agać poczęło. P o  oddzie­
len iu  farm acy i od m edycyny (n) u stanaw iać

(ni) P tolcmeuszowie założyli w  tern mieście w  B ru ch iu rn  
osobny bib lio tekę i m uzeum sławne na w zó r  pergam- 
skiego, w  k tó rem  uczonych utrzjm iywali  , hoynie ich 
opatrując.  K w itnący  za panowania tych m onarchów 
handel i żegluga na m orzu pomnożona, d a ły  Egipcya- 
nóm  poznać płody n a tu ry  , z n;tyodlegley$zycb krat ów 
sprow adzane  , k tórych rozpoznaniem  , uczeni naybar-  
d z icy  się zaymowali .  P h ila d e lp h u s  wysłał  już by ł  
D y o n iz y u s z a  do Indyy ,  dla zwiedzenia i poznania do- 
k ład n ie y sze g o , te y  części świata p roduktów . Mate- 
ry a ły  więc  lekarsk ie ,  zwłaszcza k o rzenne ,  z tam tąd i 
z E tyop i i  co raz w ięcey  sprowadzać poczęto. Oprócz  
p e re ł  uaylepszj 'ch z Ceylon , poznali w  tym okresie  
G re cy  i cukier ,  k tó ry  jednak w owym czasie p ros tym  
i bardzo n iezgrabnym  sposobem z t rzc iny  wyciskali ,  

(n) P ie rw szy  ten  podział m edycyny  nastał  w k w i tn ącey  
szkole A lc x an d ry y sk ie y , n a  lat 2 8 5  przed nar. Chsa, 
jak C elsus o tern znać da je ,  mówiąc w tych czasach 
m edycyna  na 5 części podzie lona zosta ła ,  z k tó ry e  h
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poczęto szkoły fa rm ac e u ty c z n e , w  k tó rych  
zb ieran ia , chow ania  i p rzygo tow ania  lekars tw , 
chociaż sposobem jeszcze n iedo łężnym , uczo­
no. Lecz  kiedy  następn ie  m istyezność , ze 
Względu fałszywey filozofii, do wszystkich 
p r a w  p rzy rodzen ia ,  w pływ ać  zaczęła, a skutki 
p rz y ro d z o n e , samym tylko przypisyw ano cu­
dom  , k iedy  now y  platonizm  i teozofija Zoroa- 
stra , n aś ladow ców , w ś r ó d  nayośw ieceńszych 
ludów  znaydtJwały, n auk i fizyczne z n ieuchron- 
n e y  k o le i , upadać  poczęły. Ile zaś um ieję tno­
ści i  sztuki w  ty ch  w iekach  u c ie rp ia ły , jak 
się daleko ród  lu d z k i , iż tak  rzekę  upodlił ,  
dzieje ś w ia ta ,  i ludzi aż nad  to  dowodzą. 
N iedz iw  za tem  i e  i nauka  farm aceutyczna, 
n iety lko w  doskonaleniu  swoiem niepostąp i-  
ł a , lecz bardz iey  się jeszcze do zguby zbli­
żała. Odtąd liistorya l i te ra tu ry  medyczney, fa r -  
m acyi i wszystkich  u m ie ję tn o śc i , n iedosta te­
czną i n iedołężną  się staje.

Rzadki geniusz pamiętnego w  dziejach m e­
dycyny  Galena, w ie lk ie  nauki swey rzucając 
św ia tło  , w strzym ał zaiste już zakraczającą 
ciem notę, lecz następcy jego ulegając n ieprzy­
jaznym  okolicznościom ustawać poczęli w  gor­
liwości,wielkiego m is trza  w  rozszerzaniu  w ska­
zanych  p raw id e ł ;  a przebijające się pojedyn­
c z o ,  tu  i ówdzie p rom yki ośw iecen ia , usi­
łujące pom rokę zabobonu rozproszyć, n ieby -

jedna przez sposób zycta , druga lekarstwami, trzecia 
zaś za pomocą ręki leczyła. Pierwszą Grecy dyety- 
c zn ą , drugą fa rm a c e u ty c zn ą , a trzecią ch irurg iczną , 
nazywali. “
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ły  w j^starczającem i do w skrzeszen ia  u p ad a - 
jącey  m edycyny.

D o zaguby m edycyny i  w szystk ich  nauk , 
m ających  z n ią  zw iązek , nayw ięcey  się p rzy ­
ło ży ła  fałszyw a filozoiija w sch o d n ia ; k tó ra  do 
szkoły lekarsk iey  na  zachodzie w kradać  się 
p o c z ę ła , i dziw aczną sta roży tnych  teozofiją 
w proA vadziła, z całym  orszakiem  geniuszów , 
czyli duchów  Demonami zw anych , oraz ma- 
g i j ą , teurgiją  i a słro lo g iją , k tó re  się zape­
w n e , jak  Sprengel p o w ia d a , nad  b rzegam i 
Gangesu w y lęg ły  , i ztąd  przeszły  d o P e r s ji , 
A r a b ii , E giptu  i z a ch o d u , a  w  szkole A le- 
txandryyskiey (jako w  narodzie  dziw n ie  skłon­
nym  , do nadzw yczaj nych now ości i d ya łek tu  
solistycznego ) n a d e r prędko zostały  p rzy ję ­
te  : do czego się nayw ięcey  p rzy łoży li żydzi; 
on i bow iem  n a  p ó łto ra  w ieku  przed  e rą  n a ­
szą teozojiczno-rnedyczną sektę Essenijanów  u -  
fo rm o w a li, nazyw aną  u g reków  Therapeuta.ey 
ż e ic h  głów nieyszem  za tru d n ien iem  by ło , p rócz 
m istycznego czczenia sw ojego boga [AtQccntiu 
t o v  6vroę) śledzenie sku tków  korzen i różnych , 
z ió ł , kam ieni i leczenie onem i.

K ied y  następn ie  za nayg łów nieyszy  p rzed ­
m io t poznań  lu d zk ic h , uw ażać poczęto t łu ­
m aczen ie  przenośnych  znaczeń w yrazów  xiag 
św iętych , i zaciekanie  się w  nich  dziw aczne, 
pow sta ła  nauka  pod nazw iskiem  kaba ły , k tó -  
re y  założycielem  był, w  p ierw szym  e ry  naszey  
w ieku  , Simeon hen Johai /  tw ó r u ro je ń  Z o-  
roastra , P ith agoresa , i żydow skich m arzeń , 
k tó ry  z up ływ em  czasu , na pon iżen ie  i k rzyw ­
dę rozum u lu d zk ie g o , w szystkie n a u k i po -
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c h ło n ą ł , a  połączywszy się z m edycyną p rze ­
szedł do G reków  i  R zym ian . Spp.eng. B. 2. 
s. i  76.

Czarnoxieznik  Apollonius z T y  a n y , uczeń  
E uxenusa , w  tym że  w ieku nadzw yczayne  cu­
da czyniący , p ierw szym  m ia ł  bydź wynalazcą 
Talizm anów  wieszadeł rozm aitych , mistycznie 
oznaczonych c y f r a m i , albo zapisanych  św ię- 
iem i , nie kiedy zaś dzikiem i w yrazam i,  Car- 
m ina  lctóre przez samo no szen ie ,  uzdraw iać  
m ia ły .  Sbrejngl. B. 2. s. 179.

N aybardz iey  zaś upow szechnionem i zosta­
ły  , za Cesarza A d ry a n a , od czasów B a zy li-  
desa i H arpokrata  pod  nazw isk iem  Gemmae- 
abraxas  , n a  k tó rych  w yobrażone  były bóstwa 
E giptskie  , z godłam i Zoroastro-Żydowslciem i, 
j a k o to : M iłras  P e r s k i , m ający głowę lw ią  i 
ko gu ta , z nogami u spodu w ężow ęm i ; inne  zaś 
z  ty ch  ta l izm anów  czyli amuletów  , w y o b ra ż a ­
ły  ż u k a ,  lub m ia ły  pełne  tajemnic napisy  i 
znaki.

W  przódy jeszcze, bo za cesarza N e ro n a , 
m ia ł  już Krinas z M arsylii , w prow adzić  as tro -  
logiją do m edycyny. O dtąd  nauka  o d uchach  
różnego rodzaju  i M agija n iew ym ów nie  sze­
rzyć  się i k rzew ić  poczęły.

Pożnieysi now ey p latonizm u nauki w y -  
kładacze , dzielili magiją na wyższą i n iższą :  
z tych  nayw yższą  Theokracyą  n a z y w a l i , k tó­
r a  zależała  na połączeniu się ze źródłem świa­
t ła  , i odosobnieniu dusznem , od wszelkich roz­
targnieni zm ysłowych i ciągłem rozpam ię tyw a­
niu. Goecyą nazyw ano sztukę ta jem ną, k tó rą  
?a pomocą złych g e n iu sz ó w , znaydujących się
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ciałach ziemskich w ykonyw ano, magiją zaś, 
kiedy prócz Dem onów dopiero wspomnionych, 
i wyższych duchów  wzywano na pomoc ; a 
fa rm a c ją ,  k iedy je przez same lekarstw a ha­
mowano. Porphjrius  nazyw a magiją w yko- 
iiywającą się za pomocą bóstw samych Theo- 
zofiją  , a przez pośrednictwo dobrych dem o­
nów Theurgiją. S p h e n g . B. 2. s. iS 5.

Pew nym  naw et imionom lub nazwiskom, 
m ianow icie chaldejskim  , perskim  , fenickim  , i 
hebrajskim  , a poźniey efezkim  i arabskim, cu­
dow ną moc , do zwalczenia złych duchów przy 
pisywano. Galen się nąw et uskarża , iż za je­
go już czasów , lekarstw om , babilońskie, albo 
egipskie nadaw ano nazwiska. Co naypierw ­
szy A ndrzey Chrisaris wprowadzać począł. 
Stąd zam aw iania, exorcyzm y i zaklinania złych 
duchów początek wzięły. S p k e n g . B. 2. s. 187, 
190-193 (o).

Jnkubacye i leczenia w  św iątyniach Esku- 
lapiusza , u trzym yw ały się jeszcze, aż do po­
łow y czwartego wieku. W  takim  składzie rze - 
czy , wszelki zabobon i magija, w caley obszer- 
ności w z ię te , w  trzech pierwszych wiekach 
chrześcijaństw a, panow anie swe rozciągały. 
Nauki więc fizyczne , z konieczney kolei m u­
siały upadać.

D aw nych Rzym ian historya do- Rzymianie. 
w o d z i, ze stan m edycyny w  narodach mało

(o) P rzeciw  astro log ii w icszczey 11 nas już G rzeg o rz z S a ­
noka^  około r. 14 4 o m ocno pow staw ał. Soi,'y  ło w ic z
s. 215 . 2 0 i . w  k tó ry m  czytać i w jw o d  dok ład n y  zua.  j
czem a dziw aczney  tey  nauki na s. 245 .
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ucywilizowanych , zawsze jest we wszystkich 
czasach i klimatach sobie równy. Wszakże 
nauka lekarska tern potrzebnieysza, im zby­
tek bardziey górować zaczyna , nie mogła bydź 
dobrze przyjętą w  narodzie , w  którym wszy­
scy od pierwszych urzędników , aż do nayniż- 
szego stanu , byli albo w ytrzymali wojownicy , 
albo rolnicy nieokrzesani.

Żadna część nauki nie była upraw ianą 
w  R z y m ie , prócz h is to ry i , wymowy i p ra ­
w odaw stwa , które z samey natury  rządu w y­
p ływ ały , ztąd u nich za czasów rzecżypospo- 
iitey niema czego badać , ani sztuk, ani nauk 
greckich. Z resztą cokolwiek um ie li , w inni 
byli Grekom, wyrazy nawet techniczne z gre­
ckiego języka są u nich wzięte.

W  Rzymie zatem znayd ujemy znowu i 
mitologią i medycynę grecką , chociaż nieco 
przekształconą i  zastosowaną do ducha naro ­
dowego. Przybyli z E tru ry i  do Rzym u w ie- 
szczkowie Haruspices zwani i Augurowie miey- 
sce lekarzów niejako zastępowali , pełniąc ra ­
zem obowiązki kapłanów. Spreng. Th. /. p. a rę .

De bogów lekarskich , u Rzym ian czczo­
nych , należy Apollo i Eskulap G reków  , Izyd a , 
Serapis egipiski, i Sylw an  któremu także w tym 
celu , cześć oddawali. Ilitheją  grecką nazwali 
Rzymianie L u cyną , połączyli ją z B raną  i 
Junoną swoją, którą też i S i spita albo Sospita 
mianowali. T u  należy jeszcze od Greków wzię­
ta  Palfacla czyli M i ner w a , k tórą Rzym ianie 
pod nazwiskiem fa tid ica  i medica czcili, ja- 
koteż Herkules \ Merkurius.

Lecz  oprócz tych mieli oni swoje własne



bóstwa lekarsk ie , boginię Febris jako odw ra­
cającą gorączki feb ro w e , drugą Fessonia do 
którey się w  słabościach wielkich udaw ali, Pro- 
Sa i Postverta pomocnice L ucyny; Ossipaga 
Przykładała, się do w zrostu kości, Carna do 
krzepienia trzew ów  , a  Dea Meditrina i M ephi­
tis ogólnemu służyły zdrowiu.

T e  są daw ne R zym ian bóstwa lekarsk ie , 
k tórym  cześć z wielkiemi uroczystościami , jak  

G recyi oddawano. Lekarzów  zaś w ścisłem 
rozum ieniu biorąc, przez la t 555 niem ieli (p).

Za blizszem weyściem Rzym ian w  zw iąz­
ki z G re k a m i, coraz się zbytek w  tey  stolicy 
św iata wzmagać począł. L ekarze więc greccy 
przenaszajac się do Rzym u , szukali dla siebie 
losu. Ii tych jednak mało rzetelnie uczonych 
i filozofów było, nay większa część składała klas- 
sę łazienników  i szarla tan ó w , którzy osobne 
Zakładając sk lepy , lekarstw a na przedaż w y­
staw iali , a takie składy Rzym ianie Medicinas* 
nazyw ali. S p r e n g . T h . L  p . 2 4 i.

Lubo daw nośćcyw ilizacyi Indyan, M edycyna  
jak Spręgel powiada, historycy zazwy- indyy*tia_i■_ 
czay pszesadzają, i chociaż nieskończoność 
ich dziejów podług chronologii B ram inów , za

tp )  t-y'sius Hemina cx antiquis autor es t ,  primum e nte- 
dicis venisse Romam Peloponneso Arehagatlmm L y .  
saniae fi liuui, I.. Aeinylio , M. Livio Ćoss. anno orbis 
D X X X V , eique ius Qniritium datura, et tabernain in 
Compito Acilio eraptani ob id publice. Vulnerarium 
euni truduut fuisse vocatur.x, mireque gratum adven- 
tum ejus initio ,  niox a saevitia secandi■ u rend iqne , 
transisSe nomen in carnificem , et in taedium artcni 
bmnesque medicos. P u n w s  , H ist, n o t x x i x .  q E d. 
Jiotero.
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śmieszną uwazac w ypada , jednak zaprzeczyć 
nie można , iz Alexander w swojey wyprawie 
do Indyy , już ją na takimże stopniu zn a laz ł , 
w  jakim dzis ich cywilizacyą nam opisują , a 
ich xiegi święte iśdż mogą w zawody co" do 
pierwszeństwa z podaniem Izraelitów.

Braminowie uczeni kap łan i , razem i leka­
rze Indy an , w  naydawnieyszych tradycyach 
swoich Pythagoresa i Zerduscha , za uczniów 
swych poczytują ; przy ścisłem nadto śledzeniu 
rzeczy , okazuje się wielkie do prawdy podo­
bieństwo , że pierwsze zawięzie oświaty na­
rodów  wschodnich wielą wiekami przed erą 
naszą , rozwinęły się nad brzegami Gangesu , 
które w poźnieyszych czasach filozofii perskiey 
Zuroastra  i nowey platonizmu nauce w  Ale- 
Xandryi dały początek.

Braminowie leczyli zawsze choroby zabo- 
bonnemi rzeczami,anaywięcey dyetą,z lekarstw 
mało używali prócz maści i kataplazmów, je­
dnakże podług doniesień Missyónarzów duń­
skich , ^zbać mają skutki rozlicznych roślin. 
Między iu n e m i, używają wody w ap ien n e y , 
roślinę Dolichos pruriens , z soku Euforbii robią 
pigułki z mączką kukuruzy^ a od ukąszenia w ę­
żów szczególne mają arkana. Wszystkich zaś 
ich lekarstw , zasadą ma bydż cukier. T ym  
więc narodom larmacya była i jest dotąd nau­
ką  zupełnie obcą.
Medycyna. Sciśleysze śledzenia obyczajów, i 
-cAi/Zl> — oświecenia Chińczyków okazują, że ten 
ogromny n a ró d , prócz niektórych tylko od da­
w n a  uczynionych i nabytych wynalazków , cią­
gle w  dziecinnym a niewolniczym stanie w ia-
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domości pozostaje , żadnego nieczyniący dalsze­
go postępu w  naukacli. W ieść u nich powsze­
chna niesie , że Hoangti już przed 4ooo lat ko- 
dex medyczny ułożył do którego lekarze stoso­
wać się byli obowiązani. Lecz podług pew niey- 
szych doniesień okazało się , iż kodex rzeczony 
na lat 23o przed erą naszą się zjawił.

A chociaż w  Chinach przed tein cesarskie 
szkoły lekarskie były za łożone , w  których 
medycyny uczono , jednakże farm acya , zu­
pełnie obcą dla nich była n a u k ą , leczenie 
każdemu bez wyjątku jest pozwolone , a m e­
dyk podług upodobania lekarstwa sam przy­
prawia. K orzenie Ginseng (Panax quinque- 
folium) uniwersalnem są u nich lekarstwem. 
Podobn ież , bardzo używają korzenie Rad. 
Chinae nodosae. Prócz tego mnóstwo lekarstw 
rozmaitych , na publicznych przedają targach, 
pod nazwiskiem K o rd y a łó w , a gmin ich bez 
b r a k u , w  każdey podług upodobania cho­
robie używa. Sulivanus powiada , że na ry n ­
kach wystawione są obeliski , na których na­
zwiska tych lekarstw są wyrażane. Nadto 
używają Chynczykowie żółci i kości sloniowey 
w  lekarstwach, wosk biały ro ś linny , Moschus , 
R abarbar , i Opium. Spreng. Th. I. p. 25y.

Z preparatów  , znali już Chińczykowie , 
przed przybyciem do nich Europeyczyków, jak 
Bergmann twierdzi, saletrę, borax, ałun,grysz- 
pan , przesolan i solan żywego s reb ra ,  maści 
i dalsze preparata  merkuryalne , tudzież proch 
i siarkę. Lubo niektóre z tych, W iegleb mieni 
bydż zaprowadzonymi w  piątym dopiero wie­
ku.
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Artxbowie. Mieszkance Arabii szczęśliwey,któ­
rych Elotemeusz Saracćnarni nazywał, i którzy 
pod panowaniem rzymskiem , przez kilka wie­
ków zostawali, zburzyli Egipt, i wszystkie 
w nim uczone zakłady ; a lubo w r. 64a zdo­
bywszy pod dowództwem O mar a Alexandryą, 
w dzikim zapędzie, i sławną w niey od wie­
ków bibliotekę zniszczyli zawierającą prze­
szło 700,000 xiąg zewsząd skupionych, któ- 
remi 4 ,ooo łazien przez sześć miesięcy palono, 
jednakie zwycięzcy zasmakowawszy w umie­
jętnościach , które tam zastali, przenieśli je 
do swoich osad , i stali się wskrzesicielami du­
cha oświecenia. Zwyciężeni chrześcijanie, któ­
rzy po większey części Syryyczykami byli, ja­
ko i Żydzi, zostali ich nauczycielami, i dzie­
ła lekarskie w drugiey połowie VII już wieku 
na język arabski przekładali. Niemogło bydż 
większem szczęściem dla państw saraceńskich 
jak rządy xiążąt czuwających o rozkrzewienie 
i upowszechnienie, tak nauk i jako kunsztów , a 
tron kalifów bagdadskich stał się prybytkiem 
nayświetnieyszym poświęconym naukom. Oko­
ło r. 670 miał się Muavis kalifa arabski szcze- 
gólniey przyłożyć do skojarzenia towarzystwa 
uczonych, których głównym było celem , zay- 
mować się utrzymywaniem zdrowia współ oby­
wateli i przedłużeniem życia, o ozem dotąd 
jako przy sposobie życia niestałym narodów 
wędrujących nie myślano. Ci wiec uczeni, jako 
mówi Hieron. R ubeus de distillatione , z nay- 
większą gorliwością wyszukiwali różnych spo­
sobów leczenia i środków do tego posługują­
cych , i z nich -wielu wyyść miało lekarzów,

\
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co zapew ne nayp ierw szym  było  początkiem  i 
zaw ięzią  sz k o ły , następn ie  tak  sław ney  leka- 
rzó w  arabskich . U w ażać w  tem  naw et w ypada 
przeyście w szystkich sztuk i um iejętności g re ­
ckich do A rabów . W ie g l. aclt. Gesch. d. C/iem. 
p .  1 2 7 .

D ru g i z tey  fam ilii A bu-D zafar Almanzor 
k a li f a , po u sta len iu  swojego p a n o w a n ia , 
w  połow ie V III w ie k u , M iasto  pokoju  tak  
nazw ane B a g d a d , i '  w  niem  akadem iją za­
ło ży ł, do k tó re j  uczeni i uczący się , ze w szyst­
k ich  części św ia ta  p rz y b y w a li; by ł czas naw et, 
w  k tó rym  po 6 ,000  uczonych , w  te'm m ieście 
przebyw ało . T u  naypierw sze kollegium  le k a r­
skie i szpitał g łó w n y  za ło żo n o , a chem ija fa r­
m aceu tyczna , k ra je  kalifów  arabskich  spra­
w ied liw ie  kolebką swą nazw ać może.

N astępca Alrnanzora , Harun  czy li A aron  
A lra szyd  w spółczesny Karola wielkiego , p rze ­
w yższy ł jeszcze poprzedn ika  swojego w ro z -  
k rzew ien iu  nauk  i daw an iu  im  w szełkiey po­
m ocy , zostaw ując każdem u w olny  sposób m y­
ślenia , podług p rzekonan ia  w łasnego.

C hrześcijan  uczonych Syryyczyków  p rze­
kładających  na dw orze  jego dz ie ła  greckie, 
hoyn ie  opa tryw ał, k tó rzy  razem  i A rabów  m e­
dycyny  uczyli , a nad  szkołą chrześcijańską 
w  ów  czas w  D zondyzabur  kw itnącą  szczodro­
bliw ą swą rozciągał opiekę.

G odnieyszym  jeszcze w spom nienia  x iążę - 
cićm  od tam tych  , by ł Abdallet A lm am un  żyją­
cy  od r. 8 1 5 . Szesnastoletn ie panow an ie  jego, 
zaw sze pam ię tne  będzie w  dziejach nauk , po­
n iew aż  je w szelkiem i podnaszał sposobam i, 

D z. wileń. T . I V , N .  22. 1816. 24



% nay większą troskliwością , dzieła w e  w szyst­
kich językach z b ie r a ł , i na  oyczysty kazał przed­
kładać. Zaw iera jąc  n aw e t  pokóy z cesarzem  
M ichałem I I I  w a ro w a ł  sobie wolność zb ie ran ia  
i sp row adzania  dzieł greckich. Następcy A lm a -  
muna , Almotassem  i M otaiuakkel w iernym i byli  
naśladow cam i poprzedn ików  swoich. O sta tn i  

* z tych  przyw rócił  w  A lexa n d ry i  akadem iją i  
b ib l io te k ę ,  na  m ieyseu tey  , k tó ra  przez O m a- 
r a  w  popiół była obróconą.

Monstanser założoną w  Bagdadzie  przez A l ­
in anzór a akadem iją  i kollegiuin lekarskie już 
u p a d a ją c e ,  n a  now o w w ie k n  X I I I  wskrzesił, 
w ie lką  bibliotekę i now ą  aptekę z a ło ż y ł , a  
bytnością swroją codziennie zgrom adzenia uczą­
cych się zaszczycał.

G odne panującego Alrńamund postępow anie , 
i  w  dalszych M ahom etans  w  państw ach , zna ­
lazło naśladowców. Już w  w ieku  V III  zw y-  
cięźcy Mogrebu , czyli k rajów  zachodnich, oka­
zali się bydz sprzyjającymi naukom. Pod  je­
dnym  z tych  Abdallah ebn Iladschab , k w itn ą ­
cy był handel w  Tunis i  wszelkie n a u k i ,  s a ^ » 
lnych zaś uczonych n a  dw orze swoim u t rz y ­
m yw ał.

W  Fes i M aroko  nauki podnosić się zaczę­
ły, tłaybardziey  pod E dryżytam i. O sta tn i z tych  , 
Jahiah  p raw dz iw ą  na  dw orze  swoim akade­
m iją z a ło ż y ł , u niego ten był ty lko  pow ażany , 
który  m iał znajomość rzeczy i  naukę ;  pogardzał 
zaś niem ajacym i talentów . zawsze nawet pow ta­
rza ł , ze tego mietli bydz g odn ieyszym , kto le- 
piey i pozyteczniey dla siebie i społeczności ro>- 
zum u swego u żyw a ł.
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Z pomiędzy wszystkich państw mahome- 
tańskich, nayszczęśliwsza była ze względu nauk 
lliszpanija , który kray pod panowaniem ka­
lifów , do naywyższego szczęścia i bytu do­
brego przyszedł; szczególniey zaś pod rządem 
trzech Abdorrhamanóiu i Alhakema , którzy od 
V III do X  wieku kraje kalifatowi Korduby po­
dległe , do kwitnącego przywiedli stanu.

Alhakem akademiją w Kordubie założył , 
która przez wiele wieków słynęła i siedli­
skiem była uczonych. W  X  juz wieku zn a j­
dowała się tu biblioteka nayśławnieysza w pań­
stwach zachodnich, zawierająca xiąg 2 5o,ooo, 
których sam regestr 44 tomy zaymował.

W  Sewilli, Toledo i M urcyi, główne były 
pozakładane szkoły utrzymujące się w nay- 
świetuieyszym stanie , aż do końca panowania 
Arabów. W  wieku XII. znaydowało się w Hi­
szpanii saraceńskiey 70 bibliotek publicznych. 
Korduba już była i 5o ,  Almerya b a , a Mur- 
cya 62 pisarzów wydała.

Również i na wschodzie byli xiążęta ma- 
hometańscy s p r z y ja ją c y  naukom , do których 
sami przykładając s ię , i drugich zachęcali. 
Między wielą innymi wspomina historya nam 
Emira z Jraku Adad ecl Daula , który się pod 
koniec X. wieku ze względu nauk wysławił; 
oraz drugiego S a if ed Daula fundatora zakła­
dów lekarskich w Kufa i Basora znakomitey 
wzięlości. VV Firuzabad w Khurdystanie za­
łożył Abu Mansur Baharam bibliotekę publi­
czną wraz na początku liczącą 7000 tomów 
dzieł różnego rodzaju. W  wieku X III podnio­
sła sie i w Damaszku szkoła lekarska. Kalifa,

s i  h
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M alek A del szczególnie ją w sp iera ł ,  i  z x ięgą 
w  ręk u  do n iey  uczęszczał. W  głębi n a w e t  
k rajów  wschodnich w  Bokhara , znaydow ała  
się pod panow aniem  Saracenów  akadem ija dla 
nau k  i biblioteka publiczna. Spreng. I h .  II. 
s. S S o -SSy.

Jednakże  pomimo tak  w ie lu  zakładów  
uczo n y ch ,  któreśm y u  A rabów  w id z ie l i ,  po­
m im o WsZelkie usiłow ania  ty lu  kalifów dą­
żących clo oświecenia, m ało się jednak nauk i,  
u  n ich  rze teln ie  wydoskonalić  mogły , w  ten  
czas b ow iem  , k iedy myślom więzy na rzuca ­
no , kiedy naym nieysze dochodzenie p raw dy , 
było  grzechem  przeciw  Bogu, i ludziom  m y­
śleć n iechącym  , k iedy  społeczności dom o­
w ych  p raw a  dla różności zdań po targanem i 
zostały , t ru d n o  było śledzić przyczyn, now e  
czynić wynalazki, lub wielkie odkrywać p ra ­
w d y  , p row adzące  do ogółowego oświecenia.

Do p ierw szych  z A rabów ', co się chemiją 
farm aceu tyczną  zaym ow ać począł , należy ile 
nam  historya wiedzieć daje, Sabeyczyk z M ezo­
po tam ii  rodem  Abu M ussah Dschajdr al S o fiy 
czyli jak go pospolicie nazyw ają  Geber (q) z po ­
w o łan ia  swojego astronom  i chemik. N iek tó ­
rz y  m ienią  go bydź z H iszpan ii  rodem . Leo 
AJricanus jednakże upew nia  iż był G rekiem , 
że w łaściwe im ie jego Jan było , i  że po tem  
m ahom etańską p rzyją ł religiją,a że w yraz  Geber 
oznacza króla, ztąd zapew ne uczyniono b łędny 
wniosek , iż królem  był w  Indyi. W ie k  na -

(q) Od niego n iek tó rzy  i początek i nazwanie a lgebry 
wywodzij.
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Wet w  k tó ry m  ż y ł , n ie  jest z pewnością o- 
z n a c z o n y , podług  n iek tó rych  b o w ie m , m ia ł  
on bydź potomkiem  M ahom eta, i że w  7Ym 
żył w i e k u , kiedy d rudzy  8m y inn i g ty  w iek  
m ien ią . Prócz zasług jego , że w  astronom ii 
Ptolemeusza  w iele  sprostow ał pom yłek , u w a ­
żany  jest pospolicie za wskrzesiciela chemii, 
do czasów jego zaniedbaney, stąd go Hermann  
B o e rh a v u  z chw ałą  wspom ina. P ism a jego 
w  arabskim  były języku, z k tó rych  w iele w y ­
t łum aczonych  do d ru k u  p o d a n o ,  a  same r ę -  
kopism a d a ro w a ł  Golius bibliotece leydey-  
skiey. Zboczenia rzeczonego A raba do a lche­
mii , darow ać  czasowi jego wypada. Skąd 
inąd  zaś dzieła  jego wielkiey  są w a g i , jasno 
już opisuje a p p a ra ty  do dystyllacyi i sublim a- 
cyi , w  rozm aitym  sposobie s łu żące , i m nó­
stw o w ym ien ia  p r e p a r a tó w , z k tó rych  głó- 
w nieysze  są , ałun lo d o w y , z  Rocha , p ierza s ty  
z  J a m en i , czerwony niedokwas ze laza  , b ia ły  
niedokwas antymonu  , saletr an srebra , przeso-  
lan ży w e g o  srebra , i czerwony  tegoż m eta llu  
niedokwas , mleko siarczane P ac  Sulphuris), kwas  
sa le tro w y , saletrosolny,  i w. i. W  jego pism ach 
znaydujem y pierwsze wiadomości o p raw d zi- 
w e y  soli am m onijackiey i saletrze. L g ipcya-  
nie bow iem  obudw óch pom ien ionych  soli jak 
Beckmann  (r) dowodnie  p rz e k o n y w a ,  n ie z n a -  
li. Pod  nazw isk iem  pierw szey  używ ali  k u -  
c h e n n e y , a sa le trą  G reków  i R zy m ian  był 
potaż roślinny. Co się tycze dystyllacyi, spra-

(r) B e y lr .  z.  C esch .  d. E r f n d .  B .  5. s.  25g- 53o.
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wiedliwie wnieść m ożna , że ta  i Dyoskory- 
desowi była znajoma, wspomina bowiem o d y — 
styllacyi wstępney żywego s re b ra , jak się 
J  pism jego okazuje. J o c h .  A d e l . II. s. 1370 

Ali gem. Chem. B. I. s. a 5 .
Sławny u Arabów Rhazes, czyli jak go 

pisarze Muhammed Elm Secharjah Abu Bekr 
A trasi albo Alrasi nazywają z Persyi miaste­
czka R a y  rodem w IX  wieku żyjący, opisu­
je sposob robienia maści merkuryalney, oleju 
mrówczanego, z żółtek od jay do dziś dnia u- 
zywanego , i oley tak nazwany filozoficzny 
przepalany z cegły nąpojoney oliwą. Do ro ­
bienia plastrów naywięcey używał ołowiu, o- 
łeje nalewane (plea infusaj robił na słońcu, 
łub wy traw iał je zakopawszy do ziemi. U niego 
jako i u Abulkazesa , znaydujemy dokładniey 
opisane sposoby robienia dystyllacyi trojakiey, 
oc tów , win, i t .  d . , oraz sublimaćyą sołiam- 
monijackiey. W spomina o kruszcach używa­
nych w m edycynie , o zywem srebrze ,  siar­
czanie m ied z i , rea lgarze , i aur i pigmencie. U- 
Zy wał takoż saletry , boraxu , w apna niega­
szonego , czerwonych k o ra ló w , i kamieni 
drogich; z roślin kolocynty , rabarbar, opium 
i w. i. U niego też naypierwszą wzmiankę o 
gorzałce znaydujemy. Alexander T a s s o m  [Pen- 
sieri diversi) powiada, żc użycia wódki naprzód 
nauczono się z dzieł Arabów, którzy ją jedy­
n ie  do lekarstw pędzili,  dopóki Modeńczy- 
k o w ie , wysyłać trunku  tego niepoczęli do 
krajów północnych, a odtąd już w  zwyczay- 
ny  zamienił się napóy. Początkowie robiono 
ją z w in  zepsutych, i tak mocną iż tylko kro-
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plam i używaną, bydź mogła, lecz gdy roku je­
dnego w inogrona  tak  zarodziły w’e W łoszech , 
iż w in  dla niskiey bardzo c e n y , niewiedzia- 
lio gdzie podzicć, obracać tak o w e  poczęto na 
gorzałkę, a  kiedy z n iey  zysk mieszkance M o- 
cleny , n ie rów n ie  większy jak z w ina  samego 
u p a t r z y l i , już w  znacznych massach p rzepę­
dzać je poczęto , i  po fas 200 sprzedawali do 
W en ecy i .  Póżniey  nauczono się robić gorzał­
kę z lag ru  w innego, a  nakoniec z rozm aitych  
zboż gatunków .

W  tym że  w ieku  w sław ił  się m iędzy A ra ­
b a m i  i Syryyczyk Serapion starszy Jahia Ebn 
Serapion zw any , rodem  z D a m a sz k u , k tó ry  
w ażne  p raw id ła  względem  przygotow ania  le­
k a rs tw  podał.

M ezue  staYszy Jahiah Ebn M asaw aih  w  I X  
w ie k u  n a  dw orze  K a lify  Harun A lraszyda  ży­
jący, k tó rego  pism ułam ki tylko w  Eazesie  po­
zo s ta ły ,  w spom ina o Kassyi, Senesie, Tama* 
r i n d a c h , różnych  gatunkach  M yrobolanów , 
Sebestenach , Ju iubach , oraz Scam m oneum , o 
korzen iach  f i ja łk o w y ch , soku c y trynow ym , 
korze  sosnowey , i o dekokcyi z Izopu ; skrze- 
pleć zaś żo łądkow y m ianow icie  zająców (coa- 
gu lnm  leporinum ) szczególniey w  lekars tw ach  
zaleca.

T u  należy  takoż i s ław ny  Sabor ebn Sahel 
rządca szkoły w  Dschondisabur , k tó ry  w  agiey 
po łow ie  I X  w i e k u , p ierwsze w y d a ł , jeżeli 
tak  nazw ać m ożna Dispensatorium , pod ty tu ­
łem  K rabadyn  , jakowe i w  poźniey szych cza­
sach było naśladowane.

U  A rabów  policya le k a r s k a , i ze względu
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a p t e k , n a p r z ó d  z o s t a ł a  z a p r o w a d z o n a  , c e n ę  
u s t a n o w i o n o  l e k a r s t w ,  k t ó r e  w  p e w n y c h  c z a ­
s a c h  p r z e g l ą d a n o ,  c z y l i  p r z y z w o i c i e  b y ł y  r o ­
b i o n e  , S p k e n g .  Gesch. d. med. T. 2. s. 5 4 j .

Avicenna czyli Lbn S ina  albo w  całym kom­
plecie pod nazwiskiem  A bu-ha li Elbusein Ibn- 
Abdalla lbnasina czyli Abensina znany; Spren- 
gel p rzyw odzi go pod nazw an iem  A l-H ussain  
A b u -A li Ben.-Abda.lah Ebn Sina. L ekarz  ten  
i  lilozow z miasta Bokhara  w  X  w ieku  żyją­
cy ■> z p row incy i persk iey  Chorazan rodem , 
k tórego nauka  przez V I blisko w ieków , była  
panu jąca  w  m ed y cy n ie ,  na leżał do p i e r w - '  
szych dz iw aków  swojego czasu. L eka rs tw a  
k tó re  używ a ł Avicenna dla n iewyrozum ialości 
pism jego i n iepew ności nazwisk , t ru d n e  są 
do odgadnienia. Do znajomszych należą, m ay-  
r a n  , M anna , Ciclamen Enropaeum , i t. p. R o ­
ślinę Dolichos Lablab częstokroć zam ienia  na 
Convolvulus ó cammonea, a Solanum Lycopersicum  
n a  1 hysalis Alkekengi. Prócz tego wspomi­
n a  w  m ate ry i  m edyczney swojey, o kilku ga­
tunkach  kam lory  , k tóre on Kausuri Raidsehi, 
a  p rzedazną  A za d , Asfarakh  (Szparagiem) zo­
w ie. P rócz  tych  w ym ien ia  i kamforę b łę­
k i t n ą , źe ta  z szczątkami d rzew a  by wa zm ie­
szana. W zm ian k u je  też o trzech  gatunkach  
ż e la z a ,  i jadalney oraz p ię tnow ey  glinie o 
k tó rych  w iele dziwacznych przytacza  rzeczy. 
Bursztyn uważa za gurnmę sączącą się z drzewa,- 
m ów i takoż o m yrobolanach, tragakancie , as- 
safetydzie, stroju b o b ro w y m , i au rip igm en- 
cie. Sulimę ma za nay większą truc iznę , k tórą  
zew n ą trz  tylko używ ać pozwala. Z ło to , sre-
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bro , inne  m e ta l l e , i kam ien ie  drogie  , w e ­
w n ą trz  używ ać  z a le c a , jako lekars tw a  k rew  
czyszczące , jakoteż i pluskwy. O p ium  m ieni 
bydż w  czw artym  stopniu  chłodzącem i szko- 
d liw em  ż o łą d k o w i , a  korzeniom  R a b a rb a ru  
podobnież  zimną przypisuje własność. N ie­
zm ie rn e  m nóstw o lekars tw , av osobnym t r a ­
ktac ie  Canon medicinae i de medicinis Cordia- 
libus , do tak nazw anych  liczy kordyałów. P o ­
z łacanie  i powlekanie  srebrem  p ig u łe k , od 
czasów A vicenny , aż do naszych przeszło.

Alchindus czyli. Alkendi Aikindus s ław ny  le­
ka rz  i astrolog arabski , żyjący p rzed  w iek iem  
X II ,zapew ne  na początku dziew iątego,m ieszkał 
czas niejaki w  Bagdadzie  , znany był pod na­
zwiskam i Abu Y u sef Yaacub Ebn Eschak Alken­
d i , rodem  z Basory  w  A ra b ii , prócz w ie lu  in ­
nych  dzieł p i s a ł : De gradibus medicinarum com- 
positarum investigandis , tudzież  De quinque es- 
sentiis i De vegetabilibus.

D rug i  Serapion młodszy na  początku  X I. 
w ieku  żyjący , nayzupełn ieysze zostawił dzie­
ło  m ate ry i  m e d y ę z n e y , k tó re  jest zbiorem  
tego w szys tk iego , cokolwiek ty lko  Grecy i 
A rabow ie  przed nim  o lekars tw ach  i skutkach 
ich  przyrodzonych pisali. Bardzo  dokładnie  
m y ro b o la n y ,  gałkę m uszkatową, i szpinak opi­
suje , i tw ie r d z i , że naylepsze piżmo Moschus, 
z T a r ta ry i  pochodzi. O Ambrze śmieszne m ia ł  
w y o b ra ż e n ie , źe w  m orzu  nakształt g rzybów  
r o ś n i e , i że się w ie lo ryby  nią  tru ją . D z iw a­
czne zaś daje opisani & A sfa ltu , jako i o górze 
m agnesow ey, a Bezoarów, cudow ne przypisuje  
skutki.
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W tymże wieku żył Mezue młódszy syn 
llamechsa rodem z Marydynu  nad Eufratem, 
który  miał bydź chrześcijaninem, i uczniem 
Eben Sina. Pisma jego o lekarstwach , były 
W chrześcijan , przez czas bardzo d łu g i , za 
iiaydoskonalsze uważane , do których w  X V I, 
jeszcze wieku przydawano komentaryusze. 
T eorya  jego w m ate ry i  medyczney , pośrednia 
była miedzy galeniczną i arabską. On już prze­
powiadał , źe skutek ziół lekarskich , bardzo 
wiele zależy od klimatu i ziąmi na którey ro ­
sną. W leczeniu używał chmielu , Aaiantu.ni, 
r a b a rb a ru ,  kassyą, polną ru tę  (Fumaria offi­
cinalis), korzenie asfodeli, i serwatki. Podaje 
praw idła  dla umiarkowania skutków lekarstw, 
wzmiankuje o migdałach gorzkich ,*i o solach. 
Kamień armeński, mianuje bydź zbyt mocno dzia­
łającym, źe gwałtowne sprawuje womity , i że 
korzenie rabarbaru  miałko utłuczone skutek 
swóy w rozwolnieniu żołądka tracą. Lepszy 
podaje sposób robienia exti’aktoAv, od poprze­
dników  swoich. Dokładnie opisuje Sarkokolle 
(Pennaea mucronata) i Violam caninam. O M an- 

j  nie dziwaczne miał w yobrażenie , źe jakoby 
pod postacią mgły z nieba spadała. Tak na­
zwane A  di ant um. album , okazuje sie bydź po­
dług jego opisania Adiantum capillus, a Turbith 
Mezue go , nie jest, z rodzaju Convolvulus lecz 
z Thahpsii pochodzi. Spreng. Gesch. d. Med. 
T. II. s. 4s6.

Arabowie tego wieku , w  Hiszpanii żyjący, 
mianowicie W  Kordubie , zaymowali sie szcze- 
gólniey chemiją farmaceutyczną. Do łych na-
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leżą Awcnzoar (s) i Averrhoes M uhammed , A b ifl  
W alid  Ebn Achmed Ebn Roschd' z K orduby  ro ­
dem , k tórzy  używ ali  już wody różow ey i cuk ru  
z nią. robionego, mnóstwo syropów  , e lek tua-  
t y o w , i w iele  innych  l e k a r s tw , k tórych  głó­
w n ą  zasadą, by ł cukier.

Lecz  do panujących w  ów czas zwyczajów 
arabskich w  m edycynie  i stan ap tek  był podo­
bny. Cały ich zapas lekars tw  składał się po- 
w iększey  części z p rpduk tów  cukierniczych, 
resztę zaym ow ały  m a te ry a ły  korzenne, i w czę­
ści p rep a ra ta  m niey  więcey złożone. B e c k m a n n ,  
Gesch. d. ErJ. B. 2. p. 48 g

N aylicznieyszą klassę lekarstw , składały tak 
n a z w a n e ,Drosata^Syrupi^Julapia, i Z u lap ia ,któ­
r e  się m ało m iędzy sobą różniły . M yrepsus czyli 
M yrcpsicus 129 fo rm uł syrupow ych op isa ł ,  a  
137 g a tunków  pigułek. Ełectuaria , Confcctio- 
nes, kęski boli i p ig u łk i ,  składały dw ie  t rze ­
cie zapasu lekars tw  w nętrznych . Drangeae 
G reków  znaczyły  to samo co pożniey  Trageae a  
u  A rabów  Roob. Pod  nazwiskiem  Sm egm a, 
rozum ieli czasem proszek złożony suchy, n ie­
k iedy  zaś massę m iękką do m ydła  podobną, al­
bo też gatunek trocików. Pod  nazwiskiem  Tro­
ckiści  ̂ u t rzym yw ali  m ałe  k u l is te ,  rozm aicie  
poform ow ane massy. Hiera oznaczała ró źn ey  
fo rm y  lekars tw a , tak  p ro s z k i , pigułki , jako 
i ełectuaria. Eklegma G reków  było u A rabów

(s) R zeczony  A v e n z o a r . A rab z Hiszpanii  r o d e m ,  lubo 
m abom etańskiey  był r e l i p i i , jed n ak ie  u  Chrześcijan 
n a w e t ,  ze względu wielkich nauk i dzie ł  w ydanych 
bardzo by ł  poważany.
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Looch zwane. P rócz  tego m ieli jeszcze octy 
le k a rsk ie ,  i różne infuzye ro ś l in ,  k tó re  na  
słońcu robili. O xym el i oxysaccharon za jedno 
poczytyw ano. Maść egipska Ungu: Aegiptiacum , 
oley skorpijonowy i t. p., A rabów  zdają się bydń 
W ynalazkami. B ezoary  w  użycie w p ro w a ­
dzać poczęli, naybardz iey  Avicenna, Awenzoar 
i  Rhases , następnie  Amatus Lusitanus i Hieronim  
Cardanus, k tóre  nay więcey z Persy i  sp row a­
dzali. Z roślin używali n aybardz iey  Sennes , 
tam aryndy , mirobolany,.sebestenae, Juiuby , Sca- 
moneum , izop , i opium. Z m inera lnych  lapis 
H aem atitis (pomocnik), i galm ay  (lapis calami- 
naris).

A  chociaż A rabow ie  całą swą znajomość 
chem ii i dalszych n a u k , G rekom  są pow ięk-  
szey części w inn i  , jednakże zastosowaniem  
p ie rw szey  do m edycyny , sami zaym ow ać się 
poczęli. W y n a lez ien ie  cukru  im takoż p rzy­
pisać n a le ż y ,  a p rzynaym niey  że oni p roduk t 
len  pod nazwiskiem miodu cukrow ego , w p ro ­
wadzili do lekarstw . Niezaprzeczając naresztę 
ważności w ynalazków  i odkryć Gebera, Ra~ 
zesa, Mezuego, i dalszych A rabów  stanow iących 
epokę w dziejach chemii i f a r m a c y i , ciemność 
jednakże i niedokładność'ich  pismom p rzew o­
dn icząca ,  bez da t  oznaczonych , m ało  je czyni 
t iż y te c z n e m i , zwłaszcza że i zabobon w  śre ­
dnich w iekach  panujący , w  ogólności n iepo­
m yślny  n ada ł  k ie runek  chemii , k tó ra  się już 
w  początkach swojego n a s ta n ia ,  w  alćhem iją 
w yradzać  poczęła, i bardzo długo po za jaśnieniu 
n a w e t  p rom yka  obudzającego się z głębokiego
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uśpienia  rozn inu  ludzkiego , w  tern obłąkaniu, 
n iedorzecznych  zjawisk i urojeń  zostawała.

( C iąg nastąpi.)

P o c ą t k .1  C h e m i i  dla użycia słuchaczów p r z y  
im pera to rsk im  wileńskim un iw ersy tec ie  
u łożone  przez Jędrzeia S n i a d e c k i g o .  W y ­
danie  trzecie  powiększone i popraw ne  T o m  
I. w  W iln ie  nakładem  i d ruk iem  Józefa  
Zaw adzkiego  1816 in  8vo. (Porządek m a-  
te ry i  kart  8. P rz em o w a  do w ydan ia  trze ­
ciego k a r t  IX . Część I  C hem ia  ogólna k a r t  
3 6 8 .  z  t rzem a  tablicami].

J u ż  to  trzeci raz  Professor ten  naukę sw oię  
publiczności ogłasza : ale każde w ydan ie , iest 
dziełem zupełn ie  p rzerob ionem  , i iak nam  
się zdaie coraz dokładnieyszem , zbogaconem i  
w  now e myśli au to ra ,  i w now e wynalazki che­
m ików  zagranicznych  : a co do ięzyka, coraz 
prostszem  , zwięźleyszem i iaśnieyszem. Cie­
m ność m ow y i gadan ina  rozw lek ła , są zawsze 
skutkiem  i znakiem  złego albo n ieporządne- 
go obięcia rzeczy , szkodliwego dla uczących 
s ię ;  k tórych  uw aga  albo się w strzym uie  i z ra ­
ża n ie p o y m o w a n ie m , albo się b łąka  i gubi 
w  zbyt rozw lek łem  tłum aczeniu . Im  obszer- 
n iey  rzeka w y le w a ,  tym  więcey traci p rze­
zroczystości.



A utor zaczyna ocl opisania siły pociąga­
nia czyli altrakcyi, k tóra wiąże i skupia czą­
stki c ia ł, uw aźaiąc ią iako własność m ateryi, 
i  od siły odpychan ia, k tórą w yw iera cieplik 
rozlany po ciałach : i okazu ie , że bez pierw - 
szey i bez drugiey siły, nie byłoby ciał. A ttra - 
kcyą chemiczną są tak  nazwane powinowactwa: 
k tórych praw a i własności au tor w ykłada 
w ytykaiąc niedokładność nauki Bertholeta. A że 
ciała łączą się z sobą przez powinowactwo 
w  pew nych stosunkach, to iest w  pew neni 
porów naniu ilości iednego z ilością drugiego 
ciała ; a gdziekolwiek rzecz zachodzi o stosun­
kach , tam  nie można bydź zrozum ianym  bez 
liczby ; bo ta  dopiero claie czyste i iasne w yo­
brażenie stosunku. A utor do w yrażenia stosun­
ków używ a liczb które chemicy nazwali iedno- 
znaczne (aerjuivalentes). Żebyśmy wiec iaśnie 
myśl iego wyłożyli, weźmiemy za przykład łą­
czenie się różnych kwasów z róźnem i zasadami, 
zkąd powstaią Sole. Niech A w yraża kwas iaki- 
kolwiek , m ilość tego k w asu ; niech B w y­
raża  zasadę iakąkolwiek , n ilość tey zasady; 
C niech w yraża cząstkę soli utw orzouey z tego 
połączenia kwasu z zasadą; będzie C—mA-j-nB. 
leżeli ieden i ten  sam kwas łączyć będziemy 
z róźnem i zasadam i; m będzie ilością state­
czną ,  ale n będzie ilością odm ienną każdey 
zasadzie właściwą. Przechodząc przez różne 
zasady , z różnych w artości na n w ypadnie 
szereg liczb  ̂ k tóre au to r nazyw a liczbami ic- 
dno znaczne m i , bo się odnoszą i porów nyw aią 
z tą samą liczbą nieodm ienną nu leżeli zaś 
Weźmiemy iednę i tę  sarnę zasadę B, i łączyć
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’a będziem y z róznem i kw asam i;  n będz ie  
liczbą s ta te cz p ą , ale m będzie liczbą odm ien­
ną  każdem u kwasowi właściwa ; i z różnych  
■Wartości na  m powstanie  szereg liczb, k tóre  
Znowu będą iednoznacznem i, to  iest stosowra -  
nem i do tey  samey liczby n. Ze zb ioru  czą­
stek C, pow staie  niassa pC = p(m A -j-nB ) któ­
r a  , iak oczywiście w idzim y , iest ty lko ty le -  
kro tnern  pow tórzen iem  pierwszego stosunku, 
ile cząstek C zaw iera  się w  massie. W a r to śc i  
n a  n , m , w yciągaią  się z p racow itych  doświad­
czeń chem ików, i s tanow ią  tablice stosunków 
chem icznych ; k tó re  się dochodzą albo z obię- 
tości c ia ł ,  albo z ich c iężaru ,a lbo  leż z dw óch 
tych  w zględów razem  Uważanych.

P o  w ytłum aczeniu  narzędzi chem icznych 
a u to r  m ów i o ciałach prostych  czyli do tąd  
n ieroz łozonyc li , i t u  razem  ich przyrodzen ie , 
i  stan 'w iadom ości naszych opisuie. N astępuie 
rzecz o ciałach prom ienistych. F izycy  pisali 
tylko do tąd  o ciepliku prom ien is tym  rozcho­
dzącym się, odbiiaiącym  od ciał, i przez n ie  
przechodzącym  w  sposób podobny do światła. 
A u to r  zrobił oddzielną klassę c iał daleko lo- 
tn ieyszych  i SubtelnieysZych iak pa ry  i gazy; 
i te ciała  nazywm promienistemi. T r z y  są do­
tąd  znaiom e pod lą  n iew ątp liw ą postacią: to  
i e s t , św iatło , cieplik i elektryczność;  ale m o­
że ich bydż wnęcey, może te, k tó re  pod grubszą 
dziś postacią biią o nasze zm y s ły , będą kie­
dyś do tego stanu  przyw iedzione. U w aża  
a u to r  prom ienistość  , iak*  własność , k tó rą  
is to ty  m ate rya lne  mogą tracić i odzyskiwać, 
a w  tey  p rzem ian ie  dawać początek  now ym
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i  nadzw yczaynym  ziawieniom . T a  cale now a  
m y ś l , rów n ie  prosta  iak szczęśliwa n a p ro ­
w adziła  a u to ra  na iasne w ytłum aczenie  w ie­
lu  fenom enów  albo źle , albo cale dotąd  nie­
w ytłum aczonych w  fizyce , iako t o : co iest 
w łaściw ie cieplik u ta iony  ? dla czego po pe­
w n y m  stopn iu  ogrzania lub ostudzenia nie 
działa  na termometr?  skąd pochodzi różna  spo­
sobność ciał do b ran ia  go w  siebie m niey  lub 
w ięcey ?  skąd pochodzą gw ałtow ne  ciał n ie ­
k tó ry c h  w ybuchnienia  ? o k tó rych  a u to r  m ó­
w i  w  N. IX. i t. p.

Po świetle  następuie  nauka  o cieple i cie­
pliku. T a  w  dziesięciu ka rtkach  zaw iera  zbiór 
w ia d o m o śc i , w yk ładów , z a rz u tó w  na m nie­
m an ia  zagranicznych chem ików, zbiór w ys ta ­
w io n y  tak  porządnie  , zwięźle i z tak  w ie lką  
jasnośc ią , iak  nam  go żadne rordegłe cudzo­
ziemskie pism a dotąd  nie  wystaw iły . T ra k ta t  
te n  o Cieple nay lep iey  dow odzi:  że nauk i 
naydzie ln iey  doskonalą m ow ę ludzką , kiedy 
tra f ią  na człowieka umieiącego patrzyć na  rze ­
czy , i  w ładać sw oim  ię z y k ie m : iak znow u  
n ie  t ru d n o  się p rz e k o n a ć , źe też n au k i  nay- 
w ięcey  psuią  ięzyk, kiedy się dostaną w  ręce 
n iezgrabne.

K o lu m n a  galw aniczna  ogrom ney  wielkości, 
sporządzona w  L o n d y n ie , stała się w  ręku  
chem ików  angielskich naydzielnieyszą siłą do 
rozrab ian ia  ciał, i tw o rzen ia  now ych  związ­
ków  chemicznych : co zrobiło naukę e lek try ­
czności potrzebnyfn dzis w  chemii trak ta tem . 
A u to r  w  10 kartach  w yłoży ł znakomitsze fe­
no m en a  e lek tryczności: za trzym ał się d łużej7-
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nad kolum ną Volty , iako do swego zam iaru 
p o trze b n ą : opisał dzielność m achiny L ondyń- 
sk ie y , i przydał w łasne tłum aczenie niektó­
rych  ziaw ień zawikleyszych.

T rak ta t elektryczności w  dzisieyszey F i­
zyce , ledWo nie naybogatszy w  doświadcze­
n i a , k tóre Wiele oświeciły i zabaw iły ludzi, 
a  naWet w iele usłużyły kuglarzom : tra k ta t 
m ów ię ten  dowodzi ; źe m ożna mieć w iele 
dośw iadczeń, a nie mieć nauki ; to  iest nie 
m ieć tego w zroku, k tóry  w  iednym  fenom enie 
w idzi wszystkie inne, iako iego wypadki. Fran­
klin  przez zbytek lub niedostatek m atery i 
elektryczney w ytłum aczył fenomena znane za 
swoich czasów. Na uniknienie niektórych 
za rz u tó w , ale razem iak gdyby na zawsty­
dzenie ludzkiego rozum u w ym yślono, albo 
paczey przywołano z dawnego w ygnania dw ie 
elektryczności żywiczną i szklarnia: inni znow u 
w  istocie p rostey , k tórey  dotąd żadna sztuka 
nie potrafiła ro z łożyć , uw ażali ustawiczny 
skład i rozkład. K olum na galwaniczna w y­
w róciła te  wszystkie teo rye  ; bo konduktor, 
co powinien rozpraszać elektryczność, tam  
ią  zbiera i skupia; bo dw a stany elektryczności 
niezm iernie chciwe do połączenia się z sobą, 
tam  przebiegają razem, i przez to  samo ciało, 
i  całe się nie łączą. K olum na więc galwaniczna 
pokazała nam , że elektryczność iest dziś w  F i­
zyce niepoiętą dotąd taiemnicą. A utor po- 
■czątków Chemii zbiiaiąc myśli Berzeliusa. 
szwedzkiego, i Humpry D avy  angielskiego che­
m ika , o przyczynie działań elektryczności na  
związki chemiczne c ia ł; w  §§. i o 5 i i o 4  n a - 
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m ien ia , i rzuca tę m y ś l , zc Uwaga promie-  
nistości, która tak gwałtowną obiawia siłę 
w  wybuchnieniach , może kiedyś posłużyć do 
nowey teoryi elektryczności, gruntownieyszey 
może i prostszey, iak wszystkie dotąd.

Po elektryczności mówi Autor o rozpu­
szczeniu , i ta  cała nauka iest owocem w ła­
snych A utora m yśli, które 011 przeszło dzie­
sięć lat t e m u , podał, był towarzystwu w ar­
szawskiemu przyiaciół nau k ,  i które tak nam 
szczęśliwie tłumaczą naygłównieysze meteo­
rologiczne zdarzenia. T eorya ta, że iest za 
granicą nieznana ; pisarze cudzoziemscy poda- 
ią  nam naukę o rozpuszczeniu ciemno i nie­
dokładnie wyłożoną. Rozróżnia Autor roz­
puszczenie od konibinacyi, wyslawiaiąc p ierw ­
sze inko działanie na siebie dwóch ciał róźney 
gęstości i ciężkości nienaruszonych co do swe­
go przyrodzenia i składu : i to nazy wa roz­
puszczeniem prostem, które się kończy na prze­
mianie ciała zsiadłego na płynne, albo z płyn­
nego na lotne. Kiedy ciała działaią na sie­
bie do uformowania nowego ciała całkiem od 
tamtych rożnego, a potem rozpuszczonego 
w  płynie; takie rozpuszczenie nazywa Autor 
złozonem , bo się składa z połączenia dwóch 
istot, i z rozpuszczenia prostego. A uformo­
w anych np. soli metałlicznych rozpuszczenie 
W' wodzie , nazywa rozpuszczeniem zawikła- 
nem ;  bo tam zachodzi roz łożen ie , połączenie 
się , i rozpuszczenie proste. Odłożywszy do 
następuiącego ty tu łu  ogólne początki kombi­
nacyi, samo tylko rozpuszczenie proste w te ­
raźniejszym  uważa. W edle  myśli Autora dzia-
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łap ie ciał w  rozpuszczeniu prostem zależy na 
dążeniu clo tey  samey gęstości, przez co roz­
rządzą się iedno ciało , a zagęszcza drugie , 
póki obadwa w  tem  połączeniu nie nabędą te­
go samego stopnia gęstości. M ów i potem Au­
tor o krystałlizacyi, i formach pierwiastko­
w ych kryształów , podanych przez sław nego  
lla iiy .

Po w yłożonych ogólnych początkach kom - 
binacyi w  tytule IX . przystępuie Autor do 
nauki o gazach. Zeby sobie w ystaw ić różni­
cę teraźnieyszey nauki, od tey , którą Autor 
W drugiem  wydaniu swego dzieła w ykładał, 
nam ienić nam potrzeba o zaszłych w  Chemii 
now ych wynalazkach i odmianach.

N aprzód . K w aso ro d  u w ażan y  b y ł iako ie -  
dyny  p ie rw ias tek  k w aszący , a  zatem  w cho­
dzący w  skład w szystk ich  kw asów . K w as sol­
n y  chociaż przez żadne sposoby nie mógł bydż 
rozłożony , m iany  iednak  by ł za ciało złożone 
i  nasycone kw asorodem . W szelako  kw as te n  
od w ie lu  c ia ł zdaw ał się przyim ow ać m niey  
lub  w ięcey  kw asorodn , i n im  się przesycać; 
skąd pow stały  nadkwas i przekwas solny. U w a­
żano w ięc nadkw as solny iako ciało  złożone 
z kw asu Solnego i p rzybranego  nad to  kw aso- 
r o d u : to  m niem anie  było ioszcze p o p ie ra n e  
tym  fenom enem  , że cia ła  palne , palą  się p ło ­
m ien iem  w  gazie tego  nadkw asu. Ale skoro 
poźnieysze dośw iadczenia okazały ; ze nadkw as 
solny w  ro w n e y  co do obiętosci części zm ię- 
szany  z w o d o ro d e m , daie gaz kw asu solnego; 
a  zm ięszany i połączony z kw asorodem  ctaie 
p rzekw as solny , gdy są c ia ła , k tó re  bez w o-
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dy kwasami bydz nie mogą ; gdy przez wszyst­
kie naydzielnieysze dziś chem ików sposoby, 
niepodobna dotąd było nadje was u solnego roz­
łożyć , i okazać w  nim iedney naw et cząstki 
kw asorodu ; w ypada więc na teraźnieyszy stan 
wiadomości naszych uważać daw ny nadkwas 
solny iako istotę prostą i n iezloźoną; p rzy - 
tem  nie tylko sam kwasoród , ale w odoród i 
w odę, to iest w o d ę , i obadwa składaiące ią  
p ierw iastk i brac za ciała kwaszące. X to zaraz 
zrobiło znaczną odmianę i w  Chem ii i w  iey 
s ło w n ik u : ze przybyła now a istota p ro s ta , i  
now e ciała z iey połączenia w ypadaiące, tu ­
dzież , że się pokazała większa liczba ciał kw a­
szących. D aw ny nadkw as solny dla koloru 
żółto-zielonego nazw ano Chloryną. A utor nasz 
nazyw a go Sohrodem iako pierw iastek kw asu 
solnego. Gaz kw asu solnego z solirodu i w o- 
dorodu złożony nazyw a A utor kwasem wodo- 
solnym, a daw ny przekwas solny złożony z so­
lił odu i kwasorodu iest dziś kwasem solnym. 
D aw ne przeso lany , stały się dziś solanami. 
W szystkie kombinacye solirodu w  niższym sto­
pn iu  , nazyw a A utor solnikami, w  wyższym 
zas ?iadsolnikami. D aw niey pierw sze nazyw a­
ły  się solanami, drugie solanami przekw aszo- 
nem i. Solniki i nadsolniki iuż więcey do rzę­
du soli nie należą.

Powtóre : W  ługu pozostałym  po k rystal- 
lizacyi sody, odkrył Courtois nową istotę któ­
rą  dla koloru fioletowego nazw ał Jod. Nasz 
A utor nazyw a ią  Jodą albo Jodyną. Ani ogień, 
an i elektryczność, ani węgiel rozpalony, nie 
Miogą tey istoty rozłożyć ; więc ia  wypadało
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u w a ż a ć , iako ciało  p ro ste  czyli n iezłożone, 
łączyć ie ze znaiom em i gazam i i ciałam i; co dało 
początek  now ym  kw asom  i  c ia łom  do Chem ii 
p rzyby łym .

Potrzecie. A lkali i  ziem ie iak  w  m in e ra ­
logii tak  w  chem ii s tanow iły  oddzielny t r a ­
k ta t  ; a m etalle  uw ażane b y ły  za c ia ła  n ay - 
cięższe. Ale skoro przez no\ye odkrycia, w y ­
doby to  z alkali i  ziem  now e m etalle  lżeysze 
od  w ody  , w ypad ło  a lkali i ziem ie uw ażać ia­
ko  c ia ła  złożone, i  iako now e m etalliczne nie- 
dokwasy  (oxida) a za tem  naukę o n ich  w cie­
lić do n au k i o m etallach.

S ło w e m : p rzyby ło  w  dzisieyszey C hem ii 
w ięcey  c ia ł kw aszących. U rosłą  liczba cia ł 
p ro s ty c h , a zatem  liczba c ia ł pow ych z ich  
po łączen ia  złożonych : m etalle  s trac iły  ogólną 
w łasność c ia ł n ay c ięższy ch , a  a lkali i  z iem ie 
p rzesz ły  do n a u k i o m etallach.

Za tą  odm ianą rzeczy  idąc A u to r nasz, 
po nauce  o g a z a c h , kw asach, i  c ia łach  p ro ­
stych  , w  ciągri ty ch  osta tn ich  znacznie roz ­
szerzy ł naukę o metallach , k tó re  dzieli n a p ię ć  
klass , to  iest , na  m eta lle  alkaliczne , ziemne , 
kwasowe , niedokwasowe, i  solnikowe, tłum acząc  
w szystk ie  ich  znane dotąd  w łasności i zw iąz­
k i ze zw ykłą  sobie zw ięzłością , iasn o sc ią , i 
czystością ięzyka , a do tłum aczeń chem ików , 
w ie le  sw ych w łasuych  u w a g , i m yśli w trąc a  
i  dodaie. N a tern tom  pierw szy  zakończy ł, 
zostaw uiąc Sole i C hem ią organ iczną do to ­
m u drugiego.

P rz y p isa ł A u to r na  końcu tego  tom u  sw o-
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ie  uw ag i nad  m niem an iem  i nauką  A lexan- 
d ia  H rab i C hodk iew icza , w  k tó ry ch  m ów iąc 
z a  przekonan iem  i p raw dą , ch c ia ł w ynurzyć  
sw oy szacunek dla tego m ę ż a , k tórego  (iak 
słusznie i p iękn ie  pow iedzia ł S tan is ław  P o to ­
cki) bohaty rsk ie  im ie zdobi dziś m iędzy  P o ­
lakam i fizyczne um iejętności.

D a ls z a  w i a d o m o ś ć  o  k o n k u r s i e  d o  t r z e c h  w a ­

k u j ą c y c h  P l E B A N IY  w  D Y E C E Z Y I  W IL E 1 1 S K IE Y .

(Ob. wyzey stronicą. n8.)

(Ponieważ okolnik JX . Officyała więlu obu­
dził ii wagę i zainteresował ludzi nieodłąezających 
pobożności od grutownego oświecenia i dobrych 
obyczajów, i kiedy jedni naypomyślnieysze stąd 
dla ogólnego d o b r a  rokują koleje, drudzy zaś chcą 
upatrywać w tern pokrywę tylko stronnictwa szu­
kającego w urzędowych działaniach plonu osobi- 
stey koizysci 5 przeto dla Utwierdzenia jednych 
Wspiąwiedliwęm rozum ieniu, a dla wyprowadze­
nia drugich z uprzedzenia, pojedyncze przykłady 
a doświadczenia za nieprzestępne uważających p ra ­
widła,- podajemy do D ziennikaprogram m a, któ­
re  przed terminem konkursu drukiem było ogło­
szone.)

■Porzai/ei excunirm konkursowego ną wakujące 
plebani je liberae collation is, Sumiliską, K u p i -  
sk(j , Skopiską , roku 4816 1 wszy eh dni Sbra 
odbyć się mającego.

V Kai]K,y d?ci złożą proźbę na im ie OlFięyała 
do kancellaryi d yecezalney , o um ieszczenie sie-
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kie w i’egdsir kandydatów do konkursu , jakowa 
Proźba pod datą podania zaregeslruje się w proto­
ko le— Złożą kv oznaczonym terminie w teyże 
kancellaryi w konkursowym ókolinku przepisa­
ne dyssertacye i świadectwa, które mają bydż o - 
pieczętowane pód adresem— -Do OJJicyata P ra ­
ło,ta W ile ń .— Od X \ JS. IV. podającego się za  
kandydata do konkursu na wakującą plebani ją. 
iiberae collationis NN. Kto nie złoży dysserla- 
cyi, przyjęty za kandydata nie'będzie.

2. Ollicyał stosownie do liczby złoztmyeh dys- 
serlacyy, przeznaczy, jeden, dwa lub więcey 
dni na eXamiuft— Czas rozpoczęcia się onego o- 
znaczy, i dniem pierwiey examinalorow dyece- 
zalnych obwieści— Na jeden ekamen stawać w ię- 
cey kandydatów nie może nad trzech, każdy exa- 
men trwać powinien naymniey godzin trzy.

5. Na examinie roztrząsana będzie koleyno 
każdego dyssertacya, czynić się będą stosowne 
do oney kwestye: poczem każdy z rąk officyała 
losem wyciągnie propozycyą do odpisania na nią 
na temże mieyscu w obecności officyała i exam i- 
natorow. Nakoniec po odczytaniu danych na p i­
śmie odpowiedzi, zdadzą sprawę eiz kandydaci 
z m ateryy teologicznych, które każdy kapłan, a 
szczególniey paralijalny pasterz gruntownie znać 
powinien.

4. l ’o odbytym exeminie-, officyał i exanima­
te rowie zgromadzą się na miny .see osobne, per  
vota secreta dadzą zdanie o każdym z examiuowa— 
nych kandydatów— Z zebranych wotow ulom iu- 
je się protokół za podpisem officyała i examina- 
torow.

Officyał P r a ł a t  W i l e ń s k i  X. Jan  CrwińsKl,

(Podług tego program matu odprawił się w se­
m inarium dyecezałnem, zapowiedziany examen 
publicznie z wolnem dla wszystkich przybyłych 
tam osób słuchaniem, w dniach b. g. 10. n .  paź-
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dziernika. E xam inatorow  było sześciu, a w ich 
liczbie jeden professor uniw ersytecki, także kape­
lan  giinnazyutn wileńskiego jako dok to r teologii. 
P rzedstaw ionych było R ospraw  jedenaście i ty leż 
stawiło się konkurrentów , zk tó ry ch jed en  stopnio­
w any w uniwersytecie. P ro tokó ł exam inu odesła­
n y  do wyższey zw ierzchności, a póki od niey nie 
przyydzie potw ierdzenie tych  co większością g ło ­
sów za naysposobnieyszych i naydostoynieyszych 
uznani , dopóty  i nazwisk ich  nie ogłaszają. W sze- 
lak o i kiedy c Ua czynność urzędownie odbyta z n ay - 
ściśleyszem zastosowaniem się do p ra w a ; zatem  i 
skutek jey  pod  zaręką w iary publiczney zostający, 
przez żadne osobiste względy przew ażony nie b ę­
dzie , zwłaszcza, że w samem postępow aniu wszy­
stkie do tego uprząlu iono  pow ody.

L A K  T A N I .

D o dwóch części Wosku roz top ionego , doday 
cztery  części kolo fonii i tyleż żywicy, tę mieszani -  
nę  stopiwszy , używ ay jako lak. D la k o lo ru  m o­
żna przydadz m inii. L ak  ten nietylko do pieczę­
tow ania ale i  ̂ do szczelnego oblewania naczyń 
szklannych słuzyc może. Oblewanie to przez za­
nurzenie szyjek naczyń zakorkow anych, lepiey 
odbyw a się z tym  lakiem  a niżeli z sam ojedną 
żyw icą , dla tego że Wosk więcey jey  nadaje tęgo- 
śc i, i czyni massę nie tak  k ruchą i nietak łatw o 
odpadającą od naczynia.


